
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  krajowego
23. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 21. października 1908.

T R E Ś Ć .
Spis p itycyj.

W niosek p. Juliana Brunickiego i tow. w spra­
wie przemiany przystanku osobowego Marty- 
nów na stacyę osobowo-towarową.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Bisa i tow.
w sprawie nadużycia władzy przez c. k. Sta­
rostwo w Nisku.

Interpelacya do c. k. Rządu p. T. Starucha
i tow. w sprawie nadużycia c. k. Starostwa
w Kamionce strumiłowej przez rozmyślne za­
trzymanie orzeczenia c. k. Ministerstwa, któ- 
rem uwolniono Demka Sejkiewicza od służby 
wojskowej.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra­
jowego w przedmiocie petycyi gminy m. Jasła 
o zezwolenie na pobór opłaty gminnej od 
czynszów najmu.

Pierwsze czytanie wniosku p. Długosza i tow. 
w sprawie zawarcia kontraktu z krajowym 
Związkiem producentów ropy co do dzierżawy 
publicznych zbiorników dla magazynowania 
ropy. Uzasadnienie wniosku.

Rozprawa szczegółowa nad sprawozdaniem ko 
misyi dla reform agrarnych o sprawozdaniu 
W ydziału krajowego dotyczącem włości ren­
towych. Głosy pp. Sprawozdawcy, Piłata, K ę­

dziora, Tracza i Henryka Badeniego. Uchwale­
nie wniosków komisyi oraz wniosków Kędziora, 
Wasunga, Stoj«łowskiego względnie H. Bade- 
niegoT

Sprawozdanie komisyi kolejowej w sprawie sfi­
nansowania kolei lokalnej z Łodygowic do 
Buczkowic. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi administiacyjnej o petycyi 
komitetu wykonawczego wiecu sekretarzy i u- 
rzędników kasowych i policyjnych miast, ob ję ­
tych ustawą z r. 1896 o unormowanie płac 
i stosunków służbowych.. Głosy pp. Skoły- 
szewskiego i sprawozdawcy. Uchwalenie w nio­
sku komisyi oraz wniosku p. Skołyszewskiego.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego
0 wniosku p. Skołyszewskiego w sprawie 
utworzenia dwóch posad instruktorów uprawy 
łozy koszykarskiej. Głosy pp Skołyszewskiego
1 sprawozdawcy. Uchwalenie wniosku komisyi 
oraz wniosku p. Skołyszewskiego.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego w spra­
wie podniesienia chowu koni. Głosy pp. Jedy­
naka, Kiweluka i sprawozdawcy. Uchwalenie 
wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi drogowej w przedmiocie 
wniosków posłów Korola i Dtaka o zniesienie
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myt na drogach i mostach krajowych. Głosy 
pp. Korola, Bernadzikowskiego, Hupki, Ptaka, 
Długosza, Męcińskiego, T. Starucha i sprawo­
zdawcy. Uchwalenie wniosku komisyi z po­
prawką p. Korola.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o sprawozda­
niu Departamentu V-go W ydziału krajowego 
za czas od 1 grudnia 1906 do 15. maja 1908. 
Głosy pp. Maryewskiego, Edwarda Myciel- 
skiego. Michałowskiego, Kurowca, Dumki, 
Landaua, Hanczakowskiego, Trzecieskiego, Sto- 
jałowskiego, Bandrowskiego.

W niosek p. Fruchtmanna i tow. w sprawie prze­
niesienia rh. Stryja do II. kl. dodatku akty- 
walnego dla urzędników państwowych.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Jarnpolskiego i 
tow. w sprawie unieważnienia głosów, które 
oddane zostały na p. Maryę Dulębiankę przy 
wyborze do Sejmu krajowego.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie nieudzielania nauki w szkole ludo­
wej w-Cetuli pow. Jarosław.

Interpelacya do W ydziału krajowego i do c. k. 
Rządu p. Skwarki i tow. w sprawie niepra­
widłowego stanu w zarządzie gminy Truszo- 
wice pow. Drohobycz.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie postępowania postenflirera Maryana 
Tomasa w Obertynie.

Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie 10. min. 30 przed południem).
Przewodniczący : JE. Marszałek kra­

jow y Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu : C. k. Wice­

prezydent Namiestnictwa Włodzimierz hr. 
Łoś

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk lir. Badeni, Jan Wasung, 
Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 139.
Marszałek. Sejm w komplecie, otwie­

ram posiedzenie.
Protokół z 21-go posiedzenia uwa­

żam za przyjęty, gdyż nie wniesiono 
przeciw niemu żadnych zarzutów, proto­
kół z 22-go posiedzenia jest złożony w biu­
rze sejmowom do przejrzenia.

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi.

Sekretarz p. St. H. Badeni (czyta).
Spis petycyi wniesionych po dzień 

21* października 1908.
2027. L. s. 2736. Komitet internatu dla 

uczniów seminaryum nauczycielskie­
go w Stanisławowie p. p. Grłąbiń- 
skiego o subwencyę — do Wydziału 
krajowego.

2028. L. s. 2737. Towarzystwo prywatne­
go seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego polskiego w Stanisławowie, p. 
p. Głąbińskiego o subwencyę — do 
Wydziału krajowego.

- '29 L. s . 2738, Potoczny Franciszek,

rzeźbiarz we Lwowie p. p. Ruto- 
wskiego o zasiłek — do Wydziału 
krajowego.

2030. L. s. 2739. Rylska Wilhelmina l-voto 
Agopsowicz we Lwowie p. p. We- 
reszczyńskiego o zapomogę — do 
Wydziału krajowego.

2031. L. s. 2740. Bursa im. M. Reya we 
Lwowie p. p. Adama o subwencyę 
— do Wydziału krajowego.

2032. L. s. 2741. „Schronisko dla nauczy­
cielek^ Dom pod Opatrznością (Ade­
la Malewicz) w Zakopanem p. p. Sa­
piehę o subwencyę na budowę do­
mu — do Wydziału krajowego.

2033. L. s. 2742. Towarzystwo polskiej 
młodzieży akademickiej „Lwowski 
klub akademicki^ p. Członka Sejmu 
Marsa o subwencyę na wydawnictwo 
czasopisma — do Wydziału krajo­
wego.

2034. L. s. 2743. Bolesław Jasiński, nau­
czyciel w Antoniowie p. p. Z. Tar­
nowskiego o przyznanie płacy IV. 
klasy — do komisyi szkolnej.

2035. L. s. 2744 Richter Katarzyna, wdo­
wa po nauczycielu w Podhajcach p. 
p. E. Mycielskiego o zapomogę — 
do Wydziału krajowego.

2036. L. s. 2745. Repak Jędrzej, rolnik 
w Żółkwi p. p. Korola o odpisanie 
kosztów leczenia córki Maryi — do 
W y działu kraj o we go.
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2037. L. z. 2746. Wydział powiatowy 
w Myślenicach p. p. Maissa o sub- 
wencyę na dokończenie drogi Bier- 
towice-Zembrzyce — do komisyi dro- 
gowej.

2038. L . s. 2746. Horoszczak P., przodo­
wnik kołodziejstwa w szkole kołodz. 
w Grybowie p. p. Cielucha o sta- 
bilizacyę — do komisyi petycyjnej.

2039. L. s. 2748. Młott Jan, instruktor 
kołodziejskiej szkoły w Grybowie p. 
p. Cielucha o stabilizacyę — do ko­
misyi petycyjnej.

2040. L. s. 2749. Gmina Ławryków p. p. 
Kołpaczkiewicza o budowę drogi 
z Ławrykowa do Niemirowa-Dobro- 
sina — do komisyi drogowej.

2041. L. s. 2750. Spółka wodna dla osu­
szenia bagien rudnickich w Budni­
ku p. p. Gorayskiego o subwencyę 
na roboty melioracyjne — do komi­
syi gospodarstwa krajowego.

2042. L. s. 2751. Gminy i obszary dwor­
skie powiatu horodeńskiego p. p. 
Theodorowicza o kreowanie Sądu 
pow. w Czernelicy — do komisyi 
prawniczej.

2043. L. 3. 2752. Gmina Ławryków p. p. 
Kołpaczkiewicza o budowę drogi 
z Ławrykowa do Niemirowa-Dobru- 
sina — do komisyi drogowej.

2044. L. s. 2756. Mucha Teofil, nauczyciel 
w Sokalu p. p. Adama o policzenie 
lat służby — do komisyi szkolnej. 
Marszałek. Proszę o odczytanie in-

Wpelacyi.
Sekretarz St H. Badeni (czyta): 

Wniosek p. Juliana Brunickiego .i tow. 
^  sprawie przemiany przystanku osobo­
wego Martynów na stacyę osobową to­
warową.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Bisa 
i tow. w sprawie nadużycia władzy przez 
c- k. Starostwo w Nisku.

Sekretarz p. Skwarko (czyta): 
Interpelacya p. T. Starucha i tow. 

c. k. Prawytelstwa w sprawi nadużyt’ 
c* k. Starostwa w Kaminci strumiłowoj 
^zerez naroczne zatrymanie oreczenia c. 
k* Ministerstwa, kotrym uwilneno Demka 
kej kie wicza wid służby wijskowoji.

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
Wniosku umieszczę na porządku dziennym 
Jednego z najbliższych posiedzeń, inter- 
pelacye te zaś odstąpię p. Komisarzowi 
rządowemu.

.Przystępujemy do pierwszego punk­
ty porządku dziennego, którym jest pierw- 
sze czytanie sprawozdania Wydziału kra­

jowego w przedmiocie petycyi' gminy m. 
Jasła o zezwolenie na pobór opłaty gmin­
nej od czynszów najmu. (Aleg. 363).

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

Wnoszę na odesłanie tego sprawo­
zdania do komisyi gminnej.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło­
su nie żąda, rozprawa zamknięta ^Przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wi§ - 
szość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wnio> ku 
p. Długosza* i tow. w sprawie zawan 
kontraktu z krajowym Związkiern produ­
centów ropy co do dzierżawy publicznych 
zbiorników dla magazynowania ropy. (Al. 
364).

Dla uzasadnienia wniosku głos ma 
Długosz.

P. Długosz. Wysoki Sejmie !
Upoważniony uchwałą sejmową 

z dnia 23. września 1907 przystąpił W y­
dział krajowy bezzwłocznie, z uznania 
godnym pospiechem do budowy kosztem 
D/a miliona koron, krajowych publicznych 
zbiorników na ropę o pojemności 10.000 
cystern.

Pospiech ten wydawał się tak dale­
ce koniecznym, iż Wydział krajowy po­
stanowił ze względu na nagłość sprawy 
nie czekać nawet, aż uchwała upoważnia­
jąca do zaciągnięcia na ten cel pożyczki 
uzyska sankcyę monarszą.

Zarówno uchwała Wysokiego Sejmu 
jakoteż szybka i energiczna akcya W y­
działu krajowego świadczą, że położenie 
naszego przemysłu' naftowego, położenie 
rozpaczliwe i stanowiące jedną z najcięż­
szych gospodarsczych klęsk kraju nie 
jest taj nem organom samorządu naszego 
i że troska gniotąca pierś tysięcy osób 
związanych meteryalnym bytem swym 
z tą wielką gałęzią naszego przemysłu 
krajowego — j^st również troską całego 
kraju.

To też sprawozdanie z dnia 27 lip- 
ca br. o zbiornikach publicznych budo­
wanych kosztem kraju w Popielach pod 
Borysławiem spotka się niezawodnie z ży- 
wem uznaniem zarówno ze strony W yso­
kiego Sejmu jak też ogółu przemysłow­
ców naftowych, którzy w niem ujrzą
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chlubne świadectwo inicyatywy ekono­
micznej samorządnych władz krajowych.

Atoli stosunki faktyczne w obrębie 
przemysłu naftowego, których wyrazem 
i owocem była właśnie przedsięwzięta 
przez kraj budowa zbiorników, uległy 
w tym krótkim czasie, jaki dzieli tamte- 
goroczną uchwałę sejmową od chwili o- 
becnej, zasadniczym zmianom.

Byłoby błędem, gdyby Wysoki Sejm 
nie uwzględnił zmian tych, na jakie dla 
swej pierwszorzędnej wagi zasługują.

Mowa tu o owych wypadkach ogól­
nie znanych, które w ostatnich miesią­
cach, a więc niemal już po okazaniu się 
sprawozdania, zgoła zasadniczo przeobra­
ziły oblicze galicyjskiego przemysłu naf­
towego.

Niewstrzymany wzrost produkcyi 
jeszcze dowodniej jak w latach ubiegłych 
wykazał całkowitą niedostateczność do­
tychczasowych urządzeń magazynowych, 
kolejowych i targowych; niesłychana do­
tąd w dziejach przemysłu naftowego de- 
ruta cen, które w tym czasie spadły 
zgoła poniżej połowy tej wysokości, jaka 
w roku ubiegłym stała się dla Wysokie­
go Sejmu ostateczną pobudką do,przyj­
ścia temu przemysłowi z pomocą, — 
podkopała byt całego szeregu przedsię­
biorstw naftowych. Anarchia, bezradność 
w naszym przemyśle naftowym doszła 
do granic ostatecznych.

Równocześnie jednak, (i a v  tern leży 
właśnie najgłówniejsza zmiana), zdołała 
wreszcie myśl organizacyi j solidarności, 
na której tak przemysłowi naszemu zby­
wa, zakwitnąć wśród tego rozdrobnione­
go przemysłu, którego zorganizowanie 
niejednokrotnie sam Wysoki Sejm zale­
cał i domagał się jako najistotniejszego 
warunku zdrowych w tym przemyśle 
stosunków.

Organizacya ta, do której lubo pó­
źno jednak z całą ufnością i wiarą ogół 
przemysłowców dziś się garnie, podjęła 
się nietylko ochrony przemysłu naftowe­
go przed dalszym postępem rozkładu, 
lecz niemniej stworzenia zdrowych wa­
runków trwałego rozwoju na przyszłość.

W  tym celu powstał we Lwowie 
przed trzema miesiącami Krajowy Zwią­
zek producentów ropy, jedyny dziś ogól- 
ny organ samoobrony całego galicyjskie­
go przemysłu surowca ropnego.

Znaczenie ekonomiczne i owbce do­
tychczasowych zabiegów ' krajowego

Związku producentów ropy są rzeczą po­
wszechnie znaną. Cała opinia naszego 
kraju, cały nasz świat przemysłowy śle­
dzą postęp jego prac; zagraniczna prasa 
nie przestaje zajmować się jego działal­
nością; władze rządowe austryackie nie- 
.tylko daleko idącym poparciem przyczy­
niły się do powstania i utrwalenia bytu 
Krajowego Związku Producentów Ropy, 
lecz weszły z nim nawet w stały stosunek 
handlowy, zawarłszy z nim układ długo­
letni na dostawę ogromnej ilości ropy na 
cele opałowe.

Akcya ta organizacyjna przedsię­
wzięta przez krajowy Związek i w nim 
ucieleśniona jest dziś jedynem światłem 
Avśród zmroków, jakie a v  roku bieżącym 
zapanowały w przemyśle naftowym. Jest 
to jedyna droga ratunku a zarazem jedy­
na dziś próba, gdyż prócz krajowego 
Związku niema instytucyi, któraby dą­
żyła bezpośrednio do uzdrowienia tego 
przemysłu.

Zmiany te faktycznych stosunków 
nie poAvinny pozostać bez wpływu na 
akcyę, którą ze swej strony podjął Wys. 
Sejm w tej opłakanej sprawie naftowej.

W  powodzeniu sanacyjnych i orga­
nizacyjnych dążeń obecnych ma również 
i kraj pierwszorzędny interes.

.Wszak to. na czem nietylko nasze­
mu przemysłowi naftowemu, lecz całemu 
nowemu życiu gospodarczemu zbywa, 
myśl solidarności ekonomicznej myśl or­
ganizacyi przemysłu zostaje tu nareszcie 
wprowadzoną w czyn. A właśnie pierw- 
szorzędnem zadaniem ekonomicznem sa­
morządu jest najwydatniejsze poparcie 
tych wszystkich prądów w naszem życiu 
gospodar.czem, które głoszą solidarność 
i kooperacyę.

Wysoki Sejmie!
Tamtegoroczną uchwałą z dnia 23. 

września Avstąpił Sejm na drogę czynnej 
pomocy dla przemysłu naftowego.

Dziś przemysł ten, już nie zdeorga- 
nizowany i wewnętrznie bezsilny, lecz 
Avłaśnie zjednoczony myślą organizacyj­
ną powtórnie udaje się do Wysokiego 
Sejmu i to już nie o nowe ofiary pie­
niężne, lecz o pomoc wyższą, niejako 
moralną, pomoc przez współdziałanie 
z temi dążeniami, które nareszcie w prze­
myśle tym znalazły urzeczystnienie.

Pomocy tej dziś Wysoki Sejm bez 
trudu udzieli przemysłowi .naftowemu, 
oddając zbudowane świeżo zbiorniki 
a v  Popielach w usługi noAvej organizacyi
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Wybudowane w myśl uchwały sej­
mowej z tern wyłącznem przeznaczeniem 
aby według słów sprawozdania i komisyi 
budżetowej z dnia 20. września 1908, służy­
ły jako rezerwoary tylko takim spółkom, 
które rzeczywiście eksploatują ropę i które 
temsamem dają gwarancyę,' że użyją ich 
w chwalebnych celach pomocy produkcyi 
i aby wreszcie służyły „nie pewnej tylko 
grupie, ale ogółowi producentów14 uzyska­
ły rezerwoary krajowe przez stworzenie 
krajowego Związku producentów ropy 
właściwego swego administratora.

Oddanie przez Wysoki Sejm zbior­
ników tych związkowi nietylko podnio­
słoby nader korzystnie powagę i zdolność 
akwizacyjną instytucja tej dobijającej się 
właśnie skutecznie, lecz z ciężkim mozo­
łem wsrod rozdrobnionych kół przemy­
słowych tego znaczenia, na które zasłu­
guje, lecz zwiększyłoby też w sposób 
wydatny sprawność związku oraz przy­
spieszyłoby kroki sanacyjne.

Przez wybudowanie kosztem zaliczki 
rządowej ziemnych zbiorników na 20.000 
v agonów ropy, których* wykończenie 

jednak nie nastąpi niestety z przyczyn 
technicznych przed upływem szeregu ty­
godni, krajowy związek uwolnił kraj od 
ewentualnej potrzeby założenia w myśl 
uchwały sejmowej zapadłej w dniu 23. 
września 1907 na wniosek posła Goray- 
skiego^ drugiej seryi krajowych zbiorni­
ków również dla 10.000 cystern. Zaoszczę­
dzony w ten sposób wydatek przeszło 
l l,2 miliona koron przemawia dobitnie 
za użyczeniem jak najdalej idącego po­
parcia krajowemu związkowi, który fun­
dusze publiczne od postanowionego już 
niemal wydatku w samą porę wyręczyć 
zdołał.

Oddaniem kraj owych zbiorników 
w  ̂ dzierżawę Związkowi producentów 
który w niedługim czasie odda na usługi 
producentów ogromną ilość miejsca 
składowego, okazuje się choćby z tej 
przyczyny dla kraju znaczną finan­
sową korzyścią, iż uniknie się w ten 
sposób poważnego niebezpieczeństwa, 
ze zbiorniki krajowe mogtyby być niedo­
statecznie zapełnione, wskutek czego 
Amortyzacja a kapitałów na budowę uży­
tych mogłaby uledz trudności i zwłoce.

"Wydzierżawienie zbiorników Związ­
kowi usunęłoby to rj-zyko, które już i 
tak Wysokiemu Sejmowi dawało w cza-|

sie tamtegorocznych rozpraw nad tą spra­
wą, powód do poważnych obaw.

Z tego to powodu uważam wydzier­
żawienie zbiorników tych krajowemu 
Związkowi producentów za korzystniejsze 
niż oddanie ich w prostą administracyę.

Towarzystwo magazynowe dla pro­
duktów naftowych, któremu Wydział 
krajowy umową z 30/4. 1908- powierzył
zarówno budowę jak administracyę zbior­
ników krajowych, w uznaniu tych wszyst­
kich powyższych okoliczności, powodowa­
ne poczuciem obywatelskiego obowiązku 
w ostatnich dniach dobrowolnie i z wła­
snego popędu zrzekło się prawa z 6-mie- 
sięcznego wypowiedzenia zastrzeżonego 
mu w kontrakcie i oświadczyło gotowość 
złożenia administracyi napowrót w ręce 
Wydziału krajowego oczywiście jedynie 
w tym celu, aby umożliwić Wydziałowi- 
krajowemu wydzierżawienie zbiorników 
tych świeżo powstałej ogólnej organiza- 
cyi producentów.

Korzystając z tego nowego stanu 
rzeczy, a mianowicie z usunięcia tej pra­
wnej przeszkody pospieszył kraj owy 
związek przedłożjm Wydziałowi krajo­
wemu ofertę 10-Ietniej dzierżawy o wa­
runkach dla kraju korzystnych, a miano­
wicie proponując 18-letnią ainortyzacyę. 
całego wyłożonego na budowę kapitału 
przy jego równoczesnem 4°/0 oprocento­
waniu.

Nie wchodzę tutaj w szczegóły kal- 
kulacyi rachunkowej, która będzie rzeczą 
odnośnej komisja. Propozycya krajowego 
Związku producentów ropy przedstawia 
się dla funduszów krajowych dodatnio 
a to tembardziej, jeżeli zważymy, że wy­
datek kraju na zbiorniki nosi cechę ak- 
cyi ratunkowej dla zagrożonego w swym 
bycie przemysłu.

Upraszam zatem, AVysoki Sejm raczy 
uchwalić :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby przyjmując do wiadomości gotowość 
gal. Towarzystwa Magazynowego, zrze­
czenia się zarządu zbiornikami na ropę 
w Popielach zawarł jak najrychlej kon­
trakt dzierżawy z krajowym Związkiem 
Producentów ropy z możliwem jak naj­
dalej idącem uwzględnieniem oferty te­
goż związku.

Pod  ̂ względem formalnym proszę 
o odesłanie mego wniosku do komisyi 
górniczej.

(Oklaskif.
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? Gdy nikt głosu
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość). Jest przyjęty.

Następuje rozprawa szczegółowa nad 
sprawozdaniem komisyi dla reform agrar­
nych o sprawozdaniu Wydziału krajowe­
go dotyczącem włości rentowjmh.

Głos ma sprawozdawca p. Witos.
Sprawozdawca p. Witos. Wysoki 

Sej m ie!
Reasumując przemówienia tak p. 

Oleśnickiego, jak i posła Stojałowskiego 
przychodzę do przekonania, że najwięk­
sza część zarzutów, jakie ci dwaj mówcy 
robili komisyi dla włości rentowych i biu­
ra tej komisyi był}T te, iż sprawę zbyt 
się przewleka tak, że nieraz czeka się 
całe miesicce na uzyskanie pożyczki i że 
nieraz interesanci nawet umierają, zanim 
się doczekają : realizowania tej pożyczki.

Ażeby skreślić w krótkości całą tę 
sprawę, pozwolę sobie na niektóre w tej 
sprawie uwagi odpowiedzieć.

Komisya dla reform agrarnych w po­
czątkach swego sprawozdania przyznając 
biuru komisyi dla włości rentowych za­
lety w prowadzeniu tej całej sprawy, 
uznając działalność tego biura za odpo­
wiadającą celowi, nie przesądza jednak 
tego, ażeby tam wszystko prowadziło się 
w tern tempie, w jakiemby ona sobie ży­
czyła tę sprawę poprowadzić.

Uważa jednak, że oddanie tego za­
służonego uznania nie przeszkadza wcale 
temu, że jest tylko inoralnem zobowiąza­
niem komisyi i jej biura, ażeby one te 
czynności ile możności prędzej załatwiały. 
W  każdym razie komisya dla reform 
agrarnych przyznaje, że nie zawsze win­
no tu biuro komisyi dla włości rentowych 
ponieważ niejednokrotnie tok czynności jest 
tak zagmatwany, że trudnem jest wcześ 
niejsze rozwiązanie każdej sprawy niż się 
to obecnie dzieje. Tok czynności biura 
komisyi dla włości rentowych przeprowa­
dza się zwykle w ten sposób, że po wpły­
nięciu podania biuro stara się uprzystęp­
nić akcyę i w zastąpstwie właściciela ro­
bi wiele, coby do niego samego zrobić 
należało. Mianowicie stara się u wyciąg 
hipoteczny, który to wyciąg hipo­
teczny w . zastępstwie tego właścicie­
la., robi samo biuro, ażeby jemu zaoszczę­
dzić kosztów nieraz bardzo znacznych 
i chodzenia za tą sprawą, za adwokatem

i różnymi innymi doradcami; stara się 
więc w ten sposób, ażeby jak najprzjr- 
stępniej tę sprawę załatwić i z jak naj­
większą szybkością. Proszę Panów, biuru 
nie płaci tu się nic więcej jak tylko po 
kilka groszy za jeden wyciąg hipoteczny.

Trafia się niejednokrotnie, że komisya 
zanim przystąpi do oszacowania, oprócz 
osżacowanik, oprócz informacyi, jakich 
otrzymuje od samego właściciela, stara 
się wydobyć informacye z innej strony.

W  tym celu udaje się komisya do 
urzędów parafialnych i do ludzi znanych 
w powiecie i nieraz dostaje informacye 
zupełnie niezgodne ze sobą. Jedna infor- 
macya twierdzi, że dany osobnik nadaje 
się zupełnie, że jest gospodarzem wzoro­
wym, że ma wszelkie -warunki, aby mu 
pożyczki rentowej udzielić.

Na zapytanie skierowane do kogo 
innego otrzymuje się odpowiedź, że to 
człowiek najgorszej konduity, że to pijak 
na zaufanie nie zasługujący. Przez takie 
sprzeczne informacye niejednokrotnie spa- 
źnia się cała akcya, na co szanowny 
poseł zwrócił szczególniejszą uwagę.

Po wglądnięciu w czynności tego 
biura dla włości rentowych przekonałem 
się, że niejednokrotnie sami interesowani 
opóźniają sprawę, bo na pisma do nich 
wystosowywane nieraz i miesiącami cze­
kać trzeba na odpowiedź.

Przy tern jeżeli się zważy, na co 
zwrócono także uwagę w sprawozdaniu 
komisyi, że 1200 podań załatwiono odmo­
wnie, a 1200 podań stanowi balast, 
z którym trzeba się rozprawić i czas mu 
poświęcić, to przychodzi się do przekona­
nia, że tu było dość materyału takiego, 
który się przyczynił do przewlekania całej 
akcyi.

Nadto dotychczas odbywało się sza­
cowanie połaciami kraju, tak, że jeżeli 
się szacowało w zachodniej części kraju 
interesenci starający się o pożyczkę we 
wschodniej części kraju byli zmuszeni 
czekać aż oceniciel zjawi się znowu w 
t a m ty cli s tr o n ach.

Komisya dla reform agrarnych sama 
w swojem sprawozdaniu na stronie szóstej 
to podnosi i proponuje, czy celem uni­
knięcia takich rzeczy nie wypadałoby 
więcej zdecentralizować całą robotę, boby 
to niesłychanie ułatwiło całe zadanie.

Podniesione tu były także zarzuty, 
że szacowanie odbywa się za tanio, że 
budynków nie bierze się w rachubę itp.
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Komisya dla reform agrarnych podniosła 
już to sam owswojem  sprawozdaniu, więc 
uważam, że wywiązała się ze swego za­
dania i że stawianie nowych wniosków 
w tym duchu byłoby zbytecznem.

Co się tyczy zdecentralizowania tej 
całej roboty, to komisya dla reform agrar­
nych po długiej i rzeczowej debacie 

‘ przyszła do przekonania, że możeby to 
wyszło na niekorzyść tej młodej insty- 
tucyi i że jakkolwiek potrzebna jest de- 
centralizacya po powiatach, to w tej mie­
rze komisya dała pewne wytyczne, 
jednakże, gdyby się stało już dziś zadość 
życzeniom p. Stojałowskiego, aby ocenia­
nie odbywało się przez ocenicieli powia- 
towych, może być że dziś jeszcze mogłoby 
to być dla młodej instytucyi szkodliwem.

P. Stojałowslri zapytuje, jakie są 
koszta pożyczki rentowej i zarzuca ko mi­
sy i, że w sprawozdaniu powinna była, 
jasno powiedzieć,' iie te koszta wynoszą 
i pod jakimi warunkami pożyczkę się 
otrzymuje.

Otóż uważani za swój obowiązek 
odpowiedzieć w tern miejsca, że kosztów 
pożyczki jako takiej nie ma żadnych. 
Jeżeli zaś biuro dla włości rentowych 
sporządza dla danego interesenta-w jego 
zastępstwie jakie czynności, przez to że 
biuro wyręczając go od żmudnej a nie­
raz kosztownej roboty np. przy wydoby­
ciu wyciągu hipotecznego itp. wówczas 
policzą mu bardzo małe wydatki przytem 
poniesione, ale przytem równocześnie 
oszczędza mu bardzo wiele i na czasie 
i na kosztach.

Co się zaś tyczy zarzutu p. Stoja­
łowskiego, że zatrzymuje się kaucyę, a nie 
Wypłaca całej sumy, muszę zauważyć, że 
zatrzymuje się kaucyę tylko z tej przy- 
ezyny, ponieważ biuru nie jest jeszcze 
wiadomem, jaka będzie należytość skarbo­
wa, jak wysokie będą stemple itp. i wo- 
góle jakie będą wydatki z całą tą akcyą 
połączone.

Sądzę, że w debacie szczegółowej 
Wpłyną jeszcze może niektóre zapytania, 
na razie jednak co do ogólnej debaty na 
tern kończę, a jeżeli którzy Panowie wy­
stosują do mnie jakie jeszcze pytanie, 
jestem gotów odpowiedzieć na nie pod­
czas rozprawy szczegółowej.

(Huczno brawa i oklaski).
Marszałek. Przystępujemy do roz­

prawy szczegółowej. Proszę p. Sprawo­

zdawcę 0 odczytanie wniosku pierwszego 
komisyi.

Sprawozdawca p. Witos (czyta):
1) Sejm przyjmuje z uznaniem do 

wiadomości sprawozdanie Wydziału kra­
jowego o włościach rentowych wraz 
z sprawozdaniem krajowej Komisyi dla 
włości rentowych.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, 
zechce rękę podnieść (Większość). Jest
p rzy jęty

Sprawozdawca p. Witos (czyta):
2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby przydzielił do czynności w biurze 
krajowej Komisyi dja włości rentowj7ch 
inżyniera melioracyjnego, biegłego w spra­
wach parcelacyjnyoh i komasacyjnych.

Marszalek. P-ozprawa otwarta.
Członek Wydziału krajowego p. Piłat. 

Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma Członek W y­

działu krajowego p. Piłat.
Członek Wydziału krajowego p. Piłat 

Wysoka Izb o !
Wniosek drugi proponowany przez 

komisyę w brzmieniu tej komisyi opiewa 
jak następuje

(czyta):
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby przydzielił °do czynności w biurze 
krajowej Komisyi dla włości rentowych 
inżyniera melioracyjnego, biegłego w spra­
wach parcela cyjnych i komasacyjnychw.

W  tej stylizaeyi ten wniosek jest 
zanadto szczegółowy, bo przesądza to, 
że ten inżynier melioracyjny, któregoby 
Wydział krajowy przydzielił, ma być za­
razem biegłym w sprawach parcelacyj- 
nych i komasacyjnych. Wniosek mówi 
nadto o jednym tylko inżynierze, podczas 
kiedy w kraju tak wielkim i rozległym 
jak Galicya może się okazać potrzeba 
przydzielenia więcej niż jednej siły w ten 
sposób, by inżynierowie biura melioracyj­
nego znajdujący się po kraju i przy 
poszczególnych robotach w poszczegól­
nych wypadkach bez ujmy dla ich zwy­
kłych czynności i nie przesądzając temu 
że inżynier powinien być stale przezna­
czony dla użytku biura dla włości ren­
towych, mogli być użyci do pomocy tam,



gdzie chwilowo będzie potrzeba facho­
wych wiadomości.

Otóż z tych względów pozwalam 
sobie zaproponować odmienną stylizacyę 
drugiego punktu, która dąży do tego sa­
mego celu, a nic w rzeczy samej nie 
zmienia, dając tylko więcej swobody W y­
działowi krajowemu pod względem roz­
porządzania temi siłami technicznemi.

Proponuję zatem następującą styli­
zacyę wniosku drugiego

{czyta:)
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby przydzielał do czynności przy biurze 
krajowej komisyi dla włości rentowych 
potrzebne siły techniczne dla spraw me 
lioracyjnych, komasacyjnych i 'parcela- 
cyjnych“ .

Marszałek. Podaję tę poprawkę do 
poparcia. Kto ją popiera, zechce rękę 

• podnieść. {Dostateczna ilość). Jest dosta­
tecznie poparta.

Czy żąda jeszcze kto głosu?
P. Kędzior. Proszę o glos.
Marszałek. P. Kędzior ma głos.
P. Kędzior. Wysoki Sejmie!
Podzielam w zupełności zapatrywa­

nie komisyi dla reform agrarnych, że przy 
urządzaniu włości rentowych koniecznie 
potrzebną jest pomoc inżyniera meliora­
cyjnego.

Wedle wzorów pruskich właśnie ca­
łej tej akcyi duszą jest inżynier meliora­
cyjny, który posiada dostateczne wiado­
mości techniczne i agronomiczne.

Dlatego nie sprzeciwiam się tej re- 
zolucyi bez względu na to, czy będzie 
uchwaloną w brzmieniu proponowanem 
przez komisyę, czy też w brzmieniu pro­
ponowanem przez p. Prezesa Piłata, zwró­
cić jednak muszę uwagę na jedną rzecz.

Najrozmaitsze działy administracyi 
krajowej przychodzą z pretensyami do 
biura melioracyjnego, aby im wszystko 
robie, np. szpitale osuszać, urządzać ka- 
nalizacye, wodociągi i najrozmaitsze inne 
urządzenia przeprowadzać.

Tymczasem brakuje w biurze meliora- 
cyjnem, sił dla właściwych agend, które są 
przepisane w instrukcui opublikowanej w 
dzienniku ustaw krajowych.

Otóż jeżeli komisya dla reform a- 
grarnych proponuje przydzielenie inży­
niera melioracyjnego do komisyi krajowej 
dla włości rentowych, to powinna była
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przewidzieć, że Wydział krajowy nie ma 
dostatecznych sił i powinna była prze­
znaczyć na ten cel jakiś kredyt.

Ponieważ tego nie zrobiła, a budżet 
krajowy przez komisyę budżetową został 
już zamknięty tak na rok 1908 jak i na 
rok 1909, przeto proponuję uchwalenie 
dodatku do rezolucyi drugiej tej treści

{czyta) :
„i wstawił potrzebny na ten cel kredyt 
do budżetu krajowego na rok 1910a.

Marszałek. Podaję tę poprawkę do 
poparcia. Kto je  popiera, zechce rękę po­
dnieść. {Dostateczna ilość). Jest dostatecz­
nie poparta.

Czy żąda jeszsze kto głosu? {Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta, głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca poseł Witos.
Ponieważ tak poprawka p. prezesa 

Piłata jak i p. dyrektora Kędziora nie 
zmieniają w niczem rzecz3̂ samej a idą 
nawet jeszcze dalej, dlatego przyjmuję 
obie poprawki.

Marszałek. Ponieważ p. Sprawo­
zdawca przyjął stylizacyę p. Piłata z po­
prawką p. Kędziora, przeto podaję do 
głosowania wniosek drugi w stylizacyi 
proponowanej przez p. Piłata razem z po­
prawką p. Kędziora. Kto ten wniosek 
przyjmuje zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca poseł Witos {czyta).
3. Sejm uważa za konieczne, aby 

komisya dla włości rentowych :
a) ułatwiała przeprowadzenie potrze­

bnych melioracyj gruntowych 1 innych 
ulepszeń gospodarczych, nabywanie do­
brego inwentarza żywego i martwego, 
jako też zaopatrywanie tworzonych wło­
ści rentowych w odpowiednie budynki 
mieszkalne i gospodarskie;

b) przy tworzeniu gospodarstw ren­
towych z przeznaczonego im parcohicyę 
majątku współdziałała przy dokonywaniu 
parcelacyjnego podziału przed zawarciem 
umów z nabywcami, tak, aby mogła wy­
wierać odpowiedni, wpływ na rozmiary, 
położenie i urządzenie mających powstać 
włości rentowych;

c) o ile możności tworzyła włości 
rentowe grupami, po kilka gospodarstw 
w jednej miejscowości.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu?

21. października 1908.



P. Tracz. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Tracz.
P. Tracz. Wysoka Pałato!
W  tretim wnesku w ustupi pid b) 

proponuje komisya, szczoby pry twore- 
niu osel rentowych z preznaczenoho na 
parcelacju majetku, komisy a dla osel ren­
towych wspiłdiłała pry dokonuwaniu par- 
celacyjnoho podiłu pered zakluczeniem 
widnosytelnych dohoworiw a takoż, szczo- 
by komisya rentowa mała wpływ na roz- 
miry, położenie i uriadżenie tych osel 
rentowych.

Uważaj u za neotwitne, szczoby naj- 
persze tworyty predmet dla osel rento- 
wych a potom doperwa szukaty dla neho 
subiektu, szukaty predmetu.

Zdaje rneni sia, szczo toj, kotryj 
chocze maj etok swij parcelowaty, powy- 
nen sam ponosyty koszta toj i parcelacji.

Tymczasom pięła toj rezolucji bude 
tak, szczo koszta takoji parcelacji bude 
ponosyw kraj a prynajmensze po czas ty, 
bo praktyczno bude to wyhladało w toj 
sposib, szczo komisya dla osel rentowych 
bude wysyłaty inżyniera, kotryj perewede 
ciłu parcelacju a doperwa potom bude 
sia udiluwaty pożyczok na poodynoki cza- 
sty rozparcelowanoj posiłosty.

Z tych otże wzhladiw peredstawlaje 
sia meni ta rezolucja neotwitna.

Znanyj meni konkretnyj słuczaj, dla
kotroho sia sprawa buła dyskutowana w
komisyi dla osel rentowych i szczo tam
zistała takoż widmowno połahodżena.

•

Z tych otżeż praktycznych i ricze- 
wych wzhladiw ja  i moi towaryszi bude- 
ino hołosowały pro ty w tomu punktowy 
vezolucyi.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. Sprawo- 
wozdawca.

Sprawozdawca p. Witos. Pan poseł 
Tracz zarzucił tu, że komisya dla włości 
rentowych przy współudziale przy parce- 
lacyach, ponosiłaby jakie koszta.

Otóż uważam za stosowne wyjaśnić, 
ze nie byłoby tu żadnych kosztów, a 
współdziałanie ograniczałoby się na tern, 
ażeby tworzono instytucye parcelacyjne, 
ażeby te poddawały się w części tym 
przepisom i ażeby tworzono gospodarstwa 
W myśl tego, co ta ustawa ma na myśli.

Zdaje mi się, że to wyjaśnienie hę-
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dzie dostateczne i że p. kolega będzie za­
dowolony z tej odpowiedzi.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje wniosek trzeci, 
który brzmi :

„Sejm uważa za konieczne, aby ko- 
misyja dla włości rentowych .

a) ułatwia przeprowadzenie potrzeb­
nych melioracyj gruntowych i lunyc 
ulepszeń gospodarczych, nabywanie do­
brego inwentarza żywego i martwego, 
iakoteż zaopatrywanie tworzonyc w o. 
ści rentowych w odpowiednie bu yn i 
mieszkalne i gospodarskie;

b) przy tworzeniu gospodarstw ren­
towych z -przeznaczonego na parcelacyę 
majątku współdziałała przy dokonywaniu 
parcelacyjnego podziału przed zawarciem 
umów z nabywcami, tak , aby mogła wy­
wierać odpowiedni wpływ na rozmiary, 
położenie i urządzenie mających powstać 
włości rentowych.

c) o ile możności tworzyła włości 
rentowe grupami, po kilka gosdodarstw 
w jednej miejscowości".

zechce rękę podnieść. ( Większość) 
Wniosek ten jest przyjęty:

Sprawozdawca p. Witos (czyta.)
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby się postarał o wydanie w obydwu 
językach krajowych i o rozpowszechnie­
nie treściwej a popularnej broszurki o 
korzyściach, warunkach i sposobie tworze­
nia włości rentowych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu do tego punktu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
nięta, przystępujemy dô  głosowania. Kto 
ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. ( Większość.) Wniosek jest przy­
jęty.

Obecnie są dwie rezolucye : p. Wa- 
sunga i p. ks. Stojałowskiego.

Rezolucya p. Wasunga brzmi;
(czyta)

„Sejm poleca Wydziałowi ki aj owemu, 
by uwzględniając konieczność szybszego 
załatwiania podań o pożyczki, Wstawił do 
budżetu krajowego na rok 1910. znacz­
niejszą kwotę na pomnożenie etatu biura 
włości rentowych, względnie opłacenie 
kosztów oszacowania^.

Rozprawa otwarta. Czy do tej rezo- 
lu yi żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, głos ma p. sprawozdawca,
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Sprawozdawca p. Witos. Zgadzam 
się na rezolucyę p, Wasunga.

Marszałek. Rozprawa zamknięta, 
przystępujemy do głosowaniu. Kto przyj­
muje tę rezolucyę, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjętą.

Rezolucya p. ks. Stojałowskiego 
brzm i:

{cpyta)
„Poleca się Wydziałowi krajowemu 

i Komisyi włości rentowych, ażeby w 
myśl wskazówek Komisyi agrarnej stara­
ła się oprzeć swe działanie na powiato­
wych mężach i ocenicielach powiato­
wy ch“ .

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu ?

P. Stanisław Henryk Badeni. Pro­
szę o głos.

Marszałek. G-łos ma p. Stanisław 
Henryk Badeni.

P. Stanisław Henryk Badeni.
Ponieważ rezolucya p. Stojałowskie­

go nie była dotychczas ani w komisyi 
omawianą i rozpatrzoną, a z drugiej stro­
ny nie możemy rezolucyi tej odmówić 
pewnego uzasadnienia a w każdym razie 
pewnej wagi, zatem stawiam wniosek, 
aby rezolucyę tę odesłać do komisyi dla 
reform agrarnych.

Marszałek. Czy żąda, jeszcze kto 
głosu? (Nikt).

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Witos. Zgadzam 

się z wnioskiem p. St. H. Badeniego.
Marszałek. Rozprawa zamknięta. 

Poddam do głosowania wniosek p. St.
H. Badeniego. Kto ten wniosek przyjmuje, 
„zechce rękę podnieść. {Większość.) Jest 
l>3‘«yjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi ko­
lejowej w sprawie sfinansowania kolej i 
lokalnej z Łodygowic do Buczkowic 
(Al. 365.)

Sprawozdawca poseł Federowicz ma
głos.

Sprawozdawca p. Federowicz \sa- 
czyna czytać sprawozdań e).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
jj. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­

nia. Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Aikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto ten wniosek przyjmuję, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdawca p. Federowicz (czyta)
Komisy a kolejowa w nosi:
Wrysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Sejm wzywa c. k. Rząd, by 

w miejsce przyrzeczonej zwłoki w uiszcza­
niu należytości za prowadzenie ruchu na 
rzecz oprocentowania i umorzenia po­
życzki pierwszeństwa na budowę kolei 
lokalnej Łodygowice-Buczkowice oświad­
czył gotowość objęcia gwarancyi państwo­
wej na taką pożyczkę, oraz przedstawił 
Radzie państwa odpowiedni wniosek do 
ustawy w ciągu roku 1909.

2) Na wypadek zapewnienia pomo­
cy państwa dla budowy kolei lokalnej 
Łodygowice-Buczkowice w sposób po wyż- 
bzy przez ustawę państwową. Sejm zmie­
nia uchwałę z d. 1. października 1907 i 
nadaje jej następujące brzmienie:

1) Kolej lokalną z Łodygowic do 
Buczkowic uznaje się ze względu na 
ogólne interesa kraju za użyteczną i po­
trzebną.’

Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do objęcia imieniem Kraju akcyi pierw­
szeństwa kolei lokalnej Łodygowice Bucz­
kowice w sumie nieprzekraczającej kwoty
100.000 koron, słowami sto tysięcy ko­
ron, przez -wpłatę za nie w pełnej imien­
nej wysokości z zasobów krajowego fun­
duszu kolejowego, a to pod warunkami;

a) że reszta kapitału budowy tej ko­
lei lokalnej dostarczoną będzie przez 
uzyskanie zasobów pieniężnych na pod­
stawie przyznać się mającej przez c. k. 
Rząd gwarancyi państwowej na rzecz 
oprocentowania i umorzenia pożyczki 
pierwszeństwa po myśli postanowień art. 
IX . ustawy z 31. grudnia 1894. Dz. ust. 
p. Nr. 2. z r. 1895. oraz przez objęcie 
akcyi zakładowych przez interesentów 
miejscowych;

b) że wpłata na akcye pierwszeń­
stwa, które Kraj obejmie, nastąpi wten­
czas, gdy interesenci uiszczą pełną wpła­
tę na akcye zakładowe, oraz gdy zreali­
zowaną zostanie pożyczka pierwszeństwa 
zaciągnięta na podstawie gwarancyi pań­
stwowej; *
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q) że warunki koncesyjne i postano­
wienia statutu przyszłego Towarzystwa 
akcyjnego ułożone będą w porozumieniu 
i przy współudziale Wudziału krajowego;

d) że Wydziałowi krajowemu będzie
zapewniony odpowiedni udział w

zarządzie Towarzystwa akcyjnego kolei 
lnkalnej Łodygowice-Buczkowice i

e) że budowa tej kolej i, jakoteż do­
stawy dla niej i t. p. będą rozdane o ile 
możności w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym i o ile możności z uwzględnie­
niem sił i dostawców krajowych, a w 
szczególności, że budowa kolei rozdana 
będzie na zasadzie ograniczonego lub 
publicznego zaproszenia do złożenia 
oferty.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda,  ̂ rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegó­
łowej. *

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
poszczególnych wniosków.

Sprawozdawca p. Federowicz (czyta.)
1. Sejm wzywa c. k. Rząd, by w milej! 

sce przyrzeczonej zwłoki w uiszczaniu 
należytości za prowadzenie ruchu na rzecz 
oprocentowania i umorzenia pożyczki 
pierwszeństwa na budowę kolei lokalnej 
Łodygowice-Buczkowice oświadczył goto­
wość objęcia gwarancyi państwowej na 
taką pożyczkę oraz przedstawił Radzie 
państwa odpowiedni wniosek do ustawy 
w ciągń roku 1909.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda 
kto głosu (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
Przyjęty.

Sprawozdaawca p. Federowicz (czyta).
2. Na wypadek zapewnienia pomocy 

państwa dla budowy kolei lokalnej Łody­
gowice-Buczkowice w sposób powyższy 
przez ustawę państwową, Sejm zmienia 
uchwałę z d. 1-go października 1907 i 
nadaje jej następujące brzmienie:

1. Kolej lokalną z Łodygowic do 
Buczkowicz uznaje się ze względu na 
ogólne mteresa Kraju za użyteczną i po­
trzebną.

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto  ̂ głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy­

stępuj emy do> głosowania. Kto przyjmu­
je ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Federowicz (czyta).
Sejm upoważnia Wydział krajo­

wy do objęcia imieniem Kraju akcyi 
pierwszeństwa kolei lokalnej Łodygowice- 
Buczkowice w sumie nieprzekraczającej 
kwoty 100.000 koron, słowami sto tysię­
cy koron przez wpłatę za nie w pełnej 
imiennej wysokości z zasobów krajowego 
funduszu kolejowego, a to pod warun­
kami.

a) że reszta kapitału budowy tej ko­
lei lokalnej dostarczoną będzie przez uzy­
skanie zasobów pieniężnych na podstawie 
przyznać się mającej przez c. k. Rząd 
gwarancyi' państwowej na rzecz  ̂oprocen­
towania i umorzenia pożyczki pierwszeń­
stwa po myśli postanowień art. IX. usta­
wy z 31. grudnia 1894. Dz. ust. p. Nr. 2 
z r. 1895 oraz przez objęcie akcyi zakła­
dowych przez interesentów miejscowych;

b) że wplata na a.kcye pierwszeństwa, 
które kraj obejmie, nastąpi wtenczas, gdy 
interesenci uiszczą pełną wpłatę na akcye 
zakładowe oraz gdy zrealizowaną zosta­
nie pożyczka pierwszeństwa zaciągnięta 
na podstawie gwarancyi. państwowej;

c) że warunki koncesyjne i posta­
nowienia statutu przyszłego Towarzystwa 
akcyjnego ułożone będą w porozumieniu 
i przy współudziale Wydziału krajo- 
wego;

d) że Wydziałowi krajowemu będzie 
zapewniony odpowiedni udział w zarzą­
dzie Towarzystwa akcyjnego kolei lokal­
nej Łodygowice-Buczkowice i

e) że budowa, tej kolei, jakoteż do­
stawy dla niej i t. p. będą rozdane o ile 
możności w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym i o ile możności z uwzględnie­
niem sił i dostawców krajowych, a w 
szczególności, że budowa kolei rozdana 
będzie na zasadzie ograniczonego lub pu­
blicznego zaproszenia do złożenia oferty.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępuje­
my do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość.) 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie kornisyi ad­
ministracyjnej o petycyi komitetu wyko­
nawczego wiecu sekretarzy i urzędników 
kasowych i policyjnych miast, objętych 
ustawą z r. 1896 o unormowanie płac i 
stosunków słżubowych. (Aleg. 366).
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Sprawozdawca poseł Doliński ma
głos.

Sprawozdawca p. Doliński (zaczyna 
czytać sprawozdanie.)

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Rozprawa otwarta, czy żąda  ̂ kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość) Jest 
przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdawca p. Doliński, (czyta)
Wysoki Sejm raczy uchwalić !
Petycyę L. s. 142 i 360 komitetu 

wykonawczego wiecu sekretarzy i urzęd­
ników kasowych i policyjnych miast obję­
tych ustawą z r. 1896 przekazuje się 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i mo­
żliwie rychłego załatwienia.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Ozy 
żąda kto głosu.

P. Skołyszewski. Proszę o głos*
Marszałek. Głos ma p. Skołyszewski. 
P. Skołyszewski. Wysoki Sejm ie!
Pragnę zabrać głos w tej sprawie 

z tego powodu, ponieważ w sprawozdaniu 
komisyi nie mieści się odpowiedź na wszy­
stkie momenta, które zawarte były w pe 
tycyi wniesionej przez urzędników auto­
nomicznych małych miast i miasteczek, 
a także z tego powodu, ponieważ ta 
sprawa również naszej autonomii doty­
czy, chciałbym przy tej sposobności od­
powiedzieć na te rozmaite zarzuty i uwa­
gi, które tu wypowiedziane zostały w au­
tonomicznej dyskusyi przy sposobności 
rozdziału powiatu łańcuckiego i przewor­
skiego, a na które wówczas nie mogłem 
odpowiedzieć, gdyż dyskusya została zam­
kniętą.

Muszę zaznaczyć, że jeżeli tu z tej 
strony, ewentualnie z moich ust bywa 
piętnowane jedno lub drugie złe, jeżeli 
w jednej lub drugiej Radzie powiatowej 
lub Wydziale powiatowym uważamy coś 
za złe, a takie (jak jest w tym wypad­
ku) urzędowanie jednego burmistrza uwa­
żamy za złe, to nie jest to a priori i z 
zasady występowanie przeciwko zasadzie 
jakiejś autonomii.

Przeciwnie jestem zdania, że samo­
rząd musi istnieć i chciałbym, ażeby ten 
samorząd był prawdziwym, był lepszym, 
ale nie był anarchią samorządu, lecz rzą­
dem samorządu.

A jeżeli panowie weźmiecie pod 
uwagę stosunki, jakie dziś u nas panują 
to musici powiedzieć, że tak w gminie, 
w najniższej administracyjnej jednostce 
u dołu, jak niejednokrotnie w większem 
miasteczku, jak niejednokrotnie i niestaty 
zbyt często w niejednej radzie powiato­
wej, anarchia się mieści, a nie rząd.

Dlatego też, wychodząc z tego za­
patrywania, że w silnem społeczeństwie 
powinien być rząd silny i dobry, musimy 
występować i piętnować każde zło ktorę 
istnieje,

A jeżeli przy dyskusyi o rozdziale 
powiatu łańcuckiego i przeworskiego do­
tknąłem się tej przez niejednych ż PftnoW 
tak ogromnie i troskliwie llodoWańej ro­
ślinki jakiemi są Rady powiatowe i przOż 
to uderzyłem jak gdyby W giliazdo oś* 
z którego posypały się i stare osy i podlo­
tki osy i ż wielkim hukiem i brzęczenieni 
starały się zagłuszyć i zaprźećzyć temu, 
co tutaj powiedziarnin, to muszę tu sta­
nowczo twierdzić, że niestety to co tu 
powiedziałem jest o tyle prawdą, że nie­
jedna Rada powiatowa jako taka, nie 
spełnia swego zadania w sposób zadowa­
lający i w niejednym Wydziale powiato­
wym są rzeczy takie, któreby powinno 
się jak najprędzej usunąć właśnie w myśl 
dobra samorządu krajowego, w myśl te­
go, żeby ideę samorządu można u nas 
w jak najszerszych warstwach utrwalić, a 
można ją wówczas utrwalić, jeżeli to, co 
obecnie istnieje, spełniać będzie należycie 
swoje obowiązki i fuilkcyonować,

Jeżeli bowiem coś istnieje na papie* 
rze a w rzeczywistości zupełnie inaczej 
wygląda, jeśli coś będzie się tutaj sztu­
cznie uwielbiało a w rzeczywistości nie bę­
dzie spełniać należycie swego zadania, to 
bądźcie Panowie przekonani, że idea sa­
morządu, co do której chcielibyśmy, aby 
w jak najszerszych masach ludności zna­
lazła podstawy i uznanie, ta idea z pew­
nością tego uznania, nie znajdzie, jeśli 
nie będzie ten dotychczasowy samorząd 
należycie wykonywany.

I tu występując w tej sprawie, mu­
szę powiedzieć, że motywa, które zawarte 
są w petycyi rzędników drobnych miast 
i miasteczek, o ile nie wszystkie są takie, 
na które musielibyśmy się kompletnie zgo-
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dzić, to jednak wiele jest takich motywów- 
za którymi rzeczywiście słuszność prze­
mawia, 1

Teiiibarclziej zabieram głos w tej 
Oprawie, bo §. 27. ustawy, na którą pety- 
cya się powołuje wyraźnie powiada, że 
Wydział krajowy łna pfaWo decydowania 
v  ni.ejedłiym wypadku, ma prawo wkra­
czania, jeżeli potrzeba tego wymaga.

A wiemy, źe w naszych małych 
miasteczkach niejednokrotnie potrzeba 
wymaga raptownego wkroczenia i polo­
wania silnej ręki, wiemy że w naszych 
miasteczkach samorząd niejednokrotnie 
Wykonywanym nie jest.

I tu uważam za koniecznie potrze- 
bnem, ażeby w myśl żądań petycyi do­
prowadzić do tego, ażeby kwalifikacye 
urzędników najniższego rzędu, to zna­
czy sekretarzy, inspektorów policyi itd. 
byfy bądźcobądź jakoś ustalone lepiej
mż obecnie sa.*

W  pet ycyi mianowicie, wymienionej 
jest rozporządzenie Wydziału krajowego 
ż , 20/5. 1908 w którem wymaga się od 
^ókfetarźy niałych nli as teczek czterech 
klas gimnazyalnych, jeżeli to są ińiliej- 
lSze miasteczka, ewentualnie czterech 
klas szkoły ludowej.

Jeśli Panowie weźmiecie to pod 
Uwagę, że sekretarz gminy jako taki mu­
si załatwiać niejednokrotnie trudniejsze 
sprawy administracyjne, to wówczas też 
musicie przyznać, że człowiek z ukoń­
czoną czwartą klasą szkoły ludowej i 
z tym egzaminem, który musi zdać na te­
go  ̂ sekretarza, ewentualnie na pisarza 
gminnego, jest przecież za mało ukwali- 
nkowanym, ażeby sełniać mógł te obo­
wiązki,^ które z wykonaniem tego urzędu, 
do którego został powołany, są połą-

steczkach, wiemy źe CO sześć lat wybo-- 
ry do Racł się odbywają,- więc Rady się 
żiiiieniają^ zmieniają się rządy, burmistrz 
jest raz jeden, drugim fazem jest drugi, 
a więc burmistrz gdyby był nawe't Stosun­
kowo n a j i ntelligentniej szyrn człowiekienl, 
jeśli hic ma tej prawej ręki, jaką powinien 
być sekretarz lady miejskiej, sekretarz 
magistratu, to wtedy oh niejednokro­
tnie przy najlepszej woli zwłaszcza, W 
początkach siwego urzędowania, napotyka 
na tak wielkie trudności, którym bądź­
cobądź sprostać nie jest w stanie.

Wskazanem więc jest,- ażeby był 
urzędnik tego rodzaju, któryby ty w. 
wypadku mógł być pomocnym, zwłaszcza 
w pierwszych miesiącach urzędowania 
burmistrza, a będzie -pomocnym, jeżeli 
kwalifikacye jego będą wyższe niż te, 
które są dotychczas.

A dalej, wiemy w jaki sposób od­
bywają się konkursa i obsadzanie posad, 
po miastach i miasteczkach. Niejedno­
krotnie postępowanie jest tego rodzaju, 
że posada dostanie się temu, który, jak­
kolwiek nie jest ukwalifikowanym, sta­
rał się przez rok lub przez lat kilka 
o to jedynie, &żeby się pewnym ozobisto- 
śoIGlfi nie narazić,

Znane mi są wypadki, że stabiliza- 
cya właśnie z takich powodów nie nastę­
powała po roku, ale po 2, 3, 4, 5, a na­
wet po -więcej latach.

A podczas tej prowizorycznej służ­
by urzędnika niestabilizowanego, działo 
się właśnie to, co się dziać nie było po­
winno. Gdyby urządnik był stabilizowa­
li}7, nie byłoby zaszło niejedno złe, jakie

Jeżeli tu nie wkroczymy, jeżeli nie 
pbwiemy że rzeczywiście kwalifikacye 
łuuszą być wyższe, to w taki iii razie bę­
dziemy mieć personal taki, który nie do- 
losł do wykonywania swego zadania, 
który  ̂ przy najlepszej woli i chęci temu 
zadaniu sprostać nie zdoła

I to, na co się powołuje petycya, 
mianowicie żądanie, a eby kwalifikacye 
dla urzędników tych autonomicznych 
małych miast i miasteczek były wyższe, 
bo według mnie zasługuje, pełne uznanie 
1 na pełne uwzględnienie.

Teraz rozchodzi się także o jedną 
rzecz : Wiemy w jaki sposób odbywa się 
urzędowanie w małych miastach i mia­

się stało. Ale na to jest, wytłumaczenie: 
ten człowiek urzędnik niestabilozowany, 
nie wiectaiał co ma zrobić, ażeby nie na­
razić się u góry.

Także uważałbym za rżć'££ konie­
czną, ażeby Wydział krajowy podzieli 
miasta na pewne grupy co do wynagro­
dzenia urzędników. Są miasta które m o­
gą płacić więcej, są inne, które mogą 
płacić mniej. Tu powinien nastąpić po­
dział na pewne grupy i dla każdej gru­
py powinna być ustanowiona odrębna 
norma wynagrodzenia funkeyonaryuszów 
gminnych.

Wiemy bowiem skąd ci funkeyona- 
ryusze są płatni. Z funduszów gminy, 
bo innych nie ma. A skoro tych braknie! 
u jes^ ich za mało, jeśli funkeyonaryu- 
sze gminni otrzymują z(a maje wynagro­
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dzenie, to dorabiają sobie niejednokro­
tnie w sposób — poprostu powiedziawszy 
— nieuczciwy.

Gdyby zaś w ustawie było powie­
dziane, że w danej grupie miast czy 
miasteczek, ze stałą posadą połączona 
jest taka a taka płaca, wówczas nie dzia­
łoby się to, co się niejednokrotnie obe­
cnie dzieje.

Dlatego uważamy punkt 3. który 
żada, ażeby Wydział krajowy określił na 
podstawie §. 27. ust. gmin. z r. 1896
wysokość płac urzędniczych, za zupełnie 
usprawiedliwiony.

W  końcu przypominam 5 punkt pe­
tycyi, żąda jednolitego statutu emerytal­
nego. I to żądanie jest słusznem. Jeśli 
człowiek, który przez pewien szereg lat 
służy, a później nie jest pewnym, czy 
w starości będzie mieć zabezpieczzny ka­
wałek cldeba, to niewiem, czy wydatność 
jego pracy będzie odpowiednią i dla spo­
łeczeństwa korzystną.

Jestem zdania, że społeczeństwa 
nie powinno wyzyskiwać urzędnika tak 
samo, jak urzędnik nie powinien wyzy­
skiwać społeczeństwa.

Z tego powodu nie mogę się zgo­
dzić wr zupełności na takie lakoniczne 
załatwienie petycyi wiecu sakretarzy i 
urzędników miast, obiętych ustawą z r. 
1896 — jak proponuje komisya która
wnosi :

Petycyę przekazuje się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i rychłego zała­
twienia.

Moi Panowie! My wiemy, jak się 
podobnemi poleceniami załatwia sprawy; 
wiemy, że mimo takiego polecenia, spra­
wa cała tonie w Wydziale krajowym. 
Dlatego prosiłbym p. sprawozdawcę — 
a zdaje mi się, że to nie obraża pier­
wszej części wniosku, jeśli będzie do 
tego wniosku wstawiony dodatek.

{czyta).
„i zdania sprawy na najbliższej sesyi 
sejmowej:?

Sądzę, że sprawa jest pilna i zasłu­
guje na pewne uwzględnienie — i nie 
powinna być odłożoną ad calendas grae- 
cas.

Ostatni ustęp §. 27. ustawy z r. 
1896 opiewa:

{czyta.)
„Gdyby Pada gminna obowiązkom

wymienionym w ustępie pierwszym ni­
niejszego paragrafu nie czyniła zadość 
lub uchwalony przez Radę gminną etat 
urzędników i sług okazał się niewystar­
czającym do należ}7 tego załatwienia 
czynności własnego i poruczonego zakre­
su działania, a Rada gminna mimo we­
zwania wskazanych jej braków nie uzu­
pełniła, Wydział krajowy w porozumie­
niu z c. k. Namiestnictwem orzec może, 
jakiej kategoryi urzędników i w jakiej 
liczbie gmina ustanowić i opłacać ma.u

Tu Wydział krajowy ma zatem 
wolną rękę.

Prosiłbym zatem p. Sprawozdawcę, 
ażeby zechciał się przychylić do wywo­
dów które ośmieliłem się przytoczyć i 
przyjąć dodatek: „do zbadania i przed­
łożenia sprawozdania na najbliższej sesyi 
sejmowej.^

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? {Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda. 
rozprawa zamknięta. P. sprawozdawca 
ma głos.

Sprawozdawca p. Doliński. Wysoka
Izbo!

Z powodu uchwały, którą miałem za­
szczyt odczytać, naprowadził szanowny po­
seł Skołyszewski szereg uwag, co do których 
stwierdzić muszę przedewszystkiem, że 
poseł Skołyszewski stoi na tern samem 
stanowisku, jakie zajęła komisy a admini­
stracyjna, to znaczy, że to należy do 
zakresu działania Wydziału krajowego.

Stwierdzić muszę powtóre, że w sze- 
segu miast, objętych ustawą z r. 1896, 
są miasta i miasteczka mniejsze, o wiel­
kiej różnorodności, raz w kierunku sił 
finansowych, powtóre w kierunku potrzeb 
i urządzeń miejskich — tak, że ich pod 
eden ogólnikowy szablon podciągnąć nie 

można.
Należy liczyć się z faktem, że są 

miasta większe, które mają większe po­
trzeby, i wymagają więcej pracy od swo­
ich urzędników, i że są miasteczka tak 
małe, że praca funkcyonaryuszów ich 
jest rzeczywiście nadzwyczaj mała. Zrów­
nanie ich więc jest rzeczą wprost niepo­
dobną, a w razie ustanowienia jakiegoś 
nawet „minimuma małe miasteczka tego 
ciężaru wytrzymaóby nie mogły.

Również nie wszystkie gminy mogą 
zatrudniać pracowników, którzyby na se­
kretarzy z 1 wyższą pełną kwallfikacyą 
awansować mogli. Co do tego, zgadzam 
się zupełnie z p. Skołyszewskim — i dla
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tego komisya nie widziała innego w yj­
ścia, jak tylko, że w myśl §. 27 należy 
to do Wydziału krajowego, z tern jednak 
zastrzeżeniem, że każdy wypadek musi 
być z osobna rozpatrywany.

Nie chcę stawać w obronie ustawy, 
któraby szła tak daleko, aby wszystko 
i wszędzie było wzorem. _ Jestem burmi­
strzem od długiego szeregu lat i pozwa­
lam sobie powiedzieć bez* żadnych ogró­
dek,  ̂ że urządzenia miejskie zależą po 
największej częęci od tego. kto stoi na 
czele miasta. Jeżeli-głowa jest sprężysta, 
to i służba miejska idzie lepiej — i od­
wrotnie.

Ale od tego jest Wydział krajowy, 
ażeby wejrzeć w te stosunki, a ma spo­
sobność ku temu, gdyż gminy 'miejskie 
przedkładają mu rachunki funduszów 
gminnych.

Również pozwalam sobie, z powodu 
przemówienia p. Skołyszewskiego zwrócić 
uwagę, że łatwo się m ówi: „ustalić kwa- 
lifikacyęu. A w praktyce rzecz ta ma się 
inaczej. My nie mamy możności wyboru 
z pomiędzy sił dobrych, z pomiędzy u- 
kończonych prawników, bo ci mieliby 
zbyt szczupłą płacę i nie mieliby odpo­
wiedniego awansu.

Ustalić kwalifikacyę zatem, to zna­
czy utrudniać wyszukiwanie i przyjmo­
wanie sił odpowiednich. Nie mamy 
w ogóle podaży urzędników autonomicznych 
takiej, ażebyśmy w tym względzie kate­
gorycznie rozporządzać mogli.

Dlatego sprawę tę należy dobrze 
wziąć pod rozwagę, ażeby nie zaszkodzić, 
zamiast przynieść jej pożytek.

Ostatecznie nie mam nic przeciw re­
zolucja p. Skołyszewskiego, jak również 
nie odmawiam słuszności jej umotywo­
waniu.

Marszałek. Poprawka p. Skołyszew- 
skiego jest właściwie dodatkiem do wnio­
sku komisja.

Ponieważ sprawozdawca dodatek ten 
przyjął, więc poddam wniosek komisyi 
łącznie z dodatkiem p. Skołyszewskiego 
do głosowania.

Wniosek komisyi, z dodatkiem p. 
Skołyszewskiego brzm i:

(czyta :)
Petycj' ę L. s 142 i 360 komitetu 

wj^konawczego wiecu sekretarzy i urzę­
dników i powiatowych miast, objętych usta­

wą z r. 1896, przekazuje się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i zdania sprawy 
na najbliższej sesyi sejmowej.

Kto ten wniosek komisyi wraz z do­
datkiem p. Skołyszewskiego przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. ( W iększość). Jest 
przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi ĝo­
spodarstwa krajowego o wniosku^ p. bko- 
łyszewskiego w sprawie utworzenia dwóch 
posad instruktorów uprawy łozy koszy­
karskiej. (Al. 367).

Sprawozdawca poseł Julian Brunicki 
ma głos.

Sprawozdawca p. Brunicki (zaczyna 
czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza 
dza. zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
n.e wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Julian Brunicki 
(czyta).

AVysoki Sejm raczy uchwalić.
AVniosek p. Skołyszewskiego w spra­

wie utworzenia dwóch posad instruktorów 
uprawy łozjT koszykarskiej przekazuje się 
AAydziałowi krajowemu do załatwienia.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu.

P. Skołyszewski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Skołyszewski ma głos^
P. Skołyszewski. AYiizięczny jestem 

komisyi i jej referentowi, ze przyszła z 
tak przychylnem załatwieniem mojego 
wniosku.

Zwracam uwagę na sprawę uprawy 
łozy koszykarskiej; ta sprawa nie jest tak 
drobną, jakby się zdawało.

Tutaj oświadczył swoj ego czasu, obecny 
JE.Namiestnik dr. Bobrzyński przy dysku- 
syi o zawrzeć się mającym traktacie handlo­
wym z Niemcami, że nie powinno się za­
pominać o jednym wyrazie z 3 litr złożo­
nym ..rybu który w ustępie odnośnym 
mieścić się powinien, a który to jeden 
wyraz decyduje o gospodarczej przyszło­
ści  ̂ graniczących ze Śląskiem powiatów 
Oalicyi.
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Ja nie mając pretensyi do tak tra­
fnych i znakomitych wywodów, jakiemi 
są wywody p. Namiestnika, powiedzieć 
jednak muszę, że jest u nas jedna rośli­
na, pisząca się 4 literami „łozau i która 
u nas w kraju odegrać może niejedno­
krotnie pierwszorzędną rolę.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że u 
nas w kraju są ogromne przestrzenie, le­
żące zupełną pustką, przestrzenie, które 
powstały przez urywanie się brzegów i 
czem raz większe zabieranie brzegów 
rzek przez wezbrane wody, jeżeli się we­
źmie pod uwagę, że każda taka rzeka 
tworzy w niejednem miejscu kilometrowe 
obszary odłogiem leżącej przestrzeni, je ­
żeli się weźmie dalej pod uwagę, że po­
stępując w sposób racyonalny i troskliwy, 
można nieużytki te zakultywowaó na ra­
zie nieszlachetną łozą koszykarską, a pó­
źniej szlachetną łozą, jeżeli się weźmie 
dalej pod uwagę, że u nas w samym tyl­
ko powiecie wielickim mamy do 2000 
morgów ziemi takiej, która jest nadzwy­
czaj urodzajną tz. rendzinnej, która jed­
nakże rok rocznie w niejednem miejscu 
3 razy bywa zalewraną tak, że chłopi za­
łamują ręce i powiadają, że „nam się 
nie opłaci nawet rzepę sadzić44,, to się 
zrozumie, że gdyby na tych samych 
gruntach była sadzona łoza koszykarska, 
toby dawały większy pożytek, niż upra­
wiane pszenicą; bo dziś gdy eksport łozy 
koszykarskiej jest ogromny i zbyt nie 
tylko na samą łozę ale i na towar, który 
się z łozy sporządza, to nie ulega wątpli­
wości, że uprawa ta mogłaby przybrać o- 
gromne rozmiary i ja przypuszczam, po­
nieważ u nas w kraju jest przynaj­
mniej kilkadziesiąt tysięcy morgów ziemi 
która bądźto leży odłogiem, bądźto u- 
prawiana niszczoną bywa zalewami, że 
gdyby na tej ziemi zaprowadzono kultu­
rę łozy koszykarskiej, co się w jednym 
lub 2 latach oczywista przeprowadzić nie 
da, to dochód wynosiłby kilka milionów, 
który mógłby być osiągniętym, gdyby ta 
czynność była przeprowadzona.

Dlatego, jak ta rzecz pozornie nikle 
wygląda, jak na pierwszy rzu oka wyda­
je  się być małoznaczącą tak w rzeczywi­
stości, jeżeli się zważy stosunki, które u 
nas w kraju istnieją, jest rzeczą bardzo 
wielkiej doniosłości.

Dlatego dziękując p. Referentowi, 
że był tak łaskaw i w tak krótkim cza­
sie przyszedł z referatem, prosiłbym o do­
datek po słowie „załatwienia^ „i zdanie 
sprawy na najbliższej Sesyi sejmowej14.

Marszałek. Poddaję do poparcia po­
prawkę p. Skołyszewskiego. Kto ją po­
piera, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). Jest poparta. Czy żąda jeszcze 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą­
da rozprawa zamknięta.

Głos-ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Julian Brunicki. 

Przyjmuję powyższą poprawkę p. Skoły- 
szewskiego.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania.

Ponieważ p. sprawozdawca przyjął 
poprawkę p. Skołyszewskiego, przeto po­
daję do głosowania wniosek komisyi wraz 
z poprawką p. Skołyszewskiego. Kto 
przyjmuje wniosek komisyi z poprawką 
p. Skołyszewskiego, zechce rękę podnieść, 
( Większość). Jest przyj ety.

Następuje sprawozdanie komisyi 
gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w sprawie podnie­
sienia chowu koni. (Alg. 368).

Sprawozdawca poseł Czartoryski ma
głos.

Sprawozdawca p. Czartor ski 
czytać spran o zdanie).

Sekrekarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania. Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy- nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto ten wniosek przyj maje, 
zechce rękę podnieść (W^khzość). Wnio­
sek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko­
misy i.

Sprawozdawca p. Czartoryski (czyta).
Wysoki Sejin raczy uchwalić :
1. Sejm przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie podniesienia chowu koni.

2. Sejm wzywa c. k. Rząd do przy­
znania stałego zasiłku państwowego w 
kwocie 15.000 K rocznie na premiowanie 
klaczy w Galicyi.

3. Sejm upoważnia Wydział krajo­
wy do wstawienia do preliminarza bu­
dżetu krajowego na r. 1910 wydatku na 
premiowanie klaczy pod warunkiem przy­
znania na ten cel zasiłku państwowego,
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a to w wysokości odpowiadającej trzeciej 
części kwoty, przez c. k. Rząd na, ten
Przyznanej.

4. Sejm wzywa c. k. Rząd do roz­
szerzenia kompetencyi Komitetu dorad­
czego dla spraw chowu koni przy c. k. 
Namiestnictwie we Lwowie w tym kie­
runku, by całe zakupno ogierów dla Ga-
lcyb tak w kraju jak zagranicą jakoteż 

Przyjmowanie ogierów z Radowiec było 
oddane w ręce tego Komitetu z głosem 
stanowczym.

5. Sejm wzywa c. k. Rząd, by kwo­
tę na zakupno ogierów rządowych dla 
Galicyi. przeznaczoną podwyższył w sto­
sunku po kwot w innych krajach na ten 
Cel przeznaczonych.

6. Sejm wzywa c. k. Rząd, by pre­
liminowaną na rok 1907 w w3̂ sokości
50.000 K kwotę, przeznaczoną na premie 
dla hodowców za konie u nich dla armii 
zakupywane odpowiednio podwyższył tak, 
ny wysokość premii za jednego konia 
Wynosiła 200 K i by ogólna ilość tych 
premii mogła być powiększoną.

7. Sejm wzywa c. k Rząd do znie­
sienia ograniczenia, zawartego w reskry­
ptach c. k. Ministerstwa rolnictwa z 4. 
lutego^ 1904 1. 1577 i z 15. marca 1905 
h 5297, a dotyczącego rasy ogierów prze- 
znaczonych do użytku prywatnego ho-

owców bez wynagrodzenia.
8- Sejm wzywTa c*. k. Rząd: a) do

powiększania stale corocznie w znacznej 
mierze ilości rządowych ogierów w Gali- 
C3U, b) do zwijania w miarę możności 
stacyi ogierów, c) do przeniesienia kate- 
goryi ogierów w najem dawanych, do 
sategoryi dawanych hodowcom bezpłatnie
d) a natomiast do powiększenia znaczne­
go iiozby ogierów, oddawanych do użytku
bezpłatnego.

9. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd 
do pizyznania następujących udogodnień 
hodowcom prywatnvm, biorącym w najem 
ogiera rządowego. '  '

a) zwracanie całego czynszu najmu 
razie udowodnienia przez hodowcę, że

?v czasie jednego okresu stanowienia po-
.nujętym ogierem przynajmniej trzy- 

zieści klaczy własnych lub cudzych;
b) obniżenia ceny najmu po dojściu 

°g’iera do wieku powyżej lat dwunastu :
c) obliczania czyiiszu najmu ogiera 

le podług procentowej 6 od ceny kupna

ogiera lecz podług stopy 5 od sta od tej 
ceny;

d) wymiaru należytosci  ̂stemplowej 
od kontraktu maj mu ogiera nie, jak do­
tąd od kwoty za którą dany ogier został 
kupiony, lefcz od kwoty odpowiadającej 
rocznemu czynszowi najmu ogieia;

e) zniesienia przepisu, wedie którego 
musi biorący w najem ogiera fę c z jc w g .
7. kontraktu najmu za zwrot całej pier­
wotnej ceny kupna ogiera na wypadek, 
gdyby z winy najmującego zginął lub o- 
kazał się do chowu niezdolnym, zastąpie­
nia natomiast tego przepisu _ postanowie­
niem, ograniczaj ącem obowiązek poręki 
do rzeczywistej wartości ogiera w odno­
śnej chwili.

10. Sejm wzywa c. k. Rząd do u- 
s tanowi enia komisyi ■ superarbitralnej w 
w sprawie udzielania licencyi dla ogierow 
prywatnych.

11. Sejm wzywa c. k. Rząd do po­
dniesienia ceny remont wszystkich kate- 
goryj. tak, aby najniższa cena wynosiła
800 K.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta, czy żąda kto głosu?

P. Jadynak. Proszę o głos,
Marszałek. Głos ma p. Jedynak.
P. Jedynak. Wysoki Sejmie!
Wiadomą jest rzeczą, jak powszech­

ne są obecnie narzekania ludności wiej­
skiej na brak ogierów.

Ten brak daje się odczuwać, _ jeżeli 
zważymy, że w jednym powiecie jest je  
dna stacya ogierów, w której znajdują 
się zaledwie 4 konie rządowe.

Ludność rzeczywiście nie może miec 
dotychczas zaufania do tych stacyj ogie­
rów, gdyż jak sam wiem, me wiem czy 
w innych okolicach, ale w naszych dają 
takie ogiery, które mają po 20 kilka lat, 
i nie są zdolne do rozpłodu.

I taki chłop przyprowadzaniem kia-, 
czy swojej do rozpłodu odbywa jedną, 
drugą i trzecią próbę bezskutecznie i jest 
narażony na ciągłe straty połączone z ja ­
zdami do miasta

Mnie się zdaje że to staranie się o 
ludność wiejską nie jest bardzo dobrem 
a byłoby wtenczas dobrem, gdyby ilość 
tych stacyj była powiększoną i gdyby 
rozciągnięto większą kontrolę nad tymi 
ogieramij ażeby one rzeczywiście były
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dawane w młodszych latach, jako zdolne 
do rozpłodu.

W  tern miejscu powinien Sejm wy­
wrzeć nacisk na rząd, ażeby ta sprawa 
była odpowiednio dla ludności wiejskiej 
załatwioną.

Ponieważ mamy tutaj sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego, łączące 
się z chowem koni, pozwolę sobie poru­
szyć drugą sprawę, jakkolwiek nie jest 
ona w sprawozdaniu umieszczoną.

Rozchodzi mi się o to, że dziś ogól­
nie ludność nasza, a szczególnie rzemieśl­
nicy — jak kowale, są narażeni na ogiło- 
mne utrudnienia dlatego, że nie mają 
szkoły kucia koni.

W  mojej własnej gminie jest pra­
ktyka, że kowalowi, który dobrze kuje 
konie, chcą kuźnię zamknąć i nakładają 
nań kary dlatego, że nie ma egzaminu.

Dlatego wyrażam tutaj moje zdanie 
i naszej ludności włościańskiej, ażeby 
takie szkoły kucia koni były nietylko we 
Lwowie, ale ażeby urządzano takie po­
wiatowe kursa kucia koni.

Mnie się zdaje, że uczestników tych 
kursów nie brakby było, a kowal, który 
już dobrze rozumie się na kuciu koni, 
potrafi się w ciągu jednego miesiąca wy­
szkolić i może uzyskać koncesyę.

To nie jest sprawa bagatelna i po­
winna nas rolników żywo obchodzić.

Jeżeli dziś jesteśmy oddaleni od mia­
sta, gdzie taki kowal z kursem kucia 
koni się znajduje, o 2 mile drogi, to ku­
cie koni jest połączone z trudnościami i 
ze stratą czasu, a jeżeli mam kowala w 
gminie za ścianą, to nie stracę ani go­
dziny i mam konie okute, tymczasem gdy 
się muszę z tern udawać do miasta, mu­
szę stracić znacznie na czasie i nie obej­
dzie się przytem bez innej straty.

To jest bardzo ważna sprawa i o 
tern powinien Wysoki Sejm pamiętać.

Dalej nie zupełnie się zgadzam z 8. 
punktem sprawozdania, mianowicie jest 
tam powiedziane, że

(czyta) :
„Sejm wzywa c. k. Rząd do powięk­

szenia stale corocznie w znacznej mierze 
ilości rządowych ogierów w Galicyi b) do 
zwijania w miarę możności stacyi ogie­
rów

Ja proszę Panów jestem zdania zu­
pełnie odmiennego, co do powiększania

1080 23. Posiedzenie z dnia

stale corocznie ilości rządowych ogierów 
w Gralicyi. to znaczy co do punktu b). 
nie do zwijania, ale należy w tym punk­
cie dodać poprawkę, że się wzywa c. k. 
Rząd do rozszerzania w miarę możności 
stacyi ogierów, a natomiast do powięk­
szenia liczby ogierów oddawanych do u- 
żytku bezpłatnie.

Co do tego punktu nie zupełnie go­
dzę się ze sprawozdaniem, bo u nas wło­
ścianin na wsi na utrzymanie takiego 
ogiera rządowego niekoniecznie będzie 
się chciwił.

Powinniśmy dążyć zatem do tego, 
ażeby więcej takich stacyj było, bo na 
tyle koni w kraju ilość obecna stacyi o- 
gierów jest stanowczo nie wystarczająca.

Ja sobie pozwolę przedstawić pra­
ktykę, jaka się obecnie odbywa.

Jeżeli się pojedzie teraz z klaczą do 
miasta, to musi si  ̂ przyjechać na czas, 
i trzeba dać porządną łapówkę, ażeby 
wcześnie wpuszczono i pozwolono wy­
brać konia.

A dzieje się to dlatego, że jest za 
mało tych ogierów.

Ludnośćby się garnęła, gdyby wie­
działa, że rasa jest dobra, a konie zdolne 
do rozpłodu, a nie takie nieużytki, jakie 
są dotychczas.

Dlatego pozwolę sobie postawić tę 
poprawkę, że wzywa się rząd nie do zwi­
jania ale do rozszerzania wedle możności 
stacyi ogierów.

Nie wiem, czy p. Sprawozdawca zgo­
dzi się na tę poprawkę, ale ja  uważam 
to za rzecz bardzo ważną, ażeby nie zwi­
jać, tylko właśnie więcej tych stacyi two 
rzyć.

Skończyłem.
Marszałek. Poddaję do poparcia p o­

prawkę p. Jedynaka. Kto ją popiera, ze­
chce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). Jest 
poparta. Czy żąda kto jeszcze głosu?

P. Kiweluk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Kiweluk.
P. Kiweluk. Wysokyj Sojme!
Ja chotiaj nefachowyj w tim naprja- 

mi, muszu zabraty hołos.
Wże kilka wneseń posłiw silskych 

buło postawłenych w tim naprjami, 
szozoby protywno jak proponuje komi­
sja, ne znosy ty, ałe zawodyty staciji o-

21. października 1908.
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gieriw, imenno wnesenia ti stremiły do 
toho, szczoby tworeno prawytelstwenni 
stacyji ogieriw dla selan, a ne dawano 
ogieriw prywatnym ludiam.

Dawanie * ogieriw prywatnym ho- 
dowciam; szczoby ludnist z toho korystała, 
ne zaspokojit jich potreby, bo użytkowa­
nie takycli ogieriw je  zwyczajno dosyt’ 
utrudnenę. Stacyji derżawni natomist sut 
wsim prystupni i stojat pid pubłycznoju 
kontrołeju.

Dijsno czasto sia dij e? szczo sut stari 
rozpłodnyky do użytkowania neprydatni. 
Ciłkom hodżu sia z wneseniem 3 komi- 
s3rji? szczo do rozszyrenia kompetencyji 
komitetu dla spraw chowu konej, imenno 
szczoby ta komisja mała jakeś wotum 
i szczoby z tym wotum sia czysłeno.

Ja znaj u fakt, szczo np. ogiera wid 
hodowcia ne pryniato tomu, szczo jest 
chłopskoji rasy, a doperwa po kilkoch 
litach udałoś tomu hodowcy toho konia 
pozbuty.

Otże riczeju toho komitetu dorad- 
czoho bułoby w takycli sprawach wpły.- 
waty na komisju,t szczoby wona bezpar- 
cyalno postupowała w takycli sprawach, 
szczoby naszi hodowci osobływo iz stanu 
selańskoho, dijsno kory stały z nabu wania 
czerez komisj u za dobru cinu konej se- 
lańskycŁ,

Ja hodżu sia na poprawku p. Jedy­
naka i wnoszu szcze na opuszczenie w 
punkti 8, bukwy b ) : „do zwijania w mia­
rę możności stacyi ogierów.

Marszałek. Kto popiera tą poprawkę 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość.) 
Jest poparta.

Czy żąda kto jeszcze głosu ? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Czartoryski. Wy- 
soki Sejmie !

Chcąc zdać sprawę z tego, jaka by­
ła tendencya i jaka myśl komisyi gospo­
darstwa krajowego przy uchwaleniu 
wniosków, kwestyonowanych przez pp. 
Jedynaka i Kiweluka, zaznaczyć muszę, 
z& co do tych koni rządowych zwołał 
Wydział krajowy w lutym 1907 r. ankie­
tę, złożoną z reprezentantów towarzystw 
rolniczych i prywatnych hodowców i na 
tsj to ankiecie odezwały’ się najliczniej­
sze zdania, że z powodu tego, że ogie­
rów rządowych w Galicy i jest za mało,
11 aj odpowiedniej szemby było mnożenie

koni, dawanych w użytkowanie prywat­
ne, in Privatpflege. Największa ilość ho­
dowców interesowanych stwierdziła bo­
wiem, że ogier}^ będące na stacyach rzą­
dowych mniej są płodne niż ogiery u 
prywatnych hodowców, a z drugiej stro­
ny utrzymywanie ogierów na stacyach 
kosztuje rząd o wiele więcej, niż utrzy­
mywanie u prywatnych hodowców.

W  punkcie 8 już jest ta myśl wy­
rażona, że Galicy a jest jedynym krajem, 
gdzie się ogiery daje w najem. W in­
nych krajach dawanie ogierów w najem 
za czynszem jest rzeczą wyjątkową i nie­
ma ich, zdaje się 10 w innych krajach. 
W Galicyi 'jest ich największa ilość, dla­
tego zmierza punkt 8. do tego, żeby po­
większyć znacznie ilość ogierów dawa­
nych do użytku bezpłatnego. Dotychczas 
były dawane do bezpłatnego użytku ko­
nie huculskie, włościańskie i małe 
wschodnie; w tym więc punkcie 8. prze­
widziane jest, żeby te ogiery dawano w 
większej ilości w bezpłatny najem.

Co się zaś tyczy mnożenia stacyj, 
to właśnie komisya wniosła, by zwijano 
stacye ogierów, „w miarę możności4*. W  
sprawozdaniu tej ankiety było powie­
dziane „bezwzględne zwij anie stacyj ogie­
ro w i Komisya gospodarstwa krajowego 
była tego zdania, żeby wstawić słowa 
„w miarę możności“ , żeby w takich okoli­
cach, gdzie się nie znajdzie hodowca, 
któryby dawał gwarancyę dobrego utrzy­
mania ogiera, była utrzymywaną stajnia.

Wobec wyniku ankiety i wobec 
jednomyślnego głosowania w komisyi nie 
mógłbym się zgodzić na zmianę punktu 
8, który zmierza do ułatwienia pomno­
żenia ilości ogierów w kraju.

Wszystkie czynniki zajmujące się 
sprawą chowu koni dążą do mnożenia 
ilości ogierów, bo ilość ogierów w naszym 
kraju jest śmiesznie małą w porównaniu 
do ilości klaczy i ogierów w innych kra­
jach.

Có do jakości ogierów, którą poru­
szył p. Jedynak, to pod tym względem 
ogiery stare nie mogą być eliminowane, 
bo póki są płodne, muszą być używane. 
W  wypadkach, w których ogiery są ma­
ło płodne, lub bezpłodne, naj odpowie­
dniej szemby było donoszenie o tein k - 
mendzie ogierów lub komisyi dla spraw 
chowu koni przy namiestnictwie.

Co się tyczy płodności ogierów rt- 
trzymywanych na stacyach, to przeważa-
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zdanie, że ich płodność jest większą po­
nieważ są lepiej utrzymywane i lepiej 
traktowane niż u prywatnych przedsię­
biorców.

Trudność wielką też bardzo często 
sprawia mieszczenie ogierów. Zdaniem 
komisyi potrzeba więc będzie w takich 
miejscowościach utrzymywać stacye i nie 
będą one dopóty skasowane, dopóki się 
nie znajdzie odpowiednie umieszczenie u 
prywatnego hodowcy.

Sprawa kucia koni, poruszona przez 
p. Jedynaka, poruszoną była na komisyi 
gospoparstwa krajowego przy innym 
punkcie, mianowicie przy dziale nauki 
rolnictwa i tam, o ile sobie przypominam, 
wniosek o podwyższenie dotacyi z 1.500 
na 3.000 koron upadł. Skończyłem.

Marszałek. Przystępujemy do roz­
prawy szczegółowej. Do pierwszych sie­
dmiu wniosków nikt nie zgłosił popra­
wki. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Podam 
je  zatem razem pod głosowanie.

Proszę p. Sprawozdawcę o odczy­
tanie tych wniosków.

Sprawozdawca poseł Czartoryski 
(czyta)

1. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sgrawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie podniesienia chowu koni.

2. Sejm wzywa c. k. Rząd do przy­
znania stałego zasiłku państwowego w 
kwocie 150.000 K. rocznie na premiowa­
nie klaczy w Galicyi.

3. Sejm upoważnia W y dział kraj o* 
do wstawienia po preliminarza budżetu 
krajowego na r. 1910 wydatku na pre­
miowanie klaczy pod warunkiem przy­
znania na ten cel zasiłku państwowego, 
a to w wysokości odpowiadającej trze­
ciej części kwoty, przez c. k. Rząd na 
ten cel przyznanej.

4. Sejm wzywa c. k. Rząd do roz- 
szerzerzenia kompetencyi komitetu do­
radczego dla spraw chowu koni przy c. 
k. Namiestnictwie we Lwowie w tym 
kierunku, by całe zakupno ogierów rzą­
dowych dla Galicyi tak w kraju jak i 
zagranicą jakoteż przyjmowanie ogierów 
z Radowiec było oddane w ręce tego 
Komitetu z głosem stanowczym.

5. Sejm wzywa c. k. Rząd, by kwo­
tę na zakupno ogierów rządowych dla 
Galicyi przeznaczoną podwyższył w sto­
sunku do kwot w innych krajach na ten 
cel przeznaczonych.

6. Sejm wzywa c. k. Rząd, by pre­
liminowaną na rok 1907 w wysokości
50.000 K. kwotę, przeznaczoną na pre­
mie dla hodowców za konie u nich dla 
armii zakupywane odpowiednio podwyż­
szył tak, by wysokość premii za jednego 
konia wynosiła 200 K. i by ogólna ilość 
tych premii mogła być powiększoną.

7. Sejm wzywa c. k. Rząd do znie­
sienia ograniczenia zawartego w reskry­
ptach c. k. Ministerstwa rolnictwa z 4. 
lutego 1904 1. 1577 i z 15. marca 1905 
1. 6.297, a dotyczącego rasy ogierów prze­
znaczonych do użytku powabnego ho­
dowców bez wynagrodzenia.

Marszałek. Kto przyjmuje te wmio- 
ski komisyi, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Są przyjęte.

Sprawozdawca poseł Czartoryski
czyta):

8. Sejm wzywa c. k. Rząd : a) do 
powiększenia stale corocznie w znacznej 
mierze ilości rządowTych ogierów w Ga­
licyi, b) do zwijania w miarę . możności 
stacyi ogierów, c) do przeniesienia ka- 
tegoryi ogierów w najem dawanych, do 
kategoryi dawanych hodowcom bezpłatnie,
d) a natomiast do powiększania znaczne­
go liczby ogierów, oddawanych do użyt­
ku bezpłatnego.

Marszałek. Do tego wniosku zgłosił 
p. Jedynak poprawkę. Rozprawa otwarta. 
Gzy żąda kto głosu.

P. Jedynak. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Jedynak.
P ."Jedynak. Wobec oświadczenia p. 

sprawozdawcy cofam swoją poprawkę.
Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

(Niht). Podam zatem pod głosowanie wnio­
sek komisyi z opuszczeniem litery b) któ­
rej opuszczenia żąda p Kiweluk. Kto 
przyjmuje wniosek 8 z opuszczeniem li­
tery b), zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjętym Kto przyjmuje literę b), 
zechce rękę podnieść, i Większość). Cały 
zatem 8-my wniosek jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Czartoryski (czyta).
9. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd 

do przyznania następujących udogodnień 
hodowcom prywatnym, biorącym w najem 
ogiera rządowego :

a) zwracanie całego czynszu najmu 
w razie udowodnienia przez hodowcę, że 
w czasie jednego okresu stanowienia po­
kryto najętym ogierem przynajmniej 
trzydzieści klaczy własnych lub cudzych;
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. b) obniżenia ceny najmu po dojściu 
ogiera do wieku powyżej lat dwunastu ;

o) obliczania czynszu najmu ogiera 
llle podług procentowej 6 od ceny kupna 
ogiera lecz podług stopy 5 od sta od tej

d) wymiaru należytości stemplowej 
od kontraktu najmu ogiera nie, jak dotąd,
o. kwoty, za którą dany ogier został ku- 
piony, lecz od kwoty odpowiadającej rocz­
nemu czynszowi najmu ogiera;

c) zniesienia przepisu, wedle które­
go musi biorący w najem ogiera ręczyć 
ty §• kontraktu najmu za zwrot całej 
pierwotnej ceny kupna ogiera na wypa­
dek, gdyby z winy najmującego zginął 
db okazał się do chowu niezdolnym, za- 

s Aplenia natomiast tego przepisu posta­
nowieniem, ograniczaj ącem obowiązek po- 
ręki do rzeczywistej wartości ogiera w od­
nośnej chwili.

. Sejm  ̂wzywa c. k. Rząd do usta­
nowienia komisyi superarbitralnej w spra­
wie udzielania licencyi dla ogierów pry­
watnych. 6 .

.11* Sejm wzywa c. k. Rząd do pod­
l e n i a  ceny remont wszystkich katego-
J1 ak, aby najniższa cena wynosiła 800 korcu. J

' ^ arS2ał®k. Rozprawa otwarta, czy 
^ d a  kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto ten wniosek 
przyj muje, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi dro­
gowej w przedmiocie wniosków posłów Ko- 
0 a i Ptaka o zniesienie myt na drogach i 

mostach krajowych (Aleg. 369).
Sprawozdawca p. Doliński ma głos.
Sprawozdawca p. Doliński (zaczyna 

czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański.

noszę uwolnienie p. Sprawozdaw- 
cy od czytania sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
P; Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło- 
su£ (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Przystępujemy do gło­
sowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze­
chce rękę podnieść. {Większość). Jest przy-

Proszę o odczytanie wniosku ko­
misyi.

Sprawozdawca p. Doliński (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby w stosownej chwili, kiedy stan finan­
sów krajowych według jego uznania na 
to zezwoli, przedłożył Sejmowi wniosek 
o zniesienie myt na drogach i mostach 
krajowych.

Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Korol. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Korol.
P. Korol. Wysokyj Sojme!
Koły ja zaczaw czy taty sprawozda­

nie komisyji dorohowoji i koły pereczytaw 
dwa perszi ustupy toho sprawozdania, 
zdawałoś, szczo po takij argumentacyji 
musyt komisyja pryjty z wneseniom na 
znesenie myt na dorohach krajowych.

Komisja w tych dwóch perszy eh 
ustupach pryznaje słusznist’ wsim za- 
mitam jaki sia pidnosiat protyw insty­
tucji myt na dorohach krajewych, uznaje 
takoż, szczo i prawytelstwo uznało ti 
wsi nedostatky i zarnity i prystupyło 
w kincy do znesenia myt na dorohach 
derżawnych.

Oden tilko motyw pry wody t komisja 
na usprawedływłenie toho wnesenia, to 
jest motyw budżetowyj. Prawda, szczo 
toj motyw jest wełykoji wahy i do pe- 
wnoji miry w danij chwyli może buty 
decydujuczyj dla każdoho pry riszeniu 
toho bud’ szczo bud’ nas wsich duże 
żywo obcliodiaczoji kwestji myt na do­
rohach krajewych.

Ja koły stawlaw wnesenie na zne­
senie myt, ani na chwylu ne uwodyw 
sia toju illuzyjeju, szczo komisja może 
pryjty z wneseniom na znesenie tych 
myt. Ne spodiwaw sia ja  duże, szczo ko­
misja w zahali pryj de z jakymś wneskom, 
bo doteperiszni doświdczenia pouczaj ut, 
czczo wsiąki taki wnesenia buły wsi po- 
hrebani w komisji dorohowij.

Odnak i teper, chotiaj komisja pry- 
chodyt z tym wneskom pered Wysoku 
Pałatu, to stylizacja toho wnesenia jest 
toho roda, szczo ona maje buty pochoronom, 
odnak z bilszoju . trochy paradoju. Ja 
chotiwbym, szczoby toj pochoron ne buw 
tak duże pewnyj, tomu choczu zmody- 
fikowaty tuj u rezolucju, szczoby jeszcze 
buła zostawłena firtka, szczoby to wne­
senie rnohło jeszcze kołyś woskresnuty 
1 F J jty  pered Wysoku Pałatu. Ja rozu- 
miju ciłkom stanowyszcze komisyji doro- 
nowoji, kotra czyślaczyś z budżetom kra-
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jewym, kotryj teper w duże opłakanim 
stani — ne może pryjty z wneseniem, 
szczoby tomu budżetowy widobraty wpra- 
wdi newyłykyi ałe wse taky dosyt zna- 
cznyj dochid 520.000 K., dumaj u odnak, 
szczo koły komisja uznała za koneczne, 
koły teper ne moiiła jeszcze wystupyty 
z wneseniem znesenia myt, poruczyty 
Wydiłowy krajewomu, szczoby deperwa 
tohdy pryjszow z tym wneseniem, koły 
stan fondiw krajewych bude uporiadko- 
wanyj, to zdaje sia meni, ne buw zowsim 
potribnyj toj dodatok „według swojego 
uznania“ .

Proszu Wysokoho Sojmu, my zna- 
jemo z praktyky, szczo nasz W ydił kra 
je wyj stoit duże twerdo pry mytach do- 
rohowych i mostowych, toż majże wyklu­
czona jest ta ewentualnist, szczoby toj 
Wydił krajewyj kołynebud pryjszow do 
uznana, szczo pryj szła taka chwyla, 
w kotrij może z takym wneseniem wy­
stupyty.

Zdajeś meni, szczo takie poruczenie 
„według własnego uznania “ uchybyłob do 
pewnoho stepeny powazi Sojmu, boż Sojm 
czerez uchwalenie takoho dodatku pere- 
nisby to uprawnenia swoje na Wydił kra- 
jewyj, szczo doperwa tohdy Sojm mih- 
by prystupyty do znesenia myt, kołyb 
W ydił krajewyj uzna w to za odwitne.

Ja koły stawy w moje' wnesenie, bu- 
wjem pereświdczenyj, szczo ono teper 
nemożływe do perewedenia — chotiwjem 
odnak maty skonstatowane czerez uchwa- 
łu Wysokoho Sojmu, szczo myta pereży- 
łyś, szczo sut de pewnoj miry wstydom, bo 
wże w wsich cywilizowanych krajach i 
derżawach wsiąki zapory na dorohach i 
mostach sut zneseni.

Jesły otże choczemo faktyczno sta- 
nuty na tij sprawedływij zasadi, szczo po- 
byranie myt na dorohach kraj ewy ch ne 
maje nijakoji racji, szczo to łysz sekatu­
ra tych, kotri po tych dorohach jizdiat5 
i to sekatura najbidnijszoji ludnosty, ko- 
tra z pidwod pereważno żyje i tym swo­
im krowawym dochodom musyt diłytyś 
ne tilko z skarbom krajowym, ałe takoż 
i z mytarom, kotryj sydyt na tij rohaczi, 
jesły choczemo tij sprawi pomoczy, to ne 
powynnyśmo tak dełeko ity, szczoby soj- 
mowy widberaty możnist znesenia myt 
i ro by ty zawysymu uchw^ału Sojma w bu- 
ducznosty wid uznania Wydiłu kraje- 
woho.

Dlatoho ja, zajawlajuczy, szczo na 
teper uznaj uczy stan finansiw krajewych

za opłakanyj — hodżu sia z wneseniem 
komisji z toj u odnak poprawkoj u,-szczo­
by opusty ty w nim słowa „według swo­
jego uznaniaM i proszu o jej i pryniatie.

Marszałek. Z kolei zapisany jest do 
głosu p. Bernadzikowski. Głos ma p. Ber- 
nadzikawski.

P. Bernadzikowski. Wysoki Sejmie!
Sprawa zniesienia myt na drogach 

krajowych tak często się powtarza w tej 
Wysokiej Izbie, że argumentowanie, dla­
czego szersze masy ludności domagają 
się zniesienia myt, jest dla każdego z 
człoków tej Izby niesłychanie trudnem. 
Wszystkie bowiem argumenty pro i con­
tra od r. 1889 t. j. od chwili, kiedy ta 
sprawa po raz pierwszy weszła na porzą­
dek dzienny tego Sejmu, zostały w zu­
pełności wyczerpane i bodaj, czy ktokol­
wiek z nas mógłby nowy argument 
przytoczyć więcej.

Ale nie o argumenty mi chodzi, tak 
jak i szan. komisyi drogowej, w której 
sprawozdaniu czuć ten brak argumentów' 
contra, prócz jednego podniesionego przez 
szan. p. Korola, t. j. względu na budżet 
krajowy.

I ja proszę panów także muszę się 
liczyć z tern, że ubytek x/2 miliona koron 
dochodu z myt jest dla budżetu krajo­
wego w każdym razie poważny i że tego 
ubytku nie można w tej chwili zastąpić 
dochodami z innych źródeł.

Ale zauważyć należy, że ten brak 
ll2 miliona koron jest mniej wart, aniżeli 
rozgorjuzenie, aniżeli znienawidzenie in- 
stytucyi mytniczycrh przez lud.

Instytucya myt, t. j. pośredni pobór 
podatków, należy już w większej części 
do historyi.

Lud nasz. już dawniej instyktownie 
odczuwTał, że taki system poboru podatku 
jest niesłuszny i niesprawiedliwy i doma­
gał się intuicyjnie, by go zniesiono, bo 
wiedział, że opłacając ogółem miliona 
koron skarbowi krajowemu, musi drugie 
tyle przynajmniej płacić pośrednikom po­
borów mytniczych.

Z tych to i z innych powodów tak 
często i tak natarczywie domagano się 
wydania wyroku na myta.

I sądzę, że w interesie tej Wysokiej 
Izby leżeć powinno poniesienie tej sto­
sunkowo drobnej ofiary wobec 53 milio- 
lionowego budżetu krajowogo i doprowa­
dzenie przecież raz do uspokojenia ludno­
ści naszego kraju.



Zniesienie myt pociągnie niewątpli­
wie ubytek w dochodach krajowych, ale 
ubytek ten zmniejszy się niewątpliwie o 
tyty^ o ileby pociągnąć można do świad­
czenia te czynniki, które najwięcej dróg 
zużywają.

Czynniki te powinny mojem zdaniem 
przyczyniać się w pierwszym rzędzie do 
zasilania funduszu drogowego i takie 
świadczenie byłoby sprawiedliwe.

Ale zwalenie całego niemal ciężaru 
opłat mytniczych na tych, którzy dróg 
tych mało nie używają n. p. wtedy, gdy 
,]adą na jarmark albo do miasta po leka­
rza jest ze stanowiska etycznego nie­
właściwe, choć da się pogodzić ze stano­
wiskiem finansowem.

Zniesienie myt czeka nas wcześniej 
czy później, bo przecież tej instytucyi 
przez całe wieki utrzymać nie potrafimy. 
Dlatego przystąpmy teraz do stanowcze­
go załatwienia sprawy.

Mam przekonanie, że szanowny re­
ferent komisyi zgodzi się na zmianę re­
zolucyi nietylko w myśl propozycyi szan. 
p- Korola, ale i w ten sposób, by dać 
Wydziałowi krajowemu możność przyj- 
scia przed Sejm w określonym terminie 
5, wnioskiem ostatecznego zniesienia myt. 
■fen termin byłby mojem zdaniem najod- 
podwiedniejszy z końcem r. 1910, kiedy 
prawdopodobnie finanse krajowe się po­
prawią.

W tym celu proponowałbym odmien­
ną rezolucyę, od rezolucyi szan. p. Koro- 
ia? a mianowicie ;

„Poleca się Wydziałowi/krajowemu, 
ayy przygotował wnioski dotyczące znie- 
sienia myt drogowych i mostowych na 
progach krajowych z dniem 1 stycznia 
1910 r., względnie po wygaśnięciu prawa 
dzierżaw mytniczych i odnośne sprawo- 
2danie przedłożył na najbliższej sesyi 
Sejm owej.“
, Ja myślę, że przyjęcie takiej rezo- 
lucyi j es£ j sjuszne i sprawiedliwe z te­
go Względu, że wydatki krajowe i potrze- 
ty budżetu, jak to wiemy z doświadcze- 
3lla? będą z roku na rok wzrastały.

Gdybyśmy więc mieli na to czekać, 
potrzeby kraju się zmniejszą, to mam 

przekonanie, że prędzej kula ziemska by 
Wystygła, niżeliby się wydatki krajowe 
Zumiej szyły.

Jak powiedziałem, raz do tego ręko- 
czynu musimy przystąpić i zapory my-
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tnicze ostatecznie usunąć. Czy to zrobimy 
wcześniej, czy póżuiej, to dla budżetu 
krajowego jest rzeczą obojętną.

Stosowniejszej chwili, jak za dwa lata, 
nie znajdziemy.

Dlatego proszę Wysoką Izbę, by 
przez przyjęcie mojej rezolucyi uczyniła 
stanowczy krok do zniesienia tak po­
wszechnie znienawidzonej instytucyi, jak 
myta na drogach krajowych.

P. Hupka. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Hupka.
P. Hupka. Wysoki Sejmie !
Jestem przeciwny obu zaproponowa­

nym tu poprawkom, zarówno p. Korola 
jak i p. Berna dzikowskiego.

Sprawę zniesienia myt trzeba po­
dzielić na 2 części: najpierw czy myta
mają być zniesione i kiedy mają być 
zniesione.

Co do pytania pierwszego przyznaję 
zupełną słeszność tak wywodom komisyi 
drogowej jak i obu poprzednich mów­
ców.

Wartość każdego podatku czy opła­
ty powinno się oceniać nie według tego, 
co ten podatek przynosi, ale według te­
go, ile on stronom, z których się ściąga, 
zabiera czy to wprost pieniędzmi, czy to 
stratą czasu, trudnościami i rozmaitemi 
niedogodnościami.

Pod tym. zaś względem są myta je ­
dną z najgorszych form opłat skarbo­
wych, zabierają bowiem z kieszeni opo­
datkowanych więcej, aniżeli skarbowi 
przynoszą, narażają na stratę czasu, nie­
dogodności, a niejednokrotnie i na wy­
zysk, bo teraz się trafia, że domki myt- 
nicze bywają gniazdami wyzysku.

Na pytanie: „czy znieść mytaa nie 
ma więc nikogo, ktoby nie odpowiedział 
twierdząco.

Druga kwesty a jest, kiedy to in a  
nastąpić.

Otóż w tej sprawie muszę zająć sta­
nowisko, że teraz jeszcze nie pora i że 
jeszcze długi przeciąg czasu upłynie, ni- 
czem do zniesienia myt będziemy mogli 
przystąpić, ale nietylko ze względu na 
budżet, nietylko z tego stanowiska, na 
jakiem stoi komisya drogowa — są bo­
wiem tutaj inne, ważniejsze powody.

Zniesienie myt musiałoby pociągnąć 
za sobą podwyższenie dodatków na cele 
drogowe, obciążye więc równomiernie
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tych, którzy mieszkają w okolicach prze­
rżniętych wszerz i wzdłuż drogami bite- 
mi jak i tych upośledzonych, którzy mie­
szkają w okolicach, gdzie na kilka mil 
wokoło żadnej drogi nie ma. I jeżeli obe­
cnie płacenie dodatków na drogi równo­
miernie bez względu na to, gdzie kto mie­
szka, jest już niesprawiedliwie, to zniesienie 
myt w tej chwili, kiedy sieć dróg bitych 
w kraju nie jest wykończona, kiedy są na 
tym punkcie wielkie luki, byłoby powięk­
szeniem tej niesprawiedliwości i rodziłoby 
w kołach interesowanych poczucie 
krzywdy.

Więc nietylko z powodów budżeto­
wych, nietylko dlatego, że stan finansów 
kraju na zrzeczenie się tej pozycyi w y­
noszącej przeszło pół miliona nie pozwa­
la, lecz także w celu uniknięcia większej 
niesprawiedliwości — nie wpierw przyj­
dzie moment na zniesienie myt aż sieć 
dróg bitych będzie na tyle uzupełnioną, 
żeby przynajmniej wielkich luk i zanied­
bań pod tym względem nie było.

Z tych powodów jestem przeciwny 
poprawce p. Bernadzikowskiego a nawet 
poprawce p. Korola, bo ja w ten sposób 
rozumiem ten dodatek „według uznania 
Wydziału kraj owegow, że Wydział krajo­
wy ma mieć na uwadze nietylko stan fi­
nansów kraju ale także stan dróg bitych

Przezorny polityk, jeżeli żąda znie­
sienia jakiegoś datku czy opłaty, szuka 
nietylko nowego pokrycia, lecz stara się 
także obmyśleć sprawiedliwy rozkład no­
wych ciężarów.

Oświadczam się przeto za wioskiem 
komisyi bez zmian.

P. Ptak. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Ptak.
P. Ptak. Wysoki Sejmie!
Z wielkiem zdziwieniem dowiaduję 

się, że myta nie mogą być zniesione aż 
wtenczas, gdy w naszym kraju dojdziemy 
do uporządkowania wszystkich dróg.

O ile mi wiadomo o zniesieniu myt 
gada się w tym Sejmie już od lat 10 
i do tego czasu myta sobie istnieją a 
według tego, co powiedział p. Hupka, 
mogą sobie jeszcze i 30 lat istnieć, a 
tymczasem ludność od dawna o to znie­
sienie się doponlina i twierdzi najwy­
raźniej, że gdyby nawet dodatek w za­
mian za myta wynosił 3°/0, to ona chęt­
nie zapłaciłaby i 10°/0, byle tych myt 
nie było.

Ja sam byłem lat 9 dzierżawcą

myta, w dodatku mieszkałem lat 17 przy 
mycie, wiąc mam pojęcie o tern, co są 
te myta i co ludność przez nie cierpi. 
Trudno w tych budkach całą szybę zna­
leźć, w zimie i w lecie okna są szmata­
mi i wiechciem pozatykane, bo wiadomo 
w czasie nocy na mycie mytnik nie stoi, 
spi sobie najwygodniej i często ten, któ­
ry chce przejechać, kołacze kilka minut, 
kwadrans, godzinę, a kiedy mytnik nie 
wstaje, zniecierpliwiony przejezdny bije 
w okno, odrywa łańcuch i t. d. Mytnik 
uważa to za gwałt, skarży do sądu i gdy-' 
byśmy zajrzeli do  ̂ statystyki sądowej, 
zobaczylibyśmy, ile się z takich powodów 
przysparza sądowi niepotrzebnych skarg. 
Jeżeli już państwo zniosło myta, które 
uważało już sobie za jakieś ubliżenie, 
jeżeli zniosło u siebie przeszło 30 powia­
tów a ludność chętnie płaci dodatki po­
wiatowe w zamian i nie słyszeliśmy je ­
szcze dotychczas skargi z tego powodu, 
to i my, jeżeli się zastanowimy, jaką one 
są niesprawiedliwością, jakiem gniazdem 
zepsucia i hańbą dla naszego kraju, nie 
będziemy czekali, aż drogi będą uporząd­
kowane i mimo tego, że ten rok jest ro­
kiem klęsk, jakich nie pamiętamy, prze 
cież zniesiemy myta nie w r. 1911 lecz 
już tego roku.

Nie wiem, dlaczego niektórzy Pano­
wie są przeciw temu, lecz zastanówny 
się, kto te myta dziś opłaca. Jeżeli spra­
wę dokładnie rozpatrzymy, przekonamy 
się, że opłaca je przeważnie chłop. Weźmy 
za podstawę obliczenia gminę, gdzie ob­
szar dworski obejmuje 500 morgów a 
wszyscy gospodarze wiejscy razem mają 
także 500 morgów. Otóż obszar dworski 
posiada mniej więcej 8 par koni, gdy 
tymczasem ludność wiejska ma 50 par 
koni. Otóż jeżeli dwór musi za jakąś 
swoją potrzebą wyjechać do miasta dro­
gą krajową przez my bo, ładuje pełną fu­
rę i napowrót przywozi pełną furę czy 
węgla czy nawozu sztucznego, gdy tym­
czasem mały gospodarz, czy uchowa gęś, 
czy prosiaka, czy zechce sprzedać trochę 
zboża na potrzeby domowe lub podatko­
we, nie powiezie tego wszystkiego odrazu 
jedną furą, lecz jeździ kilka razy. Z ta­
kiego obliczenia tedy dowiemy- się, że 
gdy dwór płaci za myto rocznie np. 10 zł, 
to ludność zapłaci 150 zł.

Gdybyśmy się nad tern wszystkiem 
zastanowili, gdybyśmy zważyli jaką hań­
bą są te myta i wiele roboty sądowi da- 
ją, tobyśmy nie, czekali 30 lub 50 lat aż
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drogi .przy]a do porządku, lecz znieśli je 
już na r. 1909.

(Brawa).
P. Długosz. Proszę o głos.
P. Męciński. Proszę o głos.
P. St. H. Badeni. Proszę o głos 

w sprawie formalnej.
Marszałek. W sprawie formalnej 

ma głos p. St. H. Badeni.
P. St. H. Badeni. Stawiam wniosek 

zamknięcia rozprawy.

Marszałek. Jest wniosek r amknięcia 
rozprawy. Kto się z nim zgadza, zeclice 
Ptkę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Po głosu są jeszcze zapisani pp. Długosz 
1 Męciński. Głos ma p. Długosz.

P, Długosz. Wysoki Sejmie!
Nie chcę przytaczać wszystkich aż 

nadto dobrze znanych argumentów prze­
mawiających za zniesieniem myt na dro­
gach krajowych.

Bzec można, że z chwilą zniesienia 
myt na drogach rządowych wybiła ostat­
nia godzina i dla myt krajowych, czyli 
2e sprawa ta została już rozstrzygnięta 
przez niedający się niczem obalić wyrok 
kultury naszej.

Dziś może tylko chodzić o znacze­
nie sposobu i terminu ich usunięcia.

Wniosek komisyi drogowej uważać 
za zupełne zaniechanie tej sprawy 

odłożenie jej ad Calendas Graecas.
Popierając najgoręcej wniosek p. 

Bernadzikowskiego, chciałbym tu tylko 
la illustracyi przytoczyć jeden fakt na 
°wód, jakie smutne stosunki wywołyje 

^  naszym kraju istnienie myt krajowych 
i? mam przed sobą petycyę Wydziału 

rady powiatowej gorlickiej, która opiewa:

Do
Wysokiego Sejmu kra-jowego

we Lwowie.
W  tutejszym powiecie jedynie na 

drodze krajowej Gorlice-Konieczna istnie­
ją; dotychczas myta i to w wygórowanej 
^Lysokości. Ta okoliczność wywołuje u 
kdności gmin wzdłuż drogi tej położo­

nych rozgoryczenie, które znalazło wy­
raz w uchwale tutejszej rady powiato­
wej z dnia 17. października 1908.

W  wykonaniu tej uchwały uprasza
się:

Wysoki Sejm krajowy raczy jeszcze 
w bieżącej sesyi powziąć uchwałę, iż 
myta na drodze krajowej Gorlice-Koniecz­
na zostają zniesione4*.

Aby umotywować konieczność tej 
uchwały powiem, co ją wywołało. Droga
0 której mowa, prowadzi z Gorlic na 
Węgry do Bardyjowa i jest drogą kra­
jową.

Wzdłuż niej rozsiadły się wyłącznie 
wsie górskie zamieszkałe przez najbie­
dniejszą ludność ruską. Jedynym plo  ̂
nem tego ludu, zbieranym z twardej, 
kamienistej gleby jest owies i licha pa- 
sza.

Otóż przebywszy swToje drogi wiej­
skie i drogi powiatowe, znajdujące się 
w najstraszniejszym stanie o czem 
sam miałem sposobnosc stwierdzić zwie­
dzając te wnioski z powodu klęsk ele­
mentarnych, że jazda temi drogami nale­
ży rzeczywiście do karkołomnych do­
staje się wieśniak na drogę krajową. Za­
nim jednak dostanie się do miasta, czy 
to na wezwanie władzy, czy to dla po­
rady lekarskiej, czyto żeby sprzedać^ tu 
skromny produkt swej ziemi i kupie za 
to soli, czekają gotrzy myta: przy pierw- 
szem musi zapłacić 16 hal., przy drugiem 
16 hal., a przed miastem przy trzeciem 
48 hal.Czyli że ten włościanin nim dojedzie 
do miasta, straci prawie koronę, która 
jest przecież dla niego majątkiem.

Jako rzecznik tego powiatu muszę 
imieniem ludności i rady powiatowej jak 
najgoręcej zaapelować do Sejmu, który 
w obecnym swoim składzie juz tyle roz­
maitych uchwał powziął dla ratunku i 
poprawy butu ludności, aby  ̂miał wzgląd 
na sarkania ludności, która mówi, że 
kraj się nią nie opiekuje, lecz takim 
strasznym haraczem ją okłada. Specyal- 
nie zaś stoję w obronie ubogiej ludności 
ruskiej pow. Gorlickiego, bo tak nakazuje 
mi obowiązek poselski. Ludność ta pa­
trząc na los swych braci z nizin, _ gdzie 
myta na drogach rządowych zniesione
1 gdzie drogi powiatowe i gminne w na­
leżytym stanie, ma słuszne poczucie po­
krzywdzenia, dlatego najgoręcej .proszę, 
żeby Sejm zechciał iw  tę specyalną spra­
wę wglądnąć i przynajmniej co do tej 
drogi jaką opieką ludność otoczył.

(Brawa i oliasfr;).
Marszałek. Głos nra p. Męciński,
P. Męciński. Wysoka Iz b o ! 
Powiedział ta słusznie p. Bernadzi-
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kowski, że w sprawie zniesienia myt tyle 
już nagadano i napisano tak w Sejmie 
i w pismach publicznych, że trudno już 
czy za, czy przeciw jakieś nowe argu­
menty przytoczyć.

Jeżeli mimo to zabieram głos, to 
tylko dlatego, żeby stanąć w obronie 
wniosku komisyi i zwrócić uwagę Izby 
jeszcze raz na niektóre argumenty, które 
już użyte zostały.

Powiedział Szanowny p. Korol, że 
jeden tylko argument jest ważny i go­
dny uznania: to jest brak pieniędzy.

No proszę Panów!
Jakkolwiek można lekceważyć ma­

monę tego świata, to jednakże brak pie­
niędzy w budżecie krajowym, jest zda­
niem mojem argument bardzo ważny i do­
niosły. I choćby innego nie było — za­
ważyć powinien.

Jeżeli komisya takie wnioski posta­
wiła, o jakich tu jest mowa, tj. że poleca 
Wydziałowi krajowemu, ażeby wówczas, 
kiedy stan finansów na to pozwoli, przy­
szedł do Sejmu z wnioskami odpowiednie- 
mi, to uczyniła to także i z tego powodu, 
że przed kilku dniami zaledwie na wnio­
sek właśnie komisyi drogowej przyjęliście 
Panowie rozmaite rezolucye poważnie ob­
ciążające w przyszłości budżet krajowy.

Uznaliście Panowie za potrzebne za­
liczenie znacznej ilości dróg powiatowych 
do dróg krajowych. Mieliśmy przytem na 
myśli, że przestrzeń ta nie będzie mniej­
sza od tej, która dziś stanowi drogi kra­
jowe tj. około 1.800 km., dalej zażąda­
liśmy znacznej i wydatnej pomocy dla 
dróg w powiatach dotkniętych klęskami 
elementarnemi.

Sądzę, że jeżeli troska o równowagę 
budżetową i poprawę finansów krajowych 
niezawodnie zajmuje umysły wszystkich 
czkmków tej Wys. Izby, to może nie na­
leżałoby, ażeby jedna tylko komisya dro- 

domagała się samych tylko zna- 
u i vvjh wydatków a dochody i tak małe 

s‘ . da się usunąć z budżetu.
Powiedziane tu było, że przez tak 

l stawiony wniosek odbiera się Sejmowi 
zupełni© możność zniesienia myt kiedy­
kolwiek w przyszłości.

Tak nie jest.
Przecież przyjęciem wniosków, ko­

misyi nie odbiera się możności posłom 
stawienia wniosków samoistnych, ani też 
prawa petycyonowania, czy to gminom

czy Padom powiatowym, czy też nawet 
pojedynczym interesowanym.

Powiedział szanowny p. Bernadzi- 
kowski, że myta są znienawidzoną przez 
ludność instytucyą.

Zapewne! Nigdy nie jest przyjemni© 
płacić. Ja"znam licznych podatkujących, 
którzy z prawdziwym wstrętem i niechę­
cią udają się zawsze do urzędów podat­
k ó w }^ , to także mstytucya nie kochana 
z pewnością, a jednak trudno bez niej się 
obejść i nie można sobie wyobrazić tego 
błogiego stanu żeby w jakimś kraju ża­
dnych "podatków nie było.

I dla mnie byłby ideałem społecznym 
taki stan rzeczy, żeby można, jeżeli nie 
żadnych, to przynajmniej jak najmniejsze 
płacić podatki.

Słyszałem tu także o najuboższej 
ludności jakoby płacącej myta. Zróbmy 
coś dla tych najbiedniejszych powiadają.

Na to odpowiem, że najuboższa lu­
dność nie jeździ ale piechotą chodzi, więc 
myt nie płaci, tylko zamożniejsi ludzie 
jeżdżą i płacą.

"Wszelkie więc argumenty o ulżenie 
ciężarów najuboższym w tym wypadku 
są nie na miejscu.

Powiat gorlicki, o którym właśnie 
mówił p. Długosz, o ile mi wiadomo na­
leży do najuboższych powiatów, jeżeli nie 
w całym kraju, to z pewnością w zacho­
dniej jego części. Na przestrzeni między 
Gorlicami a Konieczną z pewnością jest 
bardzo mało takich włościan, którzyby 
mieli konie.

A ci którzy je  posiadają to już lu­
dzie zamożniejsi. I temu nie wierzę, żeby 
to tak było, jak mówił p. Ptak, że lu­
dność chętni zapłaci 3°/0 wyższy dodatek 
do podatków krajowych, byleby tylko my­
ta zostały zniesione.

Ja nie wiem, czy ten, który nie ma­
jąc koni więc nigdy myta nie płaci, bę­
dzie z wielkim zapałem płacić zwiększo- 
ny 3°/0 dodatek.

Powiedziane tu także było, że prze­
ważnie ludność wiejska opłaca myta, a 
obszary dworskie nie płacą.

Pod tym względem nie ma żadnej 
statystyki i być nie może. Jest jednak 
faktem, że obszary dworskie posiadają 
przecież znaczny inwentarz pociągowy — 
i użytkowy, więc myto płacą.

Myto w znacznej części swojego



dochodu dotyku handlującą ludność izra- 
elicką jeżdżącą na targi i jarmarki. Ale 
jeżeli 20 izraelitów jadących na jednym 
wozie zapłaci po 1 lub 1% halerza, to z 
pewnością ta opłata nie podkopuje handlu.

Oby tylko nigdy i nigdzie ludność 
wiejska większych krzywd nie miała — 
jak opłaty mytnicze, a z pewnością do­
brze dziać się jej będzie.

Kończąc, muszę nadmienić, że jeżeli 
wolno jest wypowiedzieć swoje zdanie i 
żądania zniesienia myt pojedynczym 
posłom, to nie wolno było tego zrobić ko­
misyi drogowej.

Bo ona wpływając na podwyższenie 
budżetu w przyszłości przez ukrajowienie 
pewnej ilości dróg powiatowych i gmin­
nych, nie mogła i nie powinna była dą­
żyć do zmniejszenia dochodów krajowych 
o < bądź co bądź poważną kwotę pół 
miljona.-.

Wreszcie gdyby myta krajowe tak 
prędko zostały zniesione, to za przykła­
dem kraju pójdą powiaty.

(Głosy. Poszły !)
A już są niektóre takie, które to 

uczyniły.
(Głosy. Jest 26 takich).
I moim zdaniem źle zrobiły.
Bogadamy o tern za rok lub dwa, 

jaki będzie stan dróg w tych powiatach. 
Łatwo powiedzieć: „W  naszym powiecie 
ludność nie będzie płacić mytau. Znosimy
je.

Tylko należy jednocześnie zadać 
sobie pytanie: skąd weźmiemy potrzebne 
fundusze na utrzymanie dróg.

Pracując długo w życiu autonomi- 
cznem, nabrałem tego przekonania, że 
jeżeli powiaty, które mają dochody z myt 
po 16000, 18000 i 20000 K. te myta zniosą, 
to drogi będą zaniedbane i te miliony, 
które przez lat szereg włożyliśmy w drogi, 
oby w znacznej części nie były zmarno­
wane.

A więc cóż jest lepsze? Czy narazić 
znaczną część kapitału włożonego w drogi 
ua stratę, czy narazić na upadek komu- 
nikacyę publiczną, czyteż w części przy­
najmniej mytami spłacać w powiatach 
ciężary drogowe?

Jeżeli kraj ma i mieć będzie w przy­
szłości inne źródła dochodów jak tylko 
dodatki do podatków, bo powiaty przecież 
żadnych innych źródeł dochodu nie mają.

23. Posiedzenie z dnia 5

Już dziś są powiaty, które płacą po 
50% dodatków do podatków, jeżeli znie­
siemy myta, do jakiej wtedy wysokości 
dojdziemy w dodatkach powiatowych ?

I nie bardzo w to wierzę, co tu 
było powiedziane, że ludność chętnie 
będzie płacić większe dodatki. Płaci się 
podatki wogóle niechętnie, a w szczegól­
ności podatki nowe niepotrzebnie spowo­
dowane, jak to rzecz ma się w tym wy­
padku.

To są motywa, które skłoniły ko- 
misyę do postawienia wniosków, nad 
którymi w tej chwili dyskusya się toczy, 
a których przyjęcie imieniem komisyi 
proszę.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? (Nikt).

Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
ogólna zamknięta. Głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Doliński. Wysoki 
Sejmie !

Nie będę tu polemizował z wywo­
dami tych p. p., którzy przytaczali roz­
maite argumenta za zniesieniem myt 
krajowych dlatego, że my się zgadzamy 
zupełnie w zapatrywaniach.

Czy te argumenta są słuszne i do­
statecznie przedstawione czy nie,  ̂ zga­
dzamy się w tym ostatecznym wniosku, 
że obowiązkiem jest naszym dążyć do 
zniesienia myt na drogach krajowych, 
bo one .są opłatami zbyt uciążliwemi 
i zbyt kosztownemi.

Sposób poboru myt w drodze wy­
dzierżawienia ich jest zbyt kosztowny, 
bo nie ulega najmniejszej kwestyi, że 
dzierżawcy muszą mieć przytem znaczny 
dochód. W  ślad za tern opłaca ludność 
niezawodnie dwakroć więcej niż kraj 
osiąga czystego zysku.

B  Bernadzikowski zarzuca, ze w 
sprawozdaniu komisyi przytoczono jeden 
tylko argument, ze nie można funduszowi 
drogowemu zbyt doraźnie odebrać docho­
du. Prawda że przytoczono ten jedyny 
argument, ale on jest bezwarunkowo de­
cydującym, jest argumentem, który dotyka 
stanu dochodów kraju, dotyka najży­
wotniejszych źródeł prowadzenia gospo­
darki krajowej.

Dochód z myt, jak widzimy ze spra­
wozdania — wynosi rocznie przeszło pół 
miliona koron, a budżet drogowy >vyka- 
zuje ogromny niedobór wynoszący prze­
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1090 23. Posiedzenie z dnia 21. października 1908.

szło 4,399.000 K. który się pokrywa z do­
datków do podatków.

Jeśli więc dodamy do samy tego 
niedoboru jeszcze 1/2 miliona, który od­
bieramy z dochodów za myta, to blisko 
B milionów będzie wynosił niedobór bu­
dżetu drogowego.

A proszę zwrócić uwagę na to, że 
stan obecny naszego budżetu wykazuje 
przeszło 9 milionów niedoboru. Zatem 
bezwarunkowo nie możemy wymagać, 
ażeby z dochodów . budżetu ogólnego 
jeszcze 1/2 miliona dorzucić na potrzeby 
budżetu drogowego.

To jest argument tak dosadny, że 
nawet panowie mówcy, którzy przema­
wiali za szybkiem zniesieniem myt z nim 
raczyli się liczyć.

A jeżeli tak jest, tom y nie możemy 
oznaczyć czasu, kiedy nadejdzie ta sto­
sowna pora, wr której myta na drogach 
krajowych będą mogły być zniesione.

Komisya zrobiła, co w danych wa­
runkach zrobić mogła, mianowicie wyraża 
ona życzenie, ażeby pracować w tym 
kierunku i przysposobić; teren do zniesie­

n ia  myt, ale kiedy to będzie mogło na­
stąpić, tego przewidzieć nie można.

Mech Szanowni Panowie zwrócą 
przytem uwagę tudzież na to, co całkiem 
słusznie podniósł p. Hupka, że sieć dróg 
krajowych jest jeszcze niezupełna. My się 
musimy liczyć z tern, że dziś myta opła­
cają tylko ci, którzy korzystają z dróg, 
ajeżeli później kiedyś myta zostaną znie­
sione, to zwiększony przez to ciężar do­
datków do podatków płacić będą wszyscy 
a zatem także ci, którzy mają dobre 
drogi krajowe, jak również ci, którzy 
ich nie mają.

Na to wzgląd brać trzeba, bo jak­
kolwiek przy stanie obecnym nie dopro­
wadza się do bezwzględnej słuszności, to 
przynajmniej pozory słuszności się utrzy­
muje, że nie można nakładać myt na tych, 
którzy przez cały rok ani kawałka drogi 
nie zużytkowują.

Otóż streszczam się w tern, że ko­
misya drogowa postawiła wniosek dążący 
do tego samego, czego Szanowni Panowie 
żądacie, ale wniosek, który w dzisiejszych 
warunkach jest jedynie dopuszczalny.

Zdawałoby się, że wypuszczenie 
z rezolucyi słów „według jego uznaniau 
jest bardzo niewinnem żądaniem; ja  nie 
mam upoważnienia ze strony komisy i

drogowej na to żądanie się zgodzić, ale 
pozwolę sobie do tego, co podnieśli nie­
którzy z poprzednich mówców, dorzucić 
tę jedną uwagę, że jeżeli opuścimy te 
słowa, to nakładamy na Wydział krajowy 
obowiązek, ażeby koniecznie przyszedł ze 
sprawozdaniem.

A jeżeli nie będzie można znieść 
myt, to sprawozdanie stanie się niemo* 
żebne, więc nałożylibyśmy obowiązek, 
którego doraźne wypełnienie iiie jest 
wykonalne, ani możliwe.

Na żaden sposób nie mogę się zgo­
dzić na poprawkę p. Bernadzikowskiego, 
bo dziś nikt nie jest w stanie ocenić, czy 
zniesienie myt krajowych w r. 1910 
będzie wykonalne, gdyż zakreślenie ter­
minu w sprawie tak trudnej jest abso­
lutnie niemożliwe,

Prawdopodobnie p. Bernadzikowski 
liczy na to, że w r. 1910 fundusze kra­
jowe będą uporządkowane, ale jaki będzie 
efekt finansowy tego uporządkowania, czy 
ten efekt finansowy pozwoli, ażeby li 
tylko na cele drogowe można użyć
500.000 a być może wyższej, tego dziś 
nie jesteśmy wstanie, ocenić, zwłaszcza 
że zestawienie i uregulowanie wydatków 
lat ostatnich wykazuje, że potrzeby dro­
gowe w naszym kraju rosną z roku na 
rok niepomiernie a tegoroczne uchwały 
Wysokiej Izby, które wypowiadały życze­
nie, ażeb3̂ wiele dróg o większem zna­
czeniu ukraj owić, nałożą także w tym 
kierunku znaczne ciężary. Absolutnie 
zatem nie da się tu termin zakreślić 
i musimy tę sprawę pozostawić W }rdzia- 
łowi krajowemu bez zakreślenia jakiego­
kolwiek terminu, a przecież każdemu 
z posłów wolno jest na każdej kadencyi 
sejmowej zapytać się i upomnieć, dlaczego 
ta sprawa na porządek dzienny nie przy­
chodzi i zażądać odpowiednich wyjaśnień.

Dlatego obstaję w zupełności przy 
wniosku komisyi i proszę o uchwalenie 
tegoż.

P. Staruch Tymoteusz. Dla fakty- 
cznoho sprostowania proszu o hołos.

Marszałek. Dla faktycznego spro­
stowania głos ma p. Staruch Tymoteusz.

P. Tymoteusz Staruch
Posoł Hupka w swojij promowi wy- 

skazaw, szczo ne można prystupy- 
ty teper do znesenia myt tak dowho, 
aż sia rozszyriat bilsze dorohy krajewi 
budowani kosztom kraju a to dlatoho, 
szczo jesły znesemo myta, to budut tiji



lude platyty dodatky do podatkiw na ciii 
dorohowi, kotri tych dorih ne ubywajut.

Ja prostuj u. szczo tak ne jest* Pro- 
tywno, teper własłle ti ltidyj ti Seła, ti 
nu sta, mi stoczka i obszary dworski, cze- 
rez kotri prowadiat hostyńci, sut uWil- 
ńeni wid myta a płatiat’ ti, kotri nikoły 
łoju dorohoju ne jiźdiat. Naprowadżu 
praktycznyj fakt w powiti bereżańskim, 
de 4 myli jiźdiat selane wid Kopyczyneć 
i a f - ozow?j i musiat platyty rohaczky po 
b krajcariw wid firy. Jichały bołotom, 

.piskamy 4 myli, naraz wjichały tuż pry 
mcy na liostynaó i musiat platyty 16 
raj carów wid firy. Otże ja  prostuj u, 

Szczo tak ne je  ̂ jak skazaw p. Hupka
Ne ti płatiat, kotri używajut, ale 

b kotri ne używaj ut toho hostyncia.
Towarysz Męciński skazaw, szczo 

£ty luusymo baczyty na se, szczo bra- 
e piw miliona fondu na dorohy kraje- 

Wi, Ja prostuj u faktyczno i towaryszi wże 
azały, szczo my z ochotoju zapłatymo 

ilszi dodatky, szczoby raz tiji myta bu­
ty z*ieseni?

Marszałek; Przepraszam p. posła, tu 
nie tylko o to chodzi, ażdby powiedzieć 
sow a ; „prostuję faktycznieu tylko o tó, 
ze, y  Pastować faktycznie, to znaczy, 
ze y najpierw był fakt naprowadzony a 
po em sprostowanie tego faktu, a jeżeli 
■y dwu Warunków iiieżna* to chociaż są 

s owa „prostuję faktycznie" to przecież 
f  . tego nie urodzi się sprostowanie fa­
ktyczne.

D  Staruch Tymoteusz.
Ja proszu JE. P. Marszałka i każu, 

ZCZ0 3a dosejczas tak roby w ; napered 
wyskazuwajem fakt a potim sprostuju.

( Wesołość).
Dalsze prostuj u fakty czno,

(Żywsza icesołość).
Szcz.j zachodyt riżnycia meży menszymy 
Ppsiłostiamy a obszaramy dwirskymy. 

y znajemo, szczo obszry dwirski bil- 
ze uży waj ut dorih krajewych a my 
ensze i słyby rozłożyty riwnomirno do- 

a ky dorohowi, to na nych należałoby 
Szi dodatky nałożyty a na nas menszi. 

Ja skińczyw.

8o\vani;f rSZałek Przy ste<Puj emy do gło­

dził- ^e®t najpierw poprawka p. Berna- 
ko i ^ ^ k i eg°, która ma zastąpić wniosek 
- uisyi. Jeżeli ta poprawką postanie

23. Posiedzenie z dnia i

przyjęta, to dalsze głosowanie będzie 
bezprzedmiotowe. Jeżeli zas poprawka 
p. BernadzikoWskiego nie zostanie przy­
jętą, w takim razie podam do głosowa­
nia wniosek komisyi, do którego jest po­
prawka p. Korola polegająca na tern, aby 
wypuścić słowa „według jego uznania,

Podam najpierw wniosek komisyi z 
opuszczeniem słów „według jego uznania 
jak tego żądał p. Korol,  ̂ a następme^ósó- 
bno słowa „według jego uznania w 
myśl zupełnego wniesku komisyi.

Czy co do sposobu głosowania nie­
ma różnicy zdań ? (Milczenie).

W  takim razie podaję do głosowa­
nia poprawkę p< Bernadzikowskicgo, któ­
ra opiewa:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby przygotował wnioski dotyczące znie­
sienia myt drogowych i mostowych na 
drogach krajowych z dniem 1. stycznia 
1910 r. względnie po wygaśnięciu prawa 
dzierżaw mytniczych i odnośne sprawo­
zdanie przedłożył na najbliższej sesyi 
sejmowej.

Kto tę poprawkę przyjmuje, zechce 
powstać.

(Po obliczeniu)
Jest głosów 42. proszę o próbę 

przeciwną.
(Po obliczeniu.)

Przeciw wnioskowi p. Bernadziko- 
wskiego bytó głosów 69, poprawka za­
tem upadła.

Obecnie jest wniosek komisy, do 
którego jest poprawka p. Korola, polega­
jąca na wypuszczeniu słów „wedługjego 
uznania1*.

Kto przyjmuje wniosek^ komisyi 
z opuszczeniem słów „według jogo uzna­
nia" zechce rękę podnieść. ( Większosc). 
Jest przyjęty.

Obecnie podam osobno do głosowa­
nia słowa „według jego uznania"; Kto 
te słowa przyjmuje, zechce rękę pod­
nieść.

(Po obliczeniu)

Jest 47 głosów, zatem mniejszość. 
Słowa te zatem nie zostały przyjęte.

Przystępujemy do dalszego punktu 
porządku dziennego.

Następuje sprawozdanie komisyi sa­
nitarnej o sprawozdaniu Departamentu

1. października 1908. 1091
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V. Wydziału krajowego za czas od 1. 
grudnia 1906 do 15. maja 1908. (aleg.

Sprawozdawca poseł-Mars ma głos.
Sprawozdawca p. Mars {zaczyna czy- 

tac sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbańskb Wnoszę o 

uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce lękę podnieść. ( Większość) W nio­
sek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdawca p. Mars {czijta:)
Wysoki Sejm raczy uchwalić :
1. Przyjmuje się sprawozdanie De­

partamentu Y. i sprawozdanie p. Inspe­
ktora szpitali do wiadomości.

/ I  Wzywa się c. k. Rząd, aby umo­
żliwił krajowi wydatną pomoc finansową 
na budowę zakładu położniczego w Kra­
kowie i poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby przeprowadził rokowania z c.Jk. 
Rządem co do udziału w kosztach, a 
wynik tych rokowań, aby przedstawił 
wraz z wnioskami Wysokiemu Sejmowi 
na najbliższej sesyi.

3. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby dołożył wszelkich starań w oelu 
doprowadzenia do skutku budowy pawi­
lonu dla chorych zakaźnych przy szpitalu 
lwowskim. 1 J 1

4. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby dołożył wszelkich starań w celu 
przyspieszenia budowy pawilonu dla cho­
rych wenerycznych przy szpitalu w 
Stryju.

5. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu ustanowienie w łonie Departamentu 
zawodowej lekarskiej kontroli nad dzia­
łalnością lekarzy okręgowych.

6. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu przedłożenie na najbliżsej sesyi 
wniosków co do kontroli nad używaną 
odzieżą.

7. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu zbadanie kwestyi poruszonej przez 
wj^dział lekarski lwowski, a dotyczącej 
oddziału obserwacyjnego dla chorych u- 
mysłowo w szpitalu lwowskim, w poro­
zumieniu z wydziałem lekarskim i posta­

wienie w tej sprawie wniosków na naj­
bliższej sesyi.

8. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu zwołanie ankiety w celu zastanowie­
nia się nad sposobami zaopatrzenia kraju 
w zdrową wodę:

J-. Poleca kię Wydziałowd krajowe­
mu, aby na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożył wnioski radykalnej rzeczowej 
rekonstrukcyi szpitala krakowskiego.

10. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby zbadał powody, dla których 
w służbie krajowej objawia się brak le­
karzy.

11. Poleca się Wydziałowi krajowo- 
mu opracowanie i przedłożenie na je ­
dnej z najbliższych sesyi plan organiza- 
cyi niższej służby szpitalnej.

Marszałek, Rozprawa otwarta, cz}' 
żąda kto głosu?

P. Maryewski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Maryewski.
P. Maryewski. Wysoka Izbo!
Ze sprawozdania komisyi sanitarnej 

jak niemniej ze sprawozdania inspektora 
sanitarnego musimy przyjść do przekona­
nia, że szpitalnictwo w naszym kraju 
w ostatnim czasie zrobiło rzeczywiście 
wielki postęp. Jednakże równocześnie ma­
my także to uczucie, że w kraju jest je ­
szcze wiele a wiele do zrobienia, że znaj­
dują się całe połacie kraju, gdzie nie ma 
żadnych szpitali, że 1,500.000 ludności nie 
ma ani jednego łóżka.

Jeżeli jakakolwiek gałąź gospodar­
stwa krajowego ma prawo wymagać, aby 
na niej nie szczędzono, to z pewnością 
szpitalnictwo krajowe.

Proszę Panów, szpitale, które dotych­
czas istnieją we wielu okręgach, z powo­
du swej szczupłości nie czynią zadość 
potrzebom ludności.

i Jeżeli zważymy, że niedostateczna 
ilość łóżek w niektórych szpitalach zmu­
sza zarządy tych szpitali do bardzo pręd­
kiego wydalania rekonwalescentów, to 
musimy się zastanowić nad tern, czy szpi­
tal w rzeczywistości spełnił wszystkie 
swoje obowiązki, jakie miał wobec cho­
rego.

Chorzy leczeni w szpitalach a szcze­
gólnie na trzeciej klasie, należą do naj­
uboższych warstw ludności. Chory taki, 
chociaż przejdzie chorobę z pomyślnym 
skutkiem? ale osłabiony, jeżeli wychodzi
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jako rekonwalescent za wcześnie ze szpi- 
ala, albo popada w recydywę, albo co

za

gęściej bywa, nabywa początków innej

Ubogi robotnik wypuszczony 
Wcześnie ze szpitala, nie mogący jeszcze 
zapracować na utrz37manie rodziny, staje 
l1? C1̂ zarem tej swojej rodziny i chcąc 
JeJ ulżyć, przedwcześnie zabiera się do 
pracy, która staje się powodem chorób.

Uważam więc, że takie przedwcze- 
■ S716 w37dalanie chorych ze szpitali, nimje- 

i uZ6̂ rÛ e?n^  przyszli do zdrowia, jest 
adliwe i niehumanitarne. Ten, który 

 ̂ szpitala wj^chodzi, powinien być tak 
nym? aby bez uszczerbku dla swego 

mógł się zaraz oddać swej zawo- 
wej pracy bez przeszkody.

lank ^ nie zdaje, że brak po szpita- 
pawilonów dla rekonwalescentów, sta- 

z fWl wielką lukę tych szpitali. Wydatek
na pawilony dla rekonwale­

scentów dotvknJhx7 rAńn •r,^^USz

kto tę rzecz widział, jak się ona dzieje 
w rzeczywistości, ten przyzna, że taki 
sposób opiekowania się chorym jest dla 
chorego niewystarczającym, jest marno­
waniem grosza bez żadnego pożytku.

I dlatego zdaje mi się, że przy szpi­
talach dla obłąkanych powinny być pa­
wilony dla obłąkanych nieszkodliwych, 
za których gmina przynależności opłaca­
łaby koszta utrzjunania.

A uczyni to każda gmina tern chęt­
niej, byle się tylko pozbyć tego chorego 
z pośród mieszkańców i nie mieć potrze­
by nim się opiekować.

Wkońcu wracam do mego wniosku 
z r. 1904, dla którego właściwie zabrałem 
głos przy sprawozdaniu komisyi sanitar­
nej.

Chcę tu mówić o grużliczo słabych.
Śmiertelność na gruźlicę jest wprost 

zatrważająca i wzrasta z roku na rok.
Czem bardziej idziemy na wschód ien ow dotykałby wprawdzie fu n d u j ,y , ,

krajowy, ale jest to wydatek konieczny na P °^oc; tem większe choroba ta czym 
1 humanitarny. Nietylko bowiem leczyć spustoszenia.

:s?I)itaIe; a ê usposabiać ludzi po 
Wodo\v°1,U Ĉ oro^y dalszej pracj^ za-

ii^ phciałbym tu wspomnieć także o 
M yślow o słabych.
Wy cl ^ ^ s ôwo słabych,, ale nieszkodli- 
przyjjjj • SweS° otoczenia, szpitale nie

Ue \ ?F0Sz  ̂ Panów przedstawić sobie gmi-
W et^8̂  a nawet miejską, choćby na-
0*0 ] U?ej=>° miasta, która posiada jedne-
chory^h  ̂ czasem * trzech umysłowo
a k tó r v l 'kfcÓrych szPit.al m e.przyjm uje, 3 mi gmina ma się zaopiekować.
Uia ^rQan*e wiejskiej z pewnością nie
sCa szpitala ani odjoowiedniego miej-
°dpowied.e ^ni37Sf0W0 chory mógłby znaleźć

miej skich, nawet zamoż­
na te ^^toreby* nawet pewien fundusz 
UiiejS(? • chciały, nie.ma takiego

izolowanego.
°horv^  Sanach  wiejskich taki ubogi
°hatv Um3̂s^°wo włóczy się od chaty do 
pr2e]j Pr^yiniera głodem, aż w końcu
Uiu .Wcz0śnie umiera, a śmierć taka staje 

często wprost wybawieniem.

âkieJ^ 3minach miejskich oddaje się
ho p-p .°horego do familii prywatnej, al-

zyjniuje mu się posługacza.
kto tę rzecz praktycznie zbadał,

spustoszenia.
U nas w kraju umiera rok rocznie 

od 20.000 do 25.000 ludzi na gruźlicę, 
czyli 10% do 15% wszystkich umierają­
cych.

A proszę Panów, cośmy zrobili dla 
grużliczo chorych ?

Kiedy ościenne kraje mają sanato- 
rya dla chorych gruźliczych, kiedy n. p. 
Niemcy mają aż 75 takich zakładów, u 
nas nie ma ani jednego.

Jeżeli chory gruźliczy zgłosi się do 
szpitalu, ale jeszcze nie jest w stadyum 
gorączki, szpital go nie przyjmuje, tak, 
że taki chory musi pozostać w domu.

A czem taki chory na gruźlicę jest 
w domu?

Jest rozsadnikiem choroby nietylko 
dla siebie, ale dla całej rodziny i bardzo 
często ten, któryby życie poświęcił dla 
rodziny, staje się j>owodem zakażenia swej 
własnej familii.

Kto żyje między klasą ubogich, kto 
pracuje między robotnikami i tak jak ja 
od lat 40 przypatruje się zbliska ich sto­
sunkom, ten żądać musi i będzie żądał 
tak długo, dopóki mu sił starczy, aby 
w tym kierunku jakoś poradzić i topora* 
dzić jak najprędzej.

, Robotnik nasz zarabia ledwie tyle 
ze ma mieszkanie, składające się z je­
dnej izby, a rzadko kiedy z izby i kuchni,
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Tam mieszka ze zoną i dziećmi. 
Proszę sobie wyobrazić, co się stać musi 
z rodziną, jeżeli jeden z jej członków 
zachoruje na gruźlicę ?

Stwierdzono w* kołach zawodowych, 
że gruźlica jest zaraźliwą. O tern prze­
konać się można, patrząc na taką rodzi­
nę. W  przeciągu krótkiego czasu cała ro­
dzina wymiera. Sam widziałem takie wy­
padki, gdzie robotnik zapadłszy na su­
choty, zaraził następnie całą rodzinę.

Proszę Panów, jeżeli się zastano 
wimy nad tern, jakie szkody gruźlica wy­
rządza naszej ludności, to nie możemy 
spokojnie nad tą sprawą przejść do po­
rządku dziennego.

Tu nie wystarczy, by przyjmowano 
do szpitala gruźliczego słabego, już w 
stadyum gorączkowania, bo się przyjąć 
musi, choć wówczas pomoc już jest nie­
możliwa, a koszta z tern połączone stra­
cone.

Czy nie lepiej założyć odpowiednie 
sanatorya, w który chby przyjmowano 
chorego od samego początku choroby, od 
chwili, kiedy choroba zostanie skonsta­
towaną ?

Niewątpliwie wówczas nie umie­
rałoby na gruźlicę 11—15%, ale procent 
ten bardzo a bardzoby się zmniejszył 
wskutek lepszego leczenia chorych 
i wskutek zapobieżenia szerzenia się gru 
źlicy.

Proszę Panów, nie ulega kwestyi, 
że założenie sanatoryum dla gruźliczo 
chorych połączone jest z wielkimi ko­
sztami. Jednakże utrzymanie chorych 
w tych zakładach zupełnie równoważy się 
przez wyeliminowanie chorych na gru­
źlicę gorączkujących do szpitali powszech­
nych.

Jeżeli się do szpitali obecnie istnie­
jących nie będzie przyjmowało suchotni­
ków, zrobi się miejsce dla innych cho­
rych, nie będzie trzeba rozszerzać szpi­
tali już istniejących, a zamiast tego bę­
dziemy mogli budować takie sanatorya 
dla piersiowo chorych.

Dlatego stawiam następującą rezo- 
lucyę:

{czyta):
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby zbadał sprawę założenia z fundu­
szów krajowych 2-lecznic ludowych dla 
gruźliczo słabych i zdał na najbliższej 
sesyi sprawozdanie tak pod względem

kosztów, połączonych ze założeniem tych 
instytucyi. jak i opinii kół zawodowych 
lekarskich o ich użyteczności^.

Kiedy w roku 1904 wniosłem do 
Sejmu taki wniosek, komisy a sanitarna 
uznała, że rzeczywiście potrzeba takich 
sanatoryów jest konieczną, jednakże fun­
dusze krajowe na ich założenie nie po­
zwalają.

Chcąc jednak przynajniej w części 
przyczynić się do jjoprawy stosunków, 
przeznaczyła kwotę 10.000 koron na Za­
kopane.

Jednakże kwota ta jest znikomo 
mała ze względu na potrzeby naszego 
kraj u.

Wiemy, że o wysłanie do Alandu, 
do Zakopanego, ci najbiedniejsi nie 
potrafią się starać, a więc nie mają po­
mocy ci, dla których ta pomoc powinna 
być jak największa, dla których wybu­
dowanie takiego sanatoryum jest wprost 
konieczne.

Z tych tedy jjowodów popieram go­
rąco moją rezolucyęi proszę o jej uchwa­
lenie.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ?

P. Edward Mycielski. Proszę o
głos.

Marszałek. Głos ma poseł Eward 
Mycielski.

P. Edward Mycielski. Przy sprawo­
zdaniu komisyi sanitarnej radbym pod­
nieść braki, a raczej niesprawiedliwość 
§. 9G instrukcyi dla szpitali powszech­
nych.

Jako illustracyę pozwolę sobie przed­
łożyć treść korespondencyi, która leży 
przedemną, korespondencyi między zakła­
dem sierszowickim kopalni węgla, a za­
rządem szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie.

Rozchodzi się o robotnika Szczepa­
na Pabisa który po ciężkiem poparzeniu, 
na koszt kasy brackiej został wysłany 
do szpitala św. Łazarza. Robotnik ten 
po tygodniu umarł w dniu 25 tym mie­
siąca, a 29-tego dnia miesiąca dopiero 
nadszedł telegram od służącego szpitala, 
w którym donosi: „Mąż umarł, co zro­
bicie z pogrzebem, bo jutro wieczór wy- 
wioząu. Podpisany, służący szpitala: 
„Jaśkow Szpitalu.

Dyrekcya kopalni w Sierszy bardzo



23. Posiedzenie z dnia 21. października 1908. 10

energicznie odniosła się do zarządu szpi­
tala, prosząc o wydanie odpowiednich 
zarządzeń i pouczenie powołanych do te­
go organów, aby podobne w wysokim 
stopniu lekceważące traktowanie było w 
przyszłości stanowczo wykluczone.

Na to opowiedział Zarząd szpitala 
pismem w którem twierdzi, że Dyrekcya 
szpitala, niema najmniejszego obowiązku 
uwiadamiać najbliższej rodziny o śmierci 
chorego w szpitalu i donosi, że telegram 
wysłał bez wiedzy i upoważnienia Dy- 
rekcyi służący szpitala, wreszcie kończy 
tak :

(iczyta)
„Zarząd szpita ma jedynie obowią­

zek zawiadomić o wypadku śmierci gmi­
nę, do której chory przynależy, a wia­
domość taka wysyłana zwykle dzień po 
śmierci, dochodzi interesowanego po naj­
większej części za późno, zwłaszcza je ­
żeli w danej miejscowości nie ma pocztya.

Naturalnie w pierwszej chwili by­
łem oburzony na tego rodzaju odpowiedź, 
przekonałem się jednak, że zarząd szpi­
tala poprawnie zupełnie i zupełnie we­
dług instrukcyi postąpił.

Żałobny ten §. 96. tak opiewa : 
{czyta)

„O śmierci zaszłej jakoteż o pienią­
dzach i kosztownościach pozostałych po 
zaspokojeniu z nich kosztów leczenia 
zmarłego, zarząd szpitala powinien na­
tychmiast uwiadomić Zwierzchność tej 
gminy, do której zmarły należał, c. k. 
Sąd właściwy, a nareszcie władzę, która 
go do szpitala przysłała4*.

Wiadomo wszystkim, że mało w 
której gminie jest poczta, dalej często 
zdarza się, że ten robotnik, względnie 
jego rodzina mieszka, nie w tej gminie, 
do której ten robotnik przynależy.

Faktem jest, żę prawie nigdy nie 
zdarza się, ażeby najbliższa rodzina do­
wiedziała się o śmierci krewnego przed 
pogrzebem, tylko zazwyczaj w parę dni, 
Av tydzień, lub w 10 dni po pogrzebie.

Znajduję, że jest to bardzo niespra­
wiedliwe, bardzo niesłuszne choćby dla­
tego, że wskutek tego powstaje często 
niezadowolenie, niechęć do szpitala, a na­
wet bardzo często oburzenie.

Wychodzę bowiem ze stanowiska, 
ze czy bogaty, czy biedny, każdy ma 
prawo dowiedzieć się natychmiast o śmier­

ci swego najbliższego, a w każdym razie 
módz być na jego pogrzebie.

(P. ks. Stojałowski. Brawo, bardzo 
słusznie.)

Znajduję dalej, ale  ̂ to  ̂jesfc już 
trudne do przeprowadzenia, ze nawet
0 ciężkiej, groźnej chorobie chorego w 
szpitalu, zarząd szpitala jeżeli nie tele­
graficznie, to listem powinienby powia­
domić najbliższych członków rodziny. 
Niestety — jak się poinformowałem 
rzecz ta jest ze względów technicznych
1 praktycznych nie do przeprowadzenia 
po prostu z powodu omylności lekarza, 
bo częste zdarzyć się może, że lekarz 
powie, iż dnie tego chorego są policzone 
a on nieraz wyzdrowieje lub dłużej żyje 
i wskutek tego naraziłoby się bliskich 
krewnych na niepotrzebne koszta po­
dróży.

Więc tej części rezolucyi niestety 
umieścić nie mogę, ale natomiast stawiam 
następującą rezolucyę :

{czyta)
„W zywa się Wydział krajowy, aby 

zmienił paragraf 96 instrukcyi do usta­
wy szpitalnej z 28. lipca 1897 I)z. u. 
kraj. Nr. 47 w tym kierunku, aby w ra­
zie zaszłej śmierci winien^ był zaiząd 
szpitala prócz zwierzchności* gminney 
sądu i władzy, natychmiast uwiadomić 
telegraficznie najbliższego członka ro­
dziny zmarłego.u

Sądzę że więcej uzasadniać tej re­
zolucyi nie potrzebuję, proszę więc p. 
referenta, aby był łaskaw ją  przyjąć.

{Brawa).
Marszałek. Głos ma p. Michało­

wski.
P. Michałowski. Wysoki Sejmie!
Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o sprawozdaniu Departamentu V-go W y­
działu krajowego i o sprawozdaniu 
inspektora szpitali krajowych — jakkol­
wiek na pozór obszerne i wyczerpujące— 
to jednak, gdy się bliżej nad niem za­
stanowimy — to przekonamy się, że spra­
wie ważnej, mającej doniosłe dla ogołu 
znaczenie, poświęcono tylko 3 wiersze 
na stronicy 12-tej.

Mam tu na myśli zakład dla umy­
słowo chorych w Kulparkowie.

O sprawozdaniu Depart. V. wspomi­
nać nie będę — bo niema o czein, tam 
jest tylko suche zszeregowanie wykon a-
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nych poleceń i zarządzeń — niema 
w niem jednak żadnego szerszego po­
glądu na sprawę szpitalnictwa w kraju, 
niema żadnego programu na przyszłość— 
niema żadnych wniosków.

Dołączono tam kilka tabel, które 
mogą mówić wiele, ale także i nic.

Natomiast bardzo ciekawe jest spra* 
w o: anie krajowego inspektora szpi­
tal .

Wystarczy tylko przeczytać spra­
wozdanie jego z inspekcyi odbytej wKul- 
parkowie w marcu 1908, wystarczy przej­
rzeć tę tabelkę na wstępie sprawozdania 
umieszczoną, aby nabyć przekonania, jak 
ohydnym jest stan tego zakładu — i rze­
czywiście wdzięczność należy wyrazić 
Wydziałowi krajowemu, że z całą otwar­
tością i szczerością podał to sprawozda­
nie do wiadomości ogółu. Prawie jednej 
dodatniej strony, prócz czystości, jaka 
panuje w zakładzie, nie podnosi inspe­
ktor, a natomiast wylicza cały szereg wa­
dliwości i braków tego zakładu.

Ale inspektor nie mógł wszystkiego 
napisać, musiał wiele zamilczeć, musiał 
wiele spraw pozostawić po za tą bramą 
kulparkowską. A co tam się dzieje', po­
zostaje dla ogółu tajemnicą, gdyż tak 
jak publiczność w teatrze nic nie wie, 
co sie dzieje za kulisami, tak ogół prze­
ważnie nic nie wie, co się dzieje w Kul- 
parkowie.

Ja miałem sposobność w ubiegłym 
tygodniu być dwa razy w tym zakładzie 
i każdym razem z boleni serca i ze zgrozą 
opuszczałem ten zakład.

Bo szanowni Panowie, gdy się cho­
rego tam za tę portyerówkę odwiezie 
i gdy bramę za nim zamkną — to ten 
chory może zwrócić się do rodziny, która 
go odwozi i powiedzieć „morituri vos 
salutantu.

Przedewszystkiem niema tam od­
działu obserwacyjnego —a więc chorego, 
który nie jest jeszcze umysłowo chorym, 
ale tylko nadto podnieconym ‘i podraż­
nionym od razu bez wszelkiej obserwacyi 
przyłącza się do szeregu umysłowo cho­
rych — a czy to dodatnio na niego wpły­
wa, to już pozostawiam ocenieniu W y­
sokiej Izby.

O tym oddziale obserwacyjnym pi­
sze inspektor szpitala następnie — jeśli 
Ekscelencya pozwoli, to odczytam — 
Htr. 33 I.

(czyta :)

„Dyrektor, Dr. Władysław Kohl- 
berger, przy swej rozległej wiedzy/ lekar­
skiej i fachowej, przez zbyt drobjązgowe 
oddawanie się sprawom administracyj­
nym (do czego czuł się i przez przepisy 
i przez brak dobrego rządcy zobowiąza­
nym) — traci na mniej ważne rzeczy 
czas i siły, które z większą dla zakładu 
korzyścią zużyćby mógł na oddziałach 
chorych, bo tam jest wlaścńye jego pole 
działania. W  tym duchu przerabia się też 
obecnie instrukcyTa dla zakładu kulpar- 
kowskiego. która usuwa dyrektora od 
wielkiego ciężaru, jakim jest administra- 
cya, pozostawiając mu tylko ogólnym nad 
nią nadzór i kierunek. Spodziewać się 
można, że wyjdą na tern dobrze i lekarze 
i chorzy a zapewne wówczas dyrektor ' 
obejmie kierownictwo oddziału obserwa- 
cyjnego — to znaczy, że weźmie w swoje 
ręce opiekę nad chorymi świeżo przyby­
łymi i pokierowanie dalszym ich pobytem 
w zakładzie.“

Persona] lekarzy jest bardzo szczu­
pły i licho płatny.

Inspektor szpitali zaznacza, że w ra­
zie choroby lub urlopu, siły brakującej 
niema kto zastąpić.

Obecnie trudno o nowych ochotni­
ków do niewdzięcznego zawodu psychia­
try a to z powodu małych widoków ma- 
teryal-nych a wielkiej odpowiedzialności 
i pracy.

W  zakładach zagranicznych przyj­
muje się 100 chorych na jednego lekarza, 
tu ich wypada 2 lub 3 razy tyle.

Z tego też powodu i działalność 
lecznicza jest mało wydatną, pomimo, że 
obecnie skład młodych sił lekarskich, 
mógłby przy zachęcie ze strony dyrek­
tora piękne wydać owoce. Ale co tam 
mówić o leczeniu, skoro w zakładzie, 
w którym rzekomo się leczy 2685 cho­
rych, niema apteki — a czy to jest do 
uwierzenia? a przecież jest to faktem.

Po leki posyła się do miasta i czę­
sto upływają 2 lub 3 dni, zanim te leki 
sie otrzyma. Inspektor szpitali powiada 
str. 33 II tak:

{Czyta)
„Co do stosowania leków, to we­

dług zapewnienia lekarzy, używa się ich 
mało i tylko w konieczności. Sprawdzenie 
tej wiadomości trudne, bo koszt leków 
kryje się w ogólnej rubryce budżetu „po­
trzeby sanitarne^ — ale zdaje się, że
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leków nasennych wychodzi stosunkowo 
dużo ; i tak np. w lutym 1908 według 
rachunku z aptfeki P. Mikolasza wzięto 
13 kiiogr. sulfonalu za 574 K 50 h.u

A więc najlepiej usypiać chorych, 
a będzie wtedy tam spokój..

Uprzywilejowane stanowisko zaj­
mują i najważniejszą rolę odgrywają 

zakładzie Siostry Miłosierdzia — ale 
Dostojni Panowie, to nie są te siostry, 
o których w powieściach czytamy, że 
są aniołami*! stróżami chorych — rzeczy­
wistość odbiega daleko od tych fantasty­
cznych rzewnych obrazków. Przedewszy 
stkiem zakonnic tych jest za mało, po­
trzeba domaga się 40 dla normalnego 
ruchu'a jest ich tylko 32, a z tych tylko 
22 poświęca się pielęgnowaniu chorych — 
9 pracuje w innych działach gospodar­
stwa — a oprócz ty cli jest jedna przeło­
żona — razem 32.

\ \ Inspektor zaznacza, że żadna z tych 
| sióstr  ̂ nie jegt wyszkolona i nie po­

siada. f
(czyta)

„systematycznego przygotowania, 
jakiego wymaga dzisiejsza nauka o pie­
lęgnowaniu obłąkanych a tern samem 
żadna z nich nie jest uzdolniona do 

- kształcenia powierzonej sobie niższej 
służby. Siostry te mają też swoje wła- 
sne, trądy cyonalne pojęcia psychiatry­
czne, nie licujące zupełnie z nowoczesną 
wiedzą i niejednokrotnie stają w opozy 
cyi z lekarzami, którzy przecież odpowia­
dają za oddziały, — ponieważ zaś siostry 
są zupełnie od iekarzy oddziałowych nie­
zależne, przychodzi nieraz do nieporozu­
mień, odbijających się niekorzystnie na 
mteresie chorych.u

Wogóle tam wszystko odbija się 
tylko na chorych.

A co w tern wszy stkiem jest naj­
gorsze, że niższa służba, dozorcy chorych 
zależni są wyłącznie od sióstr, które ich 
przyjmują i oddalają. Jeśli siostry same 
nie są wyszkolone — to cóż mówić o tych 
z ulicy wziętych dozorach, do tego bar­
dzo nędznie płatnych. Od tych dozorców 

jest wyłącznie zależny — oni 
zdają sprawę o chorym i o jego żąda­
niach odnośnej siostrze — ale cóż można 
Wymagać od takich ludzi, przeto nic 
dziwnego, że oni drażnią chorych, obclio- 
9zą się z nimi brutalnie i doprowadzają 
lch do szału.

Sam sprawdziłem na miejscu, że

dozorca tymczasowo wyznaczony dla cho­
rego, którego odwiedziłem, tak gô  dra­
żnił cały ranek, że ch$ry pod wieczór 
wpadał w szał.

Chory zupełnie przytomny, żalił się 
i palcem wskazywał dozorcę —̂ ten mi 
dokuczał cały ranek, mówił mi „ty wa­
ry at, wieczór dostaniesz pasyk

Dozorca spuścił w dół oczy i sło­
wem nie zaprzeczył.

Obecna siostra śmiała się̂  i drażniła 
tym śmiechem jeszcze więcej chorego. 
A lekarz słuchał tych skarg i kiwał gło­
wą — on przeciążony^ pracą nie może 
wiedzieć co się dzieje z chorym zwła­
szcza, że niema żadnego wpływu na sio­
stry a tern samem i na służbę od sióstr 
wyłącznie zależną.

Chory wogóle nje ma tam opieki 1 
jakby chciał, mógłby się sam zagłodzić) 
do czego w kryminałach nie dopuszczają.

Sprawdziłem na miejscu, jak chory 
żalił się „ja dzisiaj nic w ustach nie mia­
łem — a było to o 5 wieczorem

Gdy zapytałem służącego, czy Pan 
jadł obiad — odpowiedział — nic Pan me 
jadł, był w ogrodzie i jeść nie chciał.

O tern jednak nikt nie wiedział, 
bo dozorca o tern siostrze nie mówił a 
a przecież gdyby ta siostra była tym a- 
niołem stróżem chorego, toby przyszła 
do niego i zapytała, dla czego nie je — 
możeby zjadł co innego.

O jakże inaczej mogłoby być w tym 
zakładzie, gdyby tê  siostry miały serce 
rzeczywiście chrześcianską miłością bliź­
niego przejęte.

W  zakładzie niema dostatecznej ilo­
ści pościeli, a gdy się zostawi dla chore­
go kocyk i małą poduszkę, to mu siostra 
wydać nie chce, również nie chce udzie­
lić mu papierosów, papieru do pisania, 
pomimo że rodzina zostawiła w kasie za­
kładu fundusz na te drobne potrzeby 
chorego.

Również gdy chory chce zmienić 
swą własną bieliznę, do czego przywykł 
w domu, to siostra nie pozwala, Ąutaj 
tylko raz na dwa tygodnie zmienia się 
bieliznęa pomimo, że chory przywykł ją 
zmieniać dwa razy w tygodniu.

Pierwszej nocy *nie dają choremu 
światła, bo niema lamp. 

To są Dostojni Panowie, tylko nie­
które zebrane na miejscu szczegóły, bo
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trudno sprawdzić wszystko, bo gdy chory 
się żali, chociażby był przytomny, to po­
wiadają, to waryat mówi, to nieprawda.

Zresztą o ty oh złamanych żebrach.
0 wybiciu zębów i innych licznych a cięż­
kich uszkodzeniach chorych, jako też o 
tern, że w zakładzie panuje od szeregu 
lat epidemicznie czerwonka i świerzb 
między chorymi, a wreszcie o braku wo­
dy do kąpieli dla chorych, mówić nie bę- 
dę, -gdyż inspektor szpitali w sprawozda­
niu swem szeroko o tern wspomina a na­
wet szczegółowe a nader smutne daty 
podaje.

Ja chciałbym, aby te skargi na urzą­
dzenia w Kulparkowie rozeszły się sze- 
rokiem echem po całym kraju, aby ogół 
społeczeństwa wiedział, że jeśli wielkiem 
jest nieszczęściem mieć w rodzinie umy­
słowo chorego, to stokroć większem nie­
szczęściem jest umieścić go w obecnych 
stosunkach w Kulparkowie.

Tam rodziny w domu morza łez, 
wylewają za chorymi, dniem i nocą o 
nich myślą, a tuta-j chorzy pozostawieni 
są na łaskę i niełaskę brutalnego dozorcy
1 obojętnej siostry.

A przecież w zakładzie krajowym, 
którego utrzymanie kosztuje krocie, po­
winno być inaczej.

i. Sprawa ta jest tak ważną, że W y­
soka Izba powinna baczną poświęcić jej 
uwagę, gdyż w czasach dzisiejszych, gdy 
choroby umysłowe tak często się zdarza­
ją, nikt nie może być pewnym, czy nie 
dotknie go palec Boży, czy nie będzie 
zniewolony oddać drogą sercu osobę do 
tego zakładu.

A nawet w dzisiejszych stosunkach 
możnaby niejedno poprawić, niejedno złe 
usuuąć, tylko potrzeba dobrej woli a prze- 
dewszystkiem ciągłego nadzoru.

Tu nie wystarcza doroczna wizyta- 
cya inspektora szpitali, ale od czasu do 
czasu przynajmniej raz na kwartał po­
winien Wydział krajowy delegować tam 
komisyę, która powinna nietylko odwi- 
dzić dyrektora i przeglądnąć akta, nie, 
tam są żywe akta do zbadania, powinna 
przejść po salach chorych, porozmawiać 
z chorymi, wysłuchać ich skarg, spraw­
dzić je  na miejscu i stłumić złe w za­
rodku.

Ciekawym bardzo, czy pan szef De­
partamentu V. Wydziału krajowego zwie­
dzał kiedy Kulparków ?

Ja sądzę, że nawet komisja sani­
tarna sejmowa przed przedłożeniem spra­
wozdania winna delegować kilku człon­
ków, aby sprawdzili stan zakładu dla o- 
błąkanych.

Zakłady takie potrzebują ciągłego 
nadzórup bo tam zbrodnie te nieuchwy­
tne, niepodpadające pod paragrafy usta­
wy, są na porządku dziennym, bo zbro­
dnią jest, gdy chorego nie leczą, gdy nie 
ma opieki, lub gdy służba nad nim się 
znęca.

Panowie, tam są najnieszczęśliwsi z 
ni e s z cz ę śli w y ch*.

Ja wiem, że zapewne pan Sprawo­
zdawca a może i szef Departamentu Y. 

•odpowie: Tam nie może być inaczej, bo 
jest przepełnienie, gdy stanie drugi za­
kład w Kobierzynie, to wszystko zmieni 
się na lepsze.

Taka odpowiedź niezadowoli nikogo, 
bo jest bardzo wiele złego, któreby mo­
żna i teraz usunąć a mianowicie :

1) pomnożyć liczbę lekarzy pod­
wyższyć im płacę, bo w obecnych warun­
kach lekarze nie mogą podołać zadaniu, 
a nowi nie chcą z powodu nędznej płacjr 
zgłaszać się do służby krajowej,

2) Pomnożyć liczbę Sióstr miłosier­
dzia i żądać przydzielenia do Kulparko- 
wa takich, które mają rzeczywiste do tej 
ciężkiej służby powołanie.

8) Odebrać bezwarunkowo Siostrom 
przywilej przyjmowania służby i przelać 
go na lekarzy, względnie na zarząd. .

4) Zadać od lekarzy zanim powsta­
nie zakład zawodowego kształcenia służ­
by szpitalnej, aby służbę pouczali o ob­
chodzeniu się z chorymi.

B) Pomnożyć liczbę dozorców i pła­
cić im lepiej, aby nie potrzebowali strej- 
kami wymuszać podwyższenie wynagro­
dzenia. ę

6) Zaopatrzyć zakład w potrzebną 
pościel i sprzęty, a wreszcie

7) uwzględnić wszystkie postulaty 
inspektora szpitala w sprawozdaniu jego 
o stanie Kulparkowa wymienione.

Pan sprawozdawca podnosi korzy­
stny finansowy wynik gospodarki na cele 
zdrowia publicznego — smutna to oszczę­
dność, bo na wydatki tego rodzaju, o- 
szczędność nie może być zaletą.

(Liczne brawa i oklaski).
P. Kurowiec. Proszu o hołos. 
Marszałek. P. Kurowiec ma głos.
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P. Kuro wiec. Wysokyj sojme!
Zdorowie liorożan jest konecznym 

usłowiem ich wdowołenia. a dalsze ich 
zdibnosty i wydatnosty w suspilnoj prąci. 
Stan zdorowla w suspilnosty maje weły- 
kyj wpływ na rodynni, ekonomiczni i 
na wsi suspilni widnosyny.

Proszu Paniw! Smert czołowika 
maje w prywatnim i pnbłycznim żytiu 
ważni naślidky prawni. Smert je  jawy- 
szcze prj^rodne, odnak procent umeraju- 
czych ludej, kotri umyrajut iz koneczno- 
sty, se je, iz starosty, jest sorozmirno 
małyj bo na 100 wypadkiw s mer ty, zało- 
dwo 10 wmeraje naturalnej u smertju, — 
a szczo do reszty, to sut jenszyi pry czy­
ny, jak choroby zakazni, neszczasływi 
wypadky itd..

Smertelnist miż narodom jest riżna 
w riżnych krajach, odnak zi wsich kraiw 
awstrijskoji derżawy, w Hałyczyni jest 
najbilsza.

Otże, warto zastanowytyś nad tym, 
czomu ona jest bilsza, jak na prymir w 
Dalmacyi, abo na Bukowyni.

Pry czymy smertelnosty tak wełykoji 
w Hałyczyni sut ślidujuczi.

Wpływy atmosferycznej, sia sprawa 
ne wid nas załeżyt, bo wże takie topo­
graficzne położenie naszoho kraju, ałe i 
tut sut taki riczy, kotriby można zminy- 
ty. A imenno wpływ maje tut na obsta- 
wyny atmosferyczni, dewastacya lisiw, 
czerez kotru klimat stajeś czym raz o- 
strijszym.

Dalsze na smertnist maje wpływ 
tota obstawyna, szczo u nas bez kińca 
zemli bahonnoji, mokroji, kotra pryspo- 
°ablaje do rozwywania sia 'malaryi. Ne 
znaj u, czy. jest druhyj takyj kraj w Aw- 
?tryi tak do rozwytia malaryi witwitnyj, 
Ja,k nasz. A se należyt prypysaty tomu, 
szczo zemla po bilszoj czasty jest nepe- 
remakalna i jak raz takyj grunt pry 
sposoblaje do rozwywania sia malaryi, 
rewmatyzmu, tyfusu, czerwonky i jen- 
Szych chorib zakaźnych.

Dalsze u nas, a po najbilszij czasty 
Xv mistoczkach, pryczymoju smertnosty je 

lak dobroj wody i kanalizacyi.
Toti wsi momenta wpływajut na se, 

^zoniu smertnist u nas tak duże wełyka. 
se jest sprawa, nad kotroju zastanowy- 

warto i treba,' tym bilsze, szczo jak 
z naje ino, usuwaty pry czyny choroby je 
6chsze, jak liczy ty chorobu.

Otże sudżu, szczo potribna ricz, aby 
Wydił kraj ew.yj peredowsim zanymaw 
sia sprawoju- osuszenia bahon, dobroj u 
wodoju i kanalizacyjeju i skłykaw w toj 
ciii ankietu. Na tim zyskałyby jie tuko 
sanitarni, ałe takoż ekonomiczni i kultur-- 
ni interesa kraju.

Dalsze duże ważnym momentom pid 
zhladom smertnosty jest ubożestwo na- 
roda i temnota.

Naród w ubożestwi zadlatoho, szczo 
maje za mało hruntiw, a dalsze temnota 
pryczyniaje sia do smertnosty i z toho 
zhladu, szczo ne umijut korystaty z na- 
uky i sztuky likarskoji i szczo rodyczi 
u nas ne wmijut ditej płekaty, tak, szczo 
procent smertnosty sered ditej u nas 
jest nadzwyczajnyj.

Dalszoju pryczynoju smertnosty jest, 
szczo ludnist ne może posłuhowatys lika- 
ramy. Narid pozbawłenyj je czasto likar- 
skoj opiky. Hałyczyna jest krajem, w ko­
tri m rozszyriajut sia riżni choroby, jak . 
mai ary a,‘ tyfus, tuberkuloza, choroby _^e" 
neryczhi i druhi zakaźni choroby. Nad 
symy sprawamy potreba koneczno, szczo- 
by Wydił krajewyj zastanowyw sia hrun- 
towno, bo jak skazawjem, usunuty pry- 
czynu smertnosty, jest riczeju możływo­
ju, a tym samym można smertnist ob- 
meżyty.

Szczoby własne tij smertnosty we- 
łykij i wysokomu stanowy chorib zara- 
dyty, W ydił krajewyj staraje sia zapo- 
biczy tomu riżnymy sposobamy.

Kraj nasz łożyt na se znaczni po- 
datky; i tak na r. 1908 na ciły sanitarn i, 
na ciły liczenia chorych, na szpytali kra- 
iewi i prowincyonalni je  do budżeta 
wstawłena suma 3,363.000 k. tj. 14*7% 
zahalnoho budżeta; w poriwnaniu do bu­
dżeta na r. 1907 hde buło 13.36%, otże 
bilsze, jak o 1% bilsze. Ja każu, szczo 
ne możim Wydiłowy krajewomu roby ty 
zakydu, szczo ne dbaw o tiji sprawy; win 
łożyt znaczni koszta, odnakoż chodyt o 
te, szczoby wydatnist toji roboty buła 
bilsza i treba sia koneczno zaniaty asa- 
nacyjeju.

Dalsze prychodymo do tych insty- 
tucyji, kotri majut liczy ty chorych/ Ta- 
kymy sut szpytali, instytucji okrużnych 
akuszerok, kotri to poślidni Sojm pered 
około 15 litamy sotworyw, szczoby pryj­
ty w pomicz bidnij ludnosty po sełach.

Napered obhoworu sprawu szpytaliw. 
Majemo krajewych szpytaliw 3; 2 za-
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halni u Lwowi i Krakowi. Tymy szpyta- 
lamy ne budu sia zanymaty, bo o tim w 
sprawozdaniu je dosyt dokładno i toczno 
skazano. Szczo do szpytala krajewoho dla 
umysłowo chorych, o tych duże dokładno 
wyskazaw p. Michałowskij Do zakydiw 
p. Michałowskoho ne potrebuju niczoho 
dodawaty, ałe muszu to pidnesty, szczo 
kraj tak wełykyj, jak Hałyczyna, maje za 
mało, zakładiw dla bożewilnych. Zara­
dzaj e sia sprawdi tomu czerez budowanie 
druhoho szpytala na zachodi, to odnakoż 
ja każu, szczo i to ne wystarczyt. *

Pryczynoju seho mnohoho czysła u- 
mysłowo chorych u nas je  nużda i alko­
holizm, kotryj treba poborjuwaty.

SzCzo do zakładu dla bożewilnych, 
muszia pidnesty w interesi ubohoji lodno- 
sty,. szczo hde jakiś postanowy, szczo do 
pryjmowania, sut łychi, wzhladno taki 
kotri treba zminyty.

I tak w statuti zakładu dla bożewil­
nych je  skazane, szczo szczoby chtoś 
buw pry ni a tyj do szpitala musyt sia wy- 
kazaty certyfikatom wid starostwa, po- 
tim wsiakymy riżnymy dokumentamy, a 
najważnijsze świdoctwom likarskym za- 
twerdżenym czerez powitowi własty.

Ti wsi dokumenta idut czerez sta­
rostwo do dyrekcji zakładu, a zwidsy 
najdalsze do 14 dniw t. z. normalnym 
torom pry chody t widpowid, szczo je  mi­
sce abo szczo ne ma.

I tak toj umysłowo choryj musyt 
dalsze czakaty.

To dla ubohoji silskoji ludnosty, a 
osobływo dalsze wid mista powitoho wid- 
dałenoji, je czasto dla naszych hromad 
neszczastiem, a treba uwzhladnyty, szczo 
lude na seli sut mało hramotni i ne wy­
znaj ut sia dobre na tych sprawach.

Otże hromada musyt takohg chorobo 
widstawyty na sampered do powitowoho 
mista i tu sia widbuwaje toj proceder, 
szczo likar powitowyj jeho ohladaje.

I ne raz trafyt sia. szczo toho lika- 
ra ne ma i musyt toj, kotryj toho cho* 
roho dostawyw, pry nim storiż trymaty i 
maje mnoho bidy.

Ostatoczno, koły wże wsi ti formal- 
nosty zistały spowneni, może buty pry- 
niatyj do 14 den, a czerez tych 14 dniw 
musyt sia hromada opikuwaty tym cho­
rym, musyt jeho pylnowaty, bo win za- 
hrożuje ciłomu otoczeniu, a jak Panowe 
z doświda znajut, je  z toj i pry czyny do­

syt neszczasływych słuczaj iw, pożariw, 
zabijstw i mordiw.

Ja sam znaj u słuczaj, hde takyj cho­
ryj czerez nepryniatje na czas, zabyw 3 
lud ej.

A dalsze znaj u mnoho takych słucza­
jiw , sz^zo to, szczo ne pryniały takoho* 
umysłowo-choroho na czas, a otoczenie 
n e mohło jeho u pylnowaty, sprawyło ohoń, 
kotryj zrobyw szkodu ludiam newynnym 
na kilkanajciat, abo i na kilkadesiat ty- 
siacziw koron. «

Otże treba w tim wzhlacli koneczno 
statut zminyty, a wzhladno, szczoby W y- 
dił kraje wyj wyhotuwaw obiżnyk, szczo 
hromada może w nahłim słuczaj u bez 
wsich formalnostyj widstawyty choroho i 
szczoby zakład jeho pryniaw.

Ja znaj u dosyt1 takych słuczajiw, 
szczo hromada widstawyła umysłowo- 
choroho do Lwowa, a dyrekcyja jeho no 
pryniała.

W siynszi wady pidnis wże poważa- 
nyj p. Michałowski] ne zwyczajno dokład­
no i toczno.

Teper perejdu do druhoji instytucji, 
kotra je  nezwyczajno dla selan ważna.

Sut’ to szpytali prowincyjonalni. 
Tych szpytaliw majemo do teper 3G, a 
jeśm toji hadky, szczo jak je 74 powitiw, 
to w kożdiin powiti powynen buty szpy­
tał. Wymahaje toho ekonomicznyj interes, 
takoż sanitariiyj i kulturnyj, szczoby bi- 
dnyj czołowik distaw w kożdiin razi po- 
micz ne łysz w mało ważnych chorobach, 
ałe i w tiażkych chorobach hde treba sia 
piddaty operacji, a bidnomu . czołowikowy 
w doma je  nemożływe.

Je na razi 36 szpytaliw prowincyo- 
nalnych, tak szczo my stojimo pid tym 
wzhladom na poślidnim miscy, bo na 
l 1j2 miljona ludnosty, w 19 powitach ne 
ma żadnych nawit prywatnych maleń­
kich szpytałykiw. Dalsze chodyt o ti 
szpytali, kotri sia funduje wełykym na­
kładom hroszej, na kotri dajut powity, a 
potim kraj, szczoby ony buły tak admi­
nistrowani, szczoby ludnosty silskij i ma- 
łomijskij widclawały widpowidni usłuhy.

Wertaju do seho, szczo powynno 
sia stara ty, szczoby w wsich powitach 
buły szpytali. Ałe dijut sia na tim na- 
prjami taki perepony i trudnonsty wid- 
straszajuczi, szczo powitam widochoczuje 
sia fundowania szpytaliw.

Widstraszajuczym [prymirom seho
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je  powit clołyńskyj, kotryj wybudowaw 
szpytal wełykym nakładom brosz ej. a wy­
budowawszy jeho, 10 lit czekaw na otwo- 
renie.

Wydił krajewyj skazaw, szczo wsio 
zrobłeno i szczo można szpytal otworyty, 
rozpysaw konkurs na obsadzenie likarja 
dyrektora i służby szpytalnoji. Zaimeno- 
wano dyrektora a powit czekaw 14 mi- 
siaciw, dokyj szpitala ne otworeno.

Proszu Paniw peredstawyty sobi, 
jaki koszta kolosalni ponosyw toj powit, 
koły czerez 10 lit uderżowaw budynok 
SzPytalnyj? opłaczuwaw likara a i służbu 
czerez 14 misiaciw, aż ostateczno docze 
kaw sia seho, szczo teper nedawno pe- 
red otworeniem soimowoii sesji, otwore- 
nó szpytal.

To je  duże widstraszajuczyj pry- 
rnir. Sprawdi szef departamenta pojasniu- 
Waw w komisj ii powody seho i skazaw, 
szczo sam powit zawynyw, odnakoż ta- 
koji wełykoji wyny po storom' powita ne 
rc-a i ne mohło buty.

Otże chodyt teper o se, szczoby na 
buducznist taki słuczaji ne trafiały sia, 
chodyt o se, szczoby AVydił krajewyj ro- 
rozisław obiżnyk do tych powitiw, ko­
tri .choczut zakładaty szpytal, w kotrim 
to obiżnyku dokładno bułob pojasneno, 
Jaki sut’ usłowja, jak sia maje zbudo- 
Waty i szczo maje sia zrobyty, szczoby 
®la ne trafy!o take, szczo buło w Do- 
łyni,

Aby ti szpytali prowincyonalni do­
bre lunkcyonuwały, treba wid likariw 
.^■°niahatyś dokładnoho pyInowania swo- 
lcb obowiązki w. Ne można im ohrany- 
ezuwaty prywatnoji praktyky odnako- 
Woż w interesi szpytaliw łeżyt, szczoby 
tte pryjmały inszych posad stałych. Ja 
ZUajn, szczo w kilkoch powitach pryj- 
^ y iy  likari szpytalni^ bilsze posad, kotri 
kolidujut z obowiązkom szpytalnoho li­
kara i czerez to szpytalna służba terpyt.

Ja ne pidnoszu wypadkiw poody- 
ttokych, bo toby wychodyło na denun- 
ojaciu, ałe tak jest i ja wże o tim w ko- 
^ s y i  ho wory w, szczo czerez to terpyt 
służba szpytalna, szczo to wy kły kuje 
^idnosyny łychi rneży likaramy i w za 
Xab pidkopuje stan likarskyj.

Ja szcze raz pidnoszu, aby mene 
ne zrozumłeno, szczo ne generalizuj u 

e ..koworju, szczo tut i tam taki słu - 
czaj i sia trafiaj ut a szczo trafiaj ut siato 

okazom toho je  se, szczo Wydił kraje-

wyj seho roku musiw wystupyty w spo- 
sib dyscyplinarnyj i pokaraty dekotryoh 
likariw.

Pidnoszu dalsze dobru storonu obiz-
nyka, jakyj Wydił krajewyj wydaw r. 
1&6 w kotrym zaboronyw w szpytalach 
urjaduwaty ambulatorja, kotri ne we 
do ciły i narażaj ut kraj na wełyki 
szta.

Bułoby pożadanem, aby iz ohladu na 
se, szczo kraj duże bohato łożyt brasze.] 
na szpytalnyctwo, zawedena buła toczni]- 
sza kontrola, 2 i 3 razy do 10 u i 
ho wzhladu uważaju za korys ne,
Wydił krajewyj włoży w w budżet 
szta na druhu syłu kontrololnu. Odnal ze 
jesły my budemo potim pry budzeti ho- 
łosuwaty za toj u dr uh oj u syi °Jn? 
demo żadaty, aby ta o.ontrola u ® 
cznijsza jak teper. Bułoby poza , 
aby Widił krajewyj wyhotuwaw kwestyo- 
nar, w kotrimby likar kontrolnyj mi 
widpowisty na dotyczni pytania, szczo znaj 
szow pid wzhladom administracyjnym 
sanitarnym iak, jak to sia dije pry on 
troli. sudiw i inszych pubłycznych mss y- 
tucyj, bo teperiszi sprawozdania sut ąo- 
sta powercliowni.J

Do nałeźytoho funkcyonowania szpy­
taliw jest dokończę potribna dobra usłu- 
ha nyższa i dobre wyszkolenie- toji. A 
doświdu znaj u, szczo funkcyonowanie 
szpytaliw. mocno terpyt w tim naprjami 
i dlatoho bułoby pożadane, aby Wydii 
krajewyj zajmowaw sia wyszkoliuwamem 
należytym toji usłuhy i otworyw taku 
szkołu u Lwowi, deby taka usłuha mo- 
hła sia obrazuwaty.

Teper prystupaju do druhoji insty­
tucji. kotra mała widdaty wełyki usłuhy 
dla kraju, t. j. do instytucji likariw 
okrużnych. Taj a instytucja likariw okru- 
żnych ne rozwynuła sia należyto z lu­
źnych pry czyn. I tak w instytucji dla 
tych likariw ne jest skazane, szczo wony 
maj ut robyty a zliladno, jak majut nes y 
pomicz nasełeniu. Dalsze ta instytucja 
likariw okrużnych ne zistała sozmirno 
dobre wykonana, i tak otworeno posady 
likariw okrużnych w takych misciach, 
w kotrych ich ne potreba a jest mnoho 
powitiw i miscewostej w kotrych ich 
nema, chotiaj ich potreba. W  kałuskim 
pry mirom powiti, utworeno taku instytu- 
cju pered kilkanajciat litamy, de własty- 
wo wona koncze ne jest potribna a w hir- 
skych okołyciach, widdałenych o 6, 7 abo 
8 myl wid mista, takych likariw nema, de 
własne takoho likarja potribno, dalsze
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dla toji instytucji likariw okrużnych 
riwnoż potrebna je  kontrola z Wy dii u 
krajewoho, aby widczasu do czasu pry- 
jiżclżaw iikar kontrolnyj i szczoby Wydił 
kraje wyj buw w stycznosty z tym lika- 
rem okrużnym, aby ostatoczno buło do­
kładno skazano, szczo maje roby ty. Jesły 
bude zrobłeno, tohdy instytucja taj a mo- 
hłaby dijsno spowniaty swoji obowiazky.

Bułoby dalsze pożadane, aby ko­
misji sanitarni w powitach z rameny 
Wydiłu powitowoho dijsno funkcjonuwały 
a ne jak do teper, istnuwała na paperi. 
Ja wid kilkoch lit nałeżu w kałuskim 
powiti do takoji komisji sanitarnoji 
a odnak nikoły marszałok pow.towyj toji 
komisji ne pokłykaw. A bułoby pożadane, 
aby toti komisji funkcjonuwały i dawały 
jakuś inicjatywu do sanacji powitiw, aby 
dijsno mohły spowniaty obowiazky sani­
tarni.

Druha ricz, dla kotroji instytucja 
likariw okrużaycłi ne rozwywaje sia, to 
je  brak materjalnycli sredstw do żytia 
likariw w silskych okruhach sanitarnych; 
tomu możnaby po czasty zaradyty, jesły 
sia ne bude tworyło posad likariw okru- 
żnych w takych okruhach, de ich ne po- 
treba, ałe łysze w takych okruhach, hdeby 
ony mały racju bytu.

Dalszoju pereszkodoju w rozwytku 
toji instytucji sut sekatury natury poli­
tycznej i. Ja znaju fakt takyj, szczo dr. 
Jauczy z Czechowa zistaw w dorozi dyscy- 
plinarnij perenesenyj do jakohoś seła 
koło Zbaraża, ne czerez to, szczo ne 
spowniaw s woj ich obowiązki w, ałe dla- 
toho, szczo po trochy zajmaw sia polity- 
koju. Widibrano dr. Jauczowy posadu 
z4pryczyn natury politycznoji,- win piszow 
z Czechowa a do teper ta posada nejest 
óbsadżena.

Pożadane by buło, aby krim kontroli 
dla instytucji likariw okrużnych, buw 
takoż w sij Pałati uchwałenyj zakon 
emerytalnyj dla likariw okrużnych, bo 
jesły likari wystawieni sut na choroby 
infekcyjni a tym samym na smerf’, to 
tym samym ich żinky i di ty nezaosmotreni, 
mohut’ buty narażeni na nużdu.

Tretoju insty tucj ej u, kotru Sojm 
pered kilkanajciaty rokamy pokłykaw do 
żytia — se akuszerky. Instytucja sia nad­
zwyczajno pożytoczna i dobra — ne 
widpowidaje odnak swojej i zadaczy. Ta 
ludnist, kotra duże czasto potrebuje po­
moczy akuszerok, ne maje ich — maje 
akuszerky kepski, chocz egzaminowani, i se

dije sia w mnoho powitach tak schidnoji 
jak i zachidnoji Hałyczyny. Zastanawla- 
juczy sia nad pryczynamy newdowołenia 
nasełenia z toji instytucji, pryjszow ja do 
toho, szczo pryczyna łeżyt w tim, szczo 
za akuszerky utrymuje sia osoby duże 
czasto neotwitni, nemoralni, za wełyki pani, 
kotri mis to da w a ty pomicz rodiaczym 
żinkam, wyprawiaj ut hałaburdy i inszi 
istorji, tak, szczo hromada maje z nymy 
tilko bidu.

Pożadane bułob otże w tij miri, 
szczoby Wydił krajewyj wydaw obiźnyk, 
kotryj zaochoczuwawby ludnist do wysy­
łania żinok selanok na kursy akuszerski, 
deby ony wyuczyły sia, jak rodiaczym 
pomahaty — potribna otże je  zaocliota 
a ne pereszkoda zi storony zarjadu szkił 
akuszernych w interesi nasełenia.

Dejaki powity robyły taki próby — 
odnak tutky u Lwowi w zakładi dla po­
łożnych robłeno im trudnosty. I tak zi 
seła Perewołoky pryjszły 2 silski baby na 
ti kursa, ne pryniato ich odnak z toho 
powodu, szczo ne zowsim dobre ho wory ły 
po polsky — wziato jich na ispyt i dla- 
toho, szczo odna z nycłi ne znała, szczo 
znaczy t „nocnik w ne pryniato jej i.

( Wesołość.)
Ne wełyka se sztuka akuszeryjna 

i mohła sia taka żinka silska toho pid- 
uczyty — a preci jej i ne pryniato z braku 
polskoji mowy.

Potribnoż otże ne pereszkadżaty, ałe 
zaochoczuwaty a to tym bilsze, szczo 
w powitach jak peremyskyj, stryjskyj, 
rudeckyj po sełach nem a egzaminowanych 
akuszerok, ałe selski, a takoj jak se moż 
wyczytaty w:sprawozdaniu, ne ma w takych 
mistoczkacli jak Bohorodczany, Badechiw 
i i. z 5, 7, i 9-ma tysiaczamy meszkanciw. 
I kraj powynen dawaty pomicz ludnosty 
dla rodiaczych żinok w tij form i, szczoby 
ti akuszerky ispytowani buły taki, szczo 
mohłyby żinku, kotra rodyt, zastupyty 
w hospodarstwi, strawu z wary ty, ditej 
obij ty itd. a jak to teper sia dije, taka 
pani ona toho zrobyty ne może i ne chocze, 
otże instytucja ta ne widpowidaje swojej i. 
ciły.

Tych kilka zamitok uważaw ja  za 
stosowne zrobyty w interesi ludnosty, 
kotra opłaczujuczy podatky, maje prawo 
wid kraju żadaty zminy na lipsze i stro- 
lioji kontroli w tij miri. Ja skinezy w.

{Oklaski)
Marszałek. Z kolei do głosu zapisany 

jest p. Dumka. Udzielam mu głosu.
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P. Dumka. Wysokyj Sojme !
Kory staj u z toho, szczo je besida 

nad sprawozdaniem departamentu sani- 
tarnoho, szczoby poruszyty sprawu duże 
ważnu dla moich wyborciw i dla ciłoho 
kraj u.

Na ciłim Podilu, a osobływo w po- 
witach Ternopolskim, Skałackim i Zbara­
skim szyryt sia w zastraszajuczyj sposib 
epidemia egipskoho zapalenia oczej, abo 
trachomy i je  taki seła, de prynajmensze 
kożdyj desiatyj maje tuj u strasznu słabist.

Jest ona duże zarazływa i jak łysz 
de zaneseś, to duże tiażko jej u wykori- 
nyty. Ditknena seju słabosteju takoż je 
w zncznij czasty mołodiż szkilna a oso­
bływo w Ternopoły — znani sut meni 
wypadky, szczo najlipszi nczenyky mu- 
siat czerez tu słabist szkoły pokydaty.

Zi storony prawytelstwa ne robyt 
sia majże niczo w tij sprawi, w marti 
1907 r. poruczyło namistnyctwo fizykam 
powito wy m sporiadyty spys chorych na 
trąchomu i na tim wse skińczyłoś, ne 
znajerno, czy ti spysy je  zrobłem — ałe 
chocz je, to w idnych ne wyzdorowije ani 
oden choryj, koły prawytelstwo ne pry- 
szłe dobrych likariw do hromad i koły 
ony> ne woźmut sia energiczno do pobo- 
rjuwania seji choroby.

Biwno energiczna akcya koneczna 
je dla nyszczenia seji choroby po szko­
łach m iż mołodiż ej u.

Z seji. pryczyny pozwalaj u sobi po- 
stawyty ot si rezolucyi:

[czyta)'.

^wzywaje sia c. k. Prawytelstwo, szczoby 
jak najskorsze i z ciloju energieju prystu- 
pyło do poborjuwauia trachomy (egipsko­
ho zapalenia oczej kotra sia szj^ryt z za­
straszaj uczoj u syłeju na Podiliu a oso­
bływo w powitach ternopolskim, skałą- 
ckim i zbaraskim meży selaństwóm a tak 
samo w mistach iniż mołodiżeju szkilno- 
ju a w osobennosty :

1. szczoby w ti powity wysłało bil- 
Sze czysło likariw specjalistiw i pry ich 
pomoczy zariadyło rewizju chorych.

2. szczoby w mistach, de choroba 
ta j a w znacz nim krużi i z wełykoju syłojii 
panuje — połyszyło .likara stało, bodaj 
1J-a kilka rnisiaciw.

3. szczoby w mistach pereweło re- 
Wizju mołodiży szkilnoji, w warstach i 
internatach.

4. szczoby w szpytalach zariadyło 
widdiłenie chorych na trachomu i ne wy- 
puskało jich aż po ciłkowytim wyliczeniu.

6. szczoby drukowanymy prypysamy 
w obocli krajewych jazykach, jak takoż 
ustnymy pouczeniamy po cerkwach i szko­
łach pouczyło zaliał, jak maje zachowu- 
watyś suprotyw seji epidemii^.

Marszałek. Głos ma z kolei zapisa­
ny p. Landau.

P. Landau. Chciałem podnieść jeden 
szczegół, mający związek ze sprawozda­
niem dep. V. Mianowicie w sprawozdaniu 
tern na str. 12. zamieszczony jest ustęp, 
wedle którego Wydział krajowy zawarł 
układ z zarządem zakładu podrzutków w 
Bobrku pod Oświęcimem, mocą którego 
zakład ten przyjmuje na wychowanie dzie­
ci przynależne do Galicyi a urodzone w 
Wiedniu w zakładach dla położnic i pod­
rzutków wiedeńskich. Na podstawie tej 
umowy obowiązany jest zakład ten utrzy­
mywać dzieci do lat 10 i wychowywać 
je a w zamian za to otrzymuje od Wydziału 
krajowego z funduszu krajowego wyna­
grodzenie w miesięcznej kwocie po 14 
koron. Otóż stosownie do tego w zakła­
dzie tym w ostatnich czasach umieszczo­
no blisko 90 dzieci przynależnych do Ga­
licyi, a urodzonych w zakładach wiedeń­
skich i utrzymywano je kosztem kraju, 
a ponadto znajduje się tam jeszcze 8 
dzieci przysłanych ze szpitala św. Łaza­
rza. w Krakowie, utrzymywanych kosztem 
funduszu dla podrzutków w Krakowie.

Sprawozdanie to stwierdza, że dzie­
ci pozostające w tym zakładzie, doznają 
ze wszechmiar troskliwej opieki, staran­
nego wychowania i pobierają tam naukę 
szkolną, elemantarną, a nawet się uczą 
pewnych pożytecznych rzemiosł. Otoż do 
tego sprawozdania nie miałbym nic do 
dodania, gdyby nie pewien fakt, który 
przed kilku tygodniami podniesiony został 
w prasie galicyjskiej i wywołał w pewnej 
części społeczeństwa poruszenie, a nawet 
poniekąd i zaniepokojenie.

Mianowicie między dziećmi utrzymy* 
wanemi w tym zakładzie znajduje się 
znaczna liczba dzieci żydowskich, tak, - że 
w ostatnich kilku latach przyjęto do te­
go zakładu około 80 do 90 dzieci żydow­
skich, a zatem procent bardzo znaczny.

Jeżeli sprawozdanie stwierdza, że 
dzieci tam się znajdujące, otoczone są 
troskliwą opieką, to zdaje mi się, że pier­
wszym warunkiem stosownego wychowa­
nia byłoby wychowywać dzieci te wedle
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zasad icli wiary, uczyć je religji i w ogó­
le wpajać w nie miłość i poszanowanie 
dla zasad tej wiary, w której się uro­
dziły.

Tymczasem głosy prasy w naszym 
kraju podnoszą,, źe właśnie co do tych 
dzieci pod tym względem panuje tam 
pewne zaniedbanie. Mianowicie dzieci te 
nie pobierają wcale nauki religii, wycho­
wuje się je w zupełnej nieznajomości 
zasad swojej wiary i wskutek tego wyra­
stają w pewnego rodzaju lekceważeniu 
dla tych zasad a nawet czasem w pew- 
nej pogardzie, a wskutek tego znaczna 
część ich, bo jak mówią głosy prasy, oko­
ło 40 porzuciło swą wiarę.

Otóż łatwo Panowie zrozumiecie, że 
te głosy muszą wywrołać pewien żal i 
pewną gorycz u części społeczeństwa, za- 
ra mi w tych warstwach szerokich, które 
j s/eze uważają wiarę za rzecz świętą i 
ci*'- gą i które chciałyby mieć tę swoją 
v. arę nietkniętą i nienaruszoną dla siebie 
> ia swoich dzieci.

{Brawa).
Otóż gdyby dzieci tam się znajdują­

ce utrzymywane były kosztem jakiejś in- 
stytucyi prywatnej, sprawy tej nie poru­
szałbym tutaj, nadawałaby się ona tylko 
do interwencyi rodziców lub innych czyn­
ników; skoro jednak utrzymywane są 
kosztem, kraju, uważam sobie za obowią­
zek ten głos tu podnieść, żeby ani na 
chwilę nie było podejrzenia, albo przypu­
szczenia, że .to ,'co  się tam dzieje, dzieje 
się. pod patronatem kraju, z jego wiedzą, 
lub choćby z cichem. jego przy woleniem.

Nie wątpię ani na chwilę, że W y­
dział krajowy zechce zbadać bezzwłocznie 
i usunąć te tak krzywdzące pewną część 
społeczeństwa stosunki.

(Braiva) Głosy bardzo słusznie !)
P. Hanczakowski. Proszu o kolos.
Marszałek. Głos ma p. Hancza­

kowski.
P. Hanczakowski. Wysokyj Sojme!
Choczu łysz kilka słiw skazaty 

w sprawi poruszenij tak wymowno pid 
wzhladom retorycznym i riczewym czerez 
p. Michałowskoho. Ne budu powtarjaty 
zakydiw, kolri win predstawyw odnak p.o- 
c-zuwaj u sia do obowiązku w wydu toho, 
szczo dejaki posły sceptyczno pryjmo- 
wały fakty nawedeńi p. Michałowskim, 
jako buwszyj zastupnyk prokuratora, ko­
tryj mawjem nahodu obżałowąty w spra­

wi kulparkowskij, potwerdyty se, szczo 
win tut naw i w.

Obżałowanie dotykało odnoho do- 
ziorcia, kotryj czerez sredztwa usypiaju- 
czi wytransportowaw odnoho chorobo na 
tamtoj świt. Pidczas procesu ka-rnoho pe- 
rekonawjem sia, szczo prymar szpytala 
kulparkowskoho, kotryj wystupaw jako 
świdok, powynen buw sydity na ławi ob­
żało wauy cli, odnak łysz dlatoho, szczo 
ultra posse nenio tenetur, szczo fizyczno 
buw tak peretiażenyj, szczo ne mih indy­
widualizowały chorych, łysz se uwilnyło je- 
ho wid hirszych nastupstw zanedbania.

Ricz maje sia tak, szczo aby pryne- 
sty polzu chorym, musyt sia kożdolio 
braty pid styslu obserwncju i indywidua­
lizowały jelio słuczaj i widpowidno do 
toho aplikowały neszablonowi sredztwa. 
Otże zachodyt potreba pobilszenia czysła 
li kar i w na wid di łach, ko tri tam wże sut, 
i sotworenia specjalnolio widdiłu obserwa- 
cyjnoho.

Toj prymar chotiaj buw łysz świd- 
kom, musiw sebe boronyty i tołkowaw 
sla tym, szczo ne maj uczy czasu do indy­
widualizowania słuczaj i w, dawaw łysi 
generalni poruczeuia, szczoby taki a taki 
sredztwa usyplajuczi aplikowały, wid tak 
musiw widijty, czas to husto ne znaclio- 
dyw sia potomu w zakładi a sestry i do- 
zoroi rozdawały sredztwa . W  słuczaj u, 
kotryj mawjem nahodu rozsmotrjuwaty, 
wr ślidztwie za wełykoji dozy sredztwa 
usypiaj uczoho odeń choryj perenis sia na 
tamtoj świt.

Otże pozwalaj u sobi postawy ty re- 
zolucju, kotra je łysz wypływom toho, 
szczo tut skaza w p. Michałowskij

(czyta) :
12) Poleca się Wydziałowi krajowe­

mu, ażeby ze względu na stan rzeczy 
w Zakładzie kulparkowskim, przedsta­
wiony przez inspektora szpitali krajo­
wych w jego sprawozdaniu z marca 1908 
załatwił przychylnie wszystkie przedło­
żone przez niego w tein sprawozdaniu 
wnioski, zmierzające do usunięcia wadli­
wości w rzeczonym zakładzie i tniejące.-'

P. Trzecieski. Proszę o glos.
Marszałek. Glos ma p. Trzecieski.
P. Trzecieski. Wysoki Sejmie!
Trzeci mówca wr tej debacie pan po­

seł Michałowski, w rzewnie wygłoszonej 
ino w i przedstawi! nam całą boleść swo­
ją, jaką odczuwał, odwiedzając znajomego 
w KuJparkowie. Cześć dla boleści!
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Dlatego nie z każdem słowem trze­
ba się tak zachować, jak gdyby wypo 
wiedziane było po zimnej rozwadze a nie 
pod świeżem bolesnem wrażeniem.

Dlatego też rozumiem, że używa­
jąc słów: „gdyby siostry* miłosierdzia
chrześciańską były przejęte miłością a
nie zobojętnieniem^— p. poseł nie chciał 
czynić istotnie zarzutu, że siostry miło­
sierdzia spełniając tak trudne a szczytne 
swoje zadanie, były czyto obojętne, czyto 
pozbawione miłości chrześciańskiej.

Wszak jest niedopuszczalne, ażeby 
posądzać osoby, które się waszystkiego 
wyrzekły i poszły służyć chorym z prze­
konania dla idei, w najcięższych warun­
kach, żeby* istotnie nie miały miłości
chrześciańskiej.

Od lat 29 zwiedzam zakład dla o- 
błąkanych. jako członek komisyi sanitar­
nej. Jako zastępca członka Wydziału
krajowego przez krótki czas, ale 7 razy 
urzędując, zwiedzałem również tak za­
kład kulparkowski jak i inne szpitale 
i spotykając się wszędzie ze szczyt/ną 
miłością, bliźniego u sióstr miłosierdzia, 
proszę by nawet w bólu nie używać tak 
ostrych słów i nie podnosić takich za­
rzutów.

Skończyłem.
Marszałek Czy żąda kto jeszcze 

głosu.
P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stojałowski. Wysoka Izbo :

Aczkolwiek już pora spóźniona 
1 wszyscy moi szanowni koledzy umęczeni, 

jednak uważani tę sprawę za tak 
ważną, że milczeniem jej pominąć się nie 
godzi, zwłaszcza ze strony tych, którzy 
znają los, zwłaszcza chorych bliźnich.

Dlatego też muszę przedewszyskiem 
zaznaczyć, że troskliwość w kwesty ach 
sanitarnych i w tym sejmie w rozmaity 
sposób się manifestuje.

Większość prawicy zajmuje się właśnie 
kwestyą sanitarną,, bo poszła krzepić 
swoje siły

( Wesołość).
a oo się dzieje z chorymi i jak ta spra­
wa tu w Sejmie się przedstawia, to dla 
nich obojętne, bo są w tern szczęśliwem 
położeniu, że szpitali nie potrzebują, in­
ki znowu 'bliżsi tym stosunkom pomimo 
togo, że może to ich zdrowiu zaszkodzić,

głodzą się tak długo i wytrzymają do 
końca.

Sprawa szpitali krajowych powinna 
jednakże nas wszystkich zajmować, bo 
jak to słusznie powiedział już p. Micha­
łowski, chorzy są ci najbiedniejsi w spo­
łeczeństwie, którzy potrzebują jego po­
mocy.

Dlatego mi smutno, gdy czytam 
w  sprawozdaniu, że mamy do tego czasu 
36 prowincyolnych szpitali.

To rzeczywiście jest za mało i po- 
winny ty  powiaty wziąć to przecież głębiej 
do serca i starać się, ażeby wszędzie ist­
niał szpital i ażeby była pomoc dl9' 1j1®' 
szczęśliwych chorych a to tein bardziej, 
że teraz daje się widzieć jaki taki po- 
stęp przemysłu.

Ja jestem w takiej stronie, gdzie 
takie wypadki często się z d a r z a j ą  ze 
chory, okaleczony przez jakiś wypadek 
utraci rękę lub nogę. A więc jeżeli mu 
się nie udzieli doraźnej pomocy, to zo_ 
stawia go się na to .chyba zupełnie, ażeby 
zginął.

W tym kierunku nie mogę postawić 
żadnej rezolucyi, bo to ostatecznie zależy 
od samych powiatów, ale zdaje mi się, że 
wypada zaznaczjm i zaapelować, ażeby 
•powiaty wszystkie starały się o to, ażeby 
mieć szpital ’ i to szpital jakiś postępow- 
szy aniżeli bywają jeszcze niektóie po 
Galicy i.

Jednakże widzę, że czasem i dobra 
wola powiatu jak się spotka z naszą biu- 
rokracyą już nietylko rządową ale i au­
tonomiczną, to budowa szpitala może się 
ciągnąć i lata całe.

U nas w Białej np.—jak tani miesz­
kam przez 6 lat, ciągle się mówi o bu­
dowie szpitala, ale jak zaczęła ta sprawa 
chodzić z powiatu do Wydziału krajowe­
go, jak zaczęło się robić rozmaite plany, 
jak się zaczęły, spory o kupno gruntu i 
t. d., skończyło się na tem, ze na tych 
kłótniach przeszło G lat upłynęło.

Szczęście, że tam jest szpital, oczy­
wiście nędzny.

Wydział krajowy dopiero teraz o m- 
cuje, że do budowy tego szpitala, na 1 ~
ry powiat uchwalił zaciągnąć znae ą 
pożyczkę, bo 714.000 K., nareszcie piz J- 
dzie.

Otóż wszyscy powinni jakoś współ­
działać, ażeby, sprawy szybciej były za­
łatwiane i i  ażeby nie trzeba czekać 50



lat, aby się doczekać tego stanu, gdzie w ka­
żdym powiecie będzie jakiś porządny i wy­
maganiom medycy i hygieny odpowiada­
jący szpital.

Ale jeżeli ludność ma ze szpitali 
korzystać i mieć do nich odwagę, to po • 
trzebaby także ułatwić tym chorym opła­
tę w tych szpitalach, ażeby nawet w ra­
zie potrzeby fundusz krajowy przyjął na 
siebie opłatę za leczenie ubogich.

(Głos/. Przyjmuje).
Wiem, że płaci, ale ileż to procesów 

musi gmina przeprowadzić, ażeby usunąć 
od siebie obowiązek płacenia.

Ja mam tu na myśli chorych, któ­
rzy się leczą w obcych szpitalach.

Jak chory pójdzie do szpitala, przy­
puśćmy do Budapesztu albo do Wiednia, 
lub też gdzieindziej, to wali się wszystko 
na gminy.

(Głosy. Nie na gminy).
W Budapeszcie kurował się jeden z 

tych mądrych, którzy jak tylko ich palec 
boli, to idą do szpitala, mianowicie jeden 
żyd z Rybarzowic pow. bialskiego i po­
tem przyszło płacić tej gminie 1400 kor. 
za koszta leczenia.

Maltretują gminę już kilka lat o to 
i forsują, ażeby ona par force wystawiła 
tpmu żydowi przynależność dlatego, że 
jakiś żydek Korbel, antecesor tego cho­
rego, kiedyś tam w tej gminie był szyn- 
karzem.

Ze ktoś był szynkarzem, to nie jest 
dowodem przynależności.

Więc widocznie tak jest, że forsuje 
się gminy do płacenia tych kosztów.

(Członek Wydziału krajowego poseł 
Onyszkiewicz. Ja to wyjaśnię).

Bardzo będę kontent, jeżeli to wy­
jaśni szef departamentu, bo kiedy taka 
gmina do mnie przyjdzie, będę jej mógł 
powiedzieć: „idź do Wydziału krajowego, 
oni cię tam zwolnią4*.

( Wesołość.)

W najkrótszy sposób będę się w ten 
sposób ratował.'

(Ponowna iwsołość).

Otóż to byłaby także ważna kwe- 
stya, bo istotnie nasi ludzie boją się dla­
tego szpitali, gdyż boją się kosztów.

Biedny chłop, jak jest słaby nawet, 
oczywiście nie może ponosić tych wszyst­
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kich kosztów i nawet chociaż umierając 
z choroby, nie chce się sprowadzić do 
szpitala, bo to kosztuje, gdyż to-wszyst­
ko jest dla biednego chłopa za ciężkie i 
należy mu się, ażeby on w tern przy- 
krein położeniu, gdy zdrowie stracił w 
pracy dla społeczeństwa, wśród którego 
żyje, miał pomoc jakąś.

Ja znam kilka takich wypadków i 
będę szczęśliwy, jeśli szef departamentu 
zaprzeczjr, że jak chłop ma chałupę i 
2—3 morgi gruntu, to mu także powie­
dziano: „płać!44.

Skądże on może rzeczywiście pono­
sić te koszta ? !

Z tego, że ktoś ma 2—3 morgi grun­
tu, jeszcze nie wynika, że on jest dosta­
tnim i może koszta ponosić.

Taki wzgląd powinien być, ażeby 
w tych sprawach rzeczywiście łagodniej, 
jakoś hojniej się postępowało i uboż- 
szych. ludzi żeby się zwalniało od kosz­
tów leczenia, a to tembardziej, że nasz 
lud prosty jest uczciwy, swoich pienię­
dzy nie chowa nigdzie, tylko jak ma nie 
wiele ziemi i chałupę, to ma to i wie, 
że żaden egzekutor podatkowy, a tem­
bardziej departament szpitalny nie powi­
nien nań iść.

Całkiem inaczej dzieje się z ży­
dami !

Największy procent chorych stano­
wią żydzi, bo oni mają ten rozum, że 
chcą jeszcze żyć, bo chcą dalej spekulo­
wać jeszcze.

Poprzedni mówca powiedział, że na 
90 chorych dzieci jest 80 żydowskich; 
proszę Panów, jaki procent?

Takie sanie stosunki są nieraz po 
szpitalach, ale żydzi są sprytni — oni nic 
nie mają, tylko „Geschaft . Żyd zawsze 
się wyprze, a wszystko spada na chłopa.

Dlatego potrzeba, ażeby w tym kie­
runku była większa sprawiedliwość.

Jeżeli mówiono, że potrzeba szpitali, 
to zupełnie się godzę z poprzednim ja ­
kimś mówcą, zdaje mi się, p. Kurowcem, 
który powiedział, że ta sprawa zaprowa­
dzenia lekarzy okręgowych powinna iść 
w szybszem tempie.

.Jabym pragnął, ażeby w tej rzeczy 
ingerencya Wydzi łu krajowego była ja ­
kąś energiczniejszą.

Jak tu miałem zaszczyt mówić o 
drogach, że powinno się ułożyć plan dróg,

!l. października 1908.
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to taksamo powiem, że departament szpi­
talny powinien ułożyć jakiś plan i o- 
kręgi.

P. Kurowiec przytoczył przykłady, 
że lekarz okręgowy jest w takich stro­
nach, gdzie go mniej trzeba a gdzie go 
więcej trzeba, np. w stronach górskich 
go niema, bo nie każdy lekarz chce iść 
na praktykę, bo mu się nie chce jeść o- 
wsianego chleba.

Tu trzebaby z urzędu załatwić tę 
usługę sanitarną, żeby była rzeczywiście, 
żeby w każdym okręgu sanitarnym był 
lekarz i ludność nie była bez pomocy. To 
jest rzeczą niezaprzeczoną, że są okolice, 
gdzie ludność ginie z braku lekarza.

Zdaje mi się, że ten pian powinien 
być energicznie prowadzony, a jeżeli po­
trzeba współdziałania powiatów, to nie 
trzeba czekać, aż się w powiecie ktoś 
zbudzi, tylko tu z góry trzeba Pady po­
wiatowe urgować i nie zaszkodzi trochę 
zaapelować do agitatorów. Jak zaczniemy 
nasze Pady powiatowe skubać, dziubaó, 
to może nareszcie coś zrobią.

Tak samo godzę się z tern, co mó­
wił p. Kurowiec w sprawne akuszerek.

Są to istoty bardzo potrzebne i nie­
odzowne na świecie. Przyznaję, że jest 
rzeczą kulturalną, ażeby była jakaś wy-* 
kształceńsza akuszerka okręgowi, tylko 
koję się, żeby nie było zanadto wiele mą­
drości u niej tam, gdzie nie potrzeba 
wielkiej mądrości.

Najlepszjon dowodem jest, że w 
tych sprawach nie potrzeba wielkiej mą­
drości, że nasz naród rodził się i roz- 
ninażał,

( Wesołość).
Uim były akuszerki okręgowe.

Ja sam, jakem się na świat rodził 
( Wesołość.)

] przychodził do poznania, co się w kra- 
dzieje, obszedłem Galicyę wschodnią i 

zachodnią — o akuszerkach okręgowych 
j^dedziałem  się dopiero od kilkunastu

( Wesołość.)
Tu się dzieją rzeczy zabawne, ale

rzeczywiste.
Dajecie akuszerki, panie zbyt mą- 

le , do których chłopi nie mają zaufania, 
0 nawet nie wiedzą, jak na chłopski ję- 

2>k gadać z niemi, a powtóre, że mają 
1 V̂l0lkie pretensye, trzeba zaraz grubych

pieniędzy na opłacenie, a chłop ma dosc 
biedy, jak ma sześcioro dzieci, więc jak 
mu się siódme urodzi, na akuszerkę me 
może dużo wydawać.

( Wesołość).
Trzeba więc t ę  sprawę urządzić roz­

tropnie, ażeby nie wzniecać rozgorycze­
nia.

Słusznie powiedział p. Kurowiec, źe 
my wiecownicy nieraz jesteśmy w kłopo­
c ie ; na każdym wiecu, jak tylko chłopi 
zaczną żale wywodzić, to się zaczyna od 
a — akuszerka

( Wesołość)
(P. Tertil. Jadwokat) 

i adwokat, to drugie.
Przecież jest niepodobieństwem, aże­

by znając się jako tako na sanitarnych 
sprawach i jakiejś kulturze, gadali po 
prostu chłopom, źe te akuszerki to wszy­
stkie nic nie warte.

Wiemy, że akuszerki s ą  potrzebne, 
ale jak zbić zarzut, kiedy oni nam po- 
wiedza „one dla nas zanadto drogie i gry- 
maśme“ .

Na to nie mamy odpowiedzi tu 
trzebaby zaradzić w tym kierunku, ażeby 
to były osoby praktyczniejsze i ażeby 
istotnie nie usuwać tych naszych starych 
wypraktykowanych babek i posyłać je na 
ten jakiś kurs, gdzie poduczą je  trochę 
lepiej, a taka babka jest sympatyczniej­
sza i praktyczniejsza i takie same usługi 
odda.

Finansowo to tak wiele nie jest, 
raczej niech nasze babki, które i tak pra­
ktycznie rzecz umieją, trochę teoryi się 
nauczą.

Jakby się w inny sposób postępo­
wało, nie byłoby tego rozgoryczenia mię­
dzy ludem, jakie dotychczas istnieje.

A wierzcie mi Panowie, kto się 
wśród ludu obraca, kto przebywa na wsi, 
ten ciągle słyszy o tych skargach i na­
rzekaniach.

Bardzobym 'był rad, ażeby p. szef 
departamentu zaprzeczył tym wypadkom, 
które przytoczył p. Kurowiec . i powie­
dział, że tak się nie dzieje^ że skoro przyj­
dzie babka zrobić egzamin, a nie umie 
czytać i pisać mówi się jej. „Idź babko 
nazad do domu“, a natomiast bierze się 
miejskie panie, takie, które na wsi są nie­
sympatyczne, a nawet wprost ciężarem, 
bo są bardzo drogie.

i



To jest rzecz bardzo doniosła i gdy­
by tylko w tym kierunku co roku coś się 
zrobiło, toby już była korzyść.

Co do sprawy, którą podniósł p. 
Dumka, mianowicie co do leczenia cho­
ry cli na trachomę, to zupełnie się z nim 
zgadzam.

Często zdarza się taka epidemia, 
taka choroba uporczywa, która po 3 lub 
4 miesiące nieraz dokucza.

Ale ci panowie po szpitalach nosem 
krócą, jeżeli taki biedak dłuższy czas sie­
dzi w szpitalu, a w końcu niewyleczone- 
go posyłają do domu.

Proszę Panów, ta choroba nawet 
wyleczona, później wraca, a cóż dopiero 
niezupełnie wyleczona.

Dlatego byłoby bardzo pożytecznem, 
aby p. inspektor szpitali starał się do­
wiedzieć jak się tam po szpitalach postę­
puje z takimi chorymi na takie choroby 
uporczywe.

A b}rłoby to z pewnością pożytecz­
niejszą rzeczą, jak bawienie się w kry­
tykę zakonnic.

Nie potrzebuję zwracać uwagi na 
przesadne słowa p. Michałowskiego, bo 
uczynił to już p. Trzecieski ale mogę się 
powołać na co innego, a mianowicie na 
doświadczenie, jakie zrobiono weFrancyi.

Tam w tej postępowej Francyi wy­
pędzono ze wszystkich Hotel Dien i ze 
szpitali zakonnice.

I z jakim skutkiem?
Ze skutkiem fatalnym.
Nawet we Francyi nie zdołano zna 

leźć tak na prędce wyszkolonych sług 
szpitalnych.

Co do sług szpitalnych, o których 
wspomniał p. Michałowski, godzę się z nim 
zupełnie, że tych posługaczy należałoby 
lepiej płacić, aby dla tej zapłaty chcieli 
się czegoś nauczyć.

Jak się parę miesięcy, co pół roku 
posługacze zmieniają, to nietylko lekarze, 
nietylko zakonnice, ale nikt nie poradzi, 
aby się taki pomocnik dobrze obchodził 
z chorymi.

Takich wypadków ja sam znam kil­
ka, a dzieje się to przedewszystkiem 
w szpitalach obłąkanych nietylko kulpar- 
kowie ale i w Krakowie, gdzie biednemu 
choremu dozorcy połamali żebra.

Pod tym względem zdałaby się rze-
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czewiście lepsza obsługa chorych ale w 
każdym razie ta obsługa, jest lepszą tam, 
gdzie nad nią czuwają zakonnice i tam 
z pewnością nie zdarzają się tak liczne 
wypadki nadużyć, jakby się może zdarza­
ły gdyby zakonnic nie było.

(P. Michałowski. Ja nie występuję 
przeciwko zakonnicom).

Kozmaicie się zapatrują na to trak­
towanie chorych.

Ja byłem również w tein przy krem 
położeniu, że mój przyjaciel znajomy 
miał to nieszczęście dostać obłąkanie. 
Odwiedzałem go w szpitalu krakowskim.

To, co tam widziałem, przypomniało 
mi dawną historyę sławną wr Krakowie, 
historyę Barbary Ubryk, którą zakonnice 
zamknęły do osobnej celi i tam trzyma­
ły w odosobnieniu, podając jej jedzenie 
przez okno.

Wiem o tej sprawie bardzo dobrze, 
bo byłem bardzo bliskim tego klasztoru 
i o mało sam kamieniem nie dostałem 
z powodu oburzenia, jakie wtedy pano­
wało w Kra k owr i e.

A co się dzieje w szpitalu ?
AVr szpitalu, gdzie ten nieszczęśliwy 

obłąkany przybywał prowadzą mię przez 
różne zamki, jakieś quasi piwnice i za 
kamarki i powiadają ntu jest choryu.

Cóż to było ?
To była najprostsza ciemnica. Ani 

okna nawet nie było, tylko w drzwiach 
było okienko. Żadnej nawet pościeli tyl­
ko kawałek siennika na ziemi.

Otwierają drzwi i wylatuje ten nie-' 
szczęśliwy w najzupełniejszym negliżu.

To przecież widoczne, że lekarze 
z furyatami inaczej postępować nie 
mogą.

Jestem przekonany, że lekarze nie 
robią tego ze złośliwości, albo z braku 
serca, ale cóż mogą zrobić z furyatami. 
Niema ratunku. Dlatego sądzę, że nie 
należy tak ostro sądzić, bo jak powie­
działem lekarze tego nie robili, z braku 
litości, tylko z konieczności.

Oczywiście zupełnie inaczej postę­
pować należy z innymi obłąkanymi, 
których, widziałem tam całe rzesze, a 
którzy spokojnie sobie chodzą zadumani, 
zamyśleni, lub gadający do siebie, z ty­
mi powinno się postąpować po ludzku, 
nie należałoby łamać żeber.

1. października 1908.



P. Michałowski może być przekona­
nym, że gdyby nie było zakonnic, mieli- 
bj-śmy z  ̂ pewnością więcej wypadków 
łamania żeber, aniżeli dziś.

Teraz niestety muszę się rozprawić 
2 p. Landauem.

Uważa on za krzywdę, że dzieci 
żydowskie w zakładzie p. Ogińskiej nie 
mają swego rabina!

Jest tam w tym zakładzie na 90 
dzieci, utrzymywanych; z funduszu kra­
jowego, około 80 dzieci żydowskich.
r Na mnie to zrobiło pewne wrażenie. 
Zwykle robi się zarzut naszym wiejskim 
dziewczętom, że wyszedłszy z domu za 
zarobkiem, zwykle wracają do wsi z ja- 
kiems dzieckiem. Tymczasem pokazuje 
się, że i Żydóweczki potrafią jeszcze ob­
ficiej niż nasze dziewczęta wiejskie, po­
starać się o przychówek.

Zakład ks. Ogińskiej mam przyjem­
ność znac, bo tam w Bobrku byłem, wi­
działem jak się tam dzieci bawią, wi­
działem ile tym dzieciom ks. Ogińska 
poświęca trudu i pracy, to rzeczywiście 
muszę tylko z naj większem uznaniem 
Wyrazić się o tej pracy.

Ks. Ogińska wskutek nieszczęśli­
wych stosunków rodzinnych szuka pocie­
szenia w wychowywaniu tych dzieci i 
w piany nad temi dziećmi. Sarna się o nie 
roszczy, sama się niemi zajmuje i dla- 

. e&° przecież nie można narzucać jej 
Jeszcze obowiązku, aby jeszcze rabina 
utrzymywała.

Zdaje mi się, że p. Landau sam 
przyznał, iż za każde dziecko płaci sie 
ylko po 14 koron.

Proszę Panów, za 14 koron ma sie 
Wyżywić dzieko !

Ciekaw jestem, czy by się która rodzina 
3̂ dowska tego podjęła, ciekaw jestem, gdy- 
y taki zakład był w rękach żydowskich 
otrzymywał za dziecko tylko 14 koron, 

i Jby dla dzieci katolickich sprowadzał 
a^dza katolickiego ?

kow krosz(?' Saarów, zamiast podzię-
do Ze taki procent tych dzieci ży-
\v Ys wychowuje się od malenkości

zakład^iej słyszy jeszcze zarzuty 
Pełnie nieuzasadnione.

Ir oś ' ^Sniskiej‘ należy się wdzięcz-
Pui° f a ^°5 W znaczU0j eześci zastę- 

J6 kraj w wychowywaniu tych sierót.
A zresztą, skoro p. Landau tak |
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troskliwy o dobro tych dzieci, niech się 
zwróci do swojej gminy wyznaniowej, 
aby sobie wzięła w opiekę te wszystkie 
dzieci, niech sama łoży na ich utrzyma­
nie. Jak wam zależy, aby te dzieci były 
żydami, to weźcie je sobie!

Wam na tycli dzieciach z Wiednia 
przywiezionych nie zależy.

Ja podstawę tej skargi p. Landaua 
mam tu przed sobą, to „Wschódtt organ 
poświęcony naturalnie sprawom żydo- 
stwa.

I cóż tam czytamy?
[czyta) :

„W  sprawie masowego chrzczenia 
dzieci żydowskich w zakładzie ks. Ogiń­
skiej obok Chrzanowa — alarm prasy ży­
dowskiej wywołał przecież pewien skutek.

Wprawdzie z 6-ciu izraelickich po­
słów w Sejmie, ani jeden sprawą tą się 
nie zajął“ .
teraz już p. Landau będzie wypisany 

( Wesołość.)
lecz obudziło się sumienie u wiedeń­

skich kierowników „Unii austryacko-izra- 
lickiej“ .

Jak się dowiadujemy, wysłany 
z Wiednia reprezentant rozpoczął pertrak- 
tacye z zakładem, aby odebrać znajdu­
jące się tam dzieci żydowskie w liczbie 
czterdziestu^

Tę radę i ja im daję.
| Wesołość),

Jedźcie sobie tam do Wiednia i nie 
kłóćcie się z nami !

(Wesołość.)
Ja tu tak mówię dla rozweselenia, 

bo tu chodzi rzeczywiście o rzecz weso­
łą, ale- dla ilustracyi, jak niektóre gminy 
żydowskie postępują w tej sprawie, 
przytoczę jeden wypadek, o którym mi 
opowiadano.

W gminie Sromowce była taka Ży­
dóweczka, która ile razy wyjechała 
gdzieś w obce strony za zarobkiem, czy 
za interesami, zawsze wracała do gminy 
z przyrobkiem.

(Wesołość).
I ostatecznie musiała gmina te 

wszystkie dzieci umieszczać.
Było to jej przecież za ciężko, wiec 

zwraca się clo żydów i powiada im:
„ \\ ezcie sobie te dzieci i łóżcio na n ie!a

21. października 1908. 1109
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A w dodatku do jednego z tych 
dzieci, owej Żydóweczki, gmina nie mogła 
dostać mamki, bo żadna z kobiet nie 
chciała — jak się wyrażały — ^zyda 
karmiću.

Cóż gmina miała w tym wypadku 
zrobić ? Wydała par force polecenie, aby 
od chałupy do chałupy obnoszono dzie­
ciaka i aby karmiące kobiety po kolei 
karmiły.

( Wesołość,)
To wywołało jeszcze większe obu­

dzenie we wsi.
Wtedy każda z kobiet rozłoszczona, 

że musi karmić obce dziecko, wykrzyki­
wała : — powtarzam tu tylko słowa, 
nie mówię tego z pogardy, tylko powta­
rzam słowa kobiet.

„Co będziemy bachora żydowskiego 
karmiły !u

Kiedy już przyszło do takiego po­
wszechnego rozgoryczenia, wtedy gmina 
powiada do żydów : „To wasze dziecko, 
weźcie sobie do niego żydowską mamkę 
i obrzezajcie je  !u

I co żydzi na to odpowiedzieli?
„Nu co nas to obchodzi, my o tern 

nie wiemy !“
A kiedy gmina potem chcąc żydów 

zastraszyć powiedziała: „Weźcie sobie
to dziecko, bo my je  ochrzcimyw, wtedy 
żydzi powiedzieli: „Nu jak chcecie
ochrzcić, to sobie ochrzcijcie, ńa co my 
mamy płacić !u

Ostatecznie więc rzeczywiście bywa 
nieraz takie usposobienie, że się wiele 
mówi, ale jeśliby gminie żydowskiej 

rzyszło płacić, powiedziałaby pewnie 
siężnie Ogińskiej : ochrzcijcie sobie, a-

byśmy nie potrzebowali płacić.
To musiałem przytoczyć wobec 

przemówienia p. Landaua, który to przed­
stawiał jako krzywdę zamiast uznać jako 
dobrodziejstwo, które się dzieciom żydo­
wskim tylko z poświęcenia i miłości 
chrześcijańskiej robi.

Na zakończenie sprawa poważna, a 
mianowicie kilka słów o wniosku p. Ma- 
ryewskiego.

Jak się to czyta i tak głębiej się 
nad tern zastanowi, to naprawdę, że się 
przykro robi.

Jest już w jednej rezolucyi mowa o 
osobnym pawilonie dla chorób zakaźnych,

w drugiej o osobnej jakiejś budowie za­
kładu położniczego, w trzeciej jest nawet 
mowa o budowie pawilonu dla chorych 
wenerycznych. Więc nawet ci wenery­
czni znaleźli więcej łaski niż suchotnicy. 
Juści są to niebezpieczni' ci weneryczni, 
potrzeba^ osobnego zakładu — tego nie 
chcę przeczyć — ale z tego wszystkiego 
to prawie najpotrzebniejszym byłby oso­
bny zakład dla suchotników.

(P. Bernadzikowski. Każda choroba 
jest nieszczęściem).

Zupełnie się zgadzam z zapatrywa­
niem p. Bernadzikowskiego. Każda cho­
roba jest nieszczęśliwą, ale położnictwo 
jest rzecz zwyczajna i naturalna, wene­
ryczne choroby są ściągnięte własną wi­
ną, a suchotnicy to są chorzy, którzy nie 
z własnej winy, tylko właśnie wskutek 
naj częściej nieszczęśliwych stosunków 
naszych społecznych fatalnych, wbrew 
swej woli ściągnęli na siebie suchoty.
Trzeba się przypatrzeć we fabrykach i 
przypatrzeć twarzom robotników jak 
wspomniał p. Maryewski.

Ci ludzie przecież suchotnikami sta­
li się dlatego, że w takich dymnych, nie- 
przewietrzanych, pełnych kurzu i rozma­
itych odpadków lokalach są zmuszeni 
pracować.

Można powiedzieć, Ż3 tam co dzie­
siąty robotnik, co dziesiąta robotnica jest 
skazaną na suchoty wskutek warunków, 
w jakich się pracuje.

Tak jest wszędzie, gdzie są jakie­
kolwiek zakłady przemysłowe albo ko­
palnie, lub tym podobne zajęcia.

A zresztą jest to rzecz powszechnie 
wiadoma, że to jest choroba uporczywa, 
bardzo trudna do wyleczenia i że ten 
człowiek jest skazany na to, że tak mar­
nie gaśn.e jak płonąca świeca.

Przecież byłoby rzeczą obowiązku, 
ażeby coś dla takiego zakładu dla uboż­
szych zrobić.

Zakład Dłuskiego, który jest bardzo 
pożytecznym, a na który nasi wielcy pa­
nowie w swojej hojności — co uznaję — 
sypnęli dużo pieniędzy, nie wystarcza, bo 
do Dłuskiego przecież robotnik lub robo­
tnica nie pójdzie.

(Głos. Kosztuje 20 koron).
Właśnie on nawet czasem za 

dwa tygodnie nie zarobi 20 koron, a jak 
jest chorym, jest skazany na kasę cho­
rych.
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Więc ja bardzo usilnie popieram 
wniosek p. Maiyewskiego, ażeby taki za­
kład dla suchotników z uboższych warstw 
ludności koniecznie był w jak najkrót­
szym czasie założony, ażeby ci nieszczę­
śliwi ludzie doznawali jakiegoś ratunku 
a przynajmniej pewnego osłodzenia’ swe­
go losu.

Jeszcze tu są niektóre rzeczy w 
tych rezolucjach^ ale ponieważ ja mam 
też trochę sumienia i nie chcę wszyst­
kich Panów wystawiać na to udręczenie, 
ażeby słuchali dłuższego przemówienia, 
więc chowam je do dyskusyi szczegóło­
wej, i na tern kończę.

(Brawa).
Marsza^k. Głos ma p. Bandrowski.
P. Bandrowski. Wysoki Sejmie!

Ja także muszę powołać się na ostatnie 
powiedzenie p. ks. Stojalowskiego i chciał­
bym też mieć sumienie, ażeby Wysokiego 
Sejmu już dłużej tą sprawą nie zajmo­
wać, jednakowoż uważam za swój obo­
wiązek podzielić się z Panami pewnemi 
Uwagami dlatego, że uważam, że zwró­
cenie uwagi Wys. Sejmu na niektóre 
szczegóły tego sprawozdania jest potrze- 
bnem.

Na mnie sprawozdanie komisyi sa­
nitarnej o sprawozdaniu Departamentu 
V-tego wywiera dziwne wrażenie.

Jeżeli się rozchodzi o teoretyczną 
podstawę, na której stoi komisya sanitar­
na, to muszę powiedzieć, że w zupełności 
zadowalnia dlatego, że w tych pierw­
szych ustępach komisya dokładnie daje 
uo zrozumienia, że chciałaby ze strony 
Wysokiego Sejmu wydobyć całą sumę 
Uietylko powiedziałbym funduszów, ale 
^  całą sumę zrozumienia tych sp raw 

^zeby temu niebezpieczeństwu, które w 
kraju całkiem spokojnie się szerzy, za-
Pobiedz.

Ale na tern właściwie ta dodatnia 
^rona tego wrażenia się kończy, bo je - 

* , potem przeczytamy spokojnie i 
^Ważnie to sprawozdanie to widzi­
my?  ̂ że właściwie zostaje wszystko 
ak jak było, że Departament V "Wy- 

r 2iału krajowego rzeczywiście pracuje, 
 ̂ ^ 2 rozmaitych powodów sprawa — je-

postępuje, to jednak, jak w sprawo- 
; aniu na jednem miejscu powiedziano 

wim krokiem posuwa się naprzód.

kuwaP) ^° Ja*owsk** ^ude

A proszę panów, według mego zda­
nia jest nieszczęściem, że sprawa zdro­
wia publicznego jeszcze nie wydostała 
się na ten poziom, co inne sprawy eko­
nomicznej natury, a przynajmniej na po­
ziom ten, na którym już stoi sprawa o-
światy ludu.

Otóż przebiegając w krotkosci spra­
wozdanie, bo jak powiedziałem, nie chcę 
nużyć Wysokiego Sejmu, spotykamy się 
z następuj ącemi zdaniami komisyi sani­
tarnej, że w kraju naszym stosunek ilo­
ści szpitali i łóżek do ludności kraju 
przedstawia się najsmutniej, że powinno 
być zasadą konieczną żeby każdy powiat 
miał swój szpital a tego niema gdyż 
powiatów niema szpitali, dalej czytamy, 
że wprawdzie budowa zakładu położni­
czo-ginekologicznego w Krakowie jest 
z wielu względów kwestyą piekącą, je ­
dnak dotychczas nie wyszła ze stadyum 
spraw przygotowawczych, czytamy o dy­
skusyi o szpitalu krakowskim z zeszłego 
Sejmu, a widocznie musiała bye  ̂ ta dy- 
skusya bardzo charakterystyczną i zrobić 
wrażenie, skoro komisya sanitarna jeszcze 
o niej pamięta, ale zarazem dodaje, że 
od tego czasu nic się nie zmieniło.

Dalej poświęconą jest uwaga kwe- 
styi dostatecznej pomocy dla rodzących 
w kraju.

Jako nie lekarz nie chcę przy tej 
sposobności polemizowaó^ z p. ks. Stoja- 
łowskim, jednak zdaje mi się, że p. spra­
wozdawca będzie miał pod tym wzglę­
dem sposobność zaznaczyć, że to jest 
sprawa nie babek wiejskich, ale sprawa 
niesłychanie poważnej natury.

Dalej czytamy, że sprawa zdrojo­
wisk, którą zwykle traktujemy ze stano­
wiska ekonomicznego, także nie jest roz­
wiązaną i tutaj komisya ^przychodzi do 
przekonania, że w ogólności ona nie da 
się tak prędko rozwiązać, że trzeba je ­
szcze inwentarz (tak tu jest wyraźnie 
powiedziane) tych zdrojowisk naszych 
sporządzić, ażeby potem dopiero pomy­
śleć, co się pod tym względem da 
zrobić.

Cała służba lekarzy okręgowych 
nie jest dziś dostatecznie uiegulowaną, 
budowa kliniki uniwersytetu lwowskiego, 
która już od lat nie schodzi z pod obrad 
Sejmu itd. znajduje się niestety jeszcze 
w stadyum przy goto wawczem.

Klinika dermatologiczna doczekała 
się planów, jednakowoż Wydział krajowy 
dotąd tych planów nie zaopiniował, spra­
wa budowy pawilonu zakaźnego przy
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szpitalu lwowskim napotyka na trudno­
ści itd.

Równocześnie muszę dodać, że ta­
kich światłych punktów w tern sprawo­
zdaniu, któreby zaznaczały widoczny po­
stęp, pęd jakiś naprzód, jest mało.

Ale co szczególniejsze, to uwagi, 
któremi komisya sanitarna zaopatruje 
sprawozdanie departamentu Y-tego.

A  mianowicie: w*sprawie lekarzy
okręgowych sądzi komisya, że „ustęp ten 
sprawozdania departamentu nie daje na­
leżytego obrazu stanu rzeczy w tej tak 
ważnej dla kraju instytucyi, jaką są le­
karze okręgowi11, dalej że : „o kilku waż­
niejszych sprawach, które były omawiane 
w ostatniem sprawozdaniu komisyi sani­
tarnej poprzedniego Sejmu, niema w o- 
becnem sprawozdaniu departamentuY-tego 
wzmianki44.

Wprawdzie komisya zadała sobie 
trudu, ażeby tu i ówdzie z innych depar­
tamentów wydostać te rozmaite rzeczy, 
ale widocznie departament Y nie uważał 
za potrzebne Sejmowi przedłożyć cało­
kształtu całej tej pracy sanitarnej.

Dalej czytamy :
„O leczeniu chorych wenerycznych 

w powiatach kosowskim i nadwórniań- 
skim, które zostały rozszerzone i na po­
wiaty bohorodczański i peczeniżyiiski, 
nic nie podaje sprawozdanie Departa­
mentu Y-go, chociaż dostaje miesięczne 
sprawozdania od c. k. Namiestnictwa 
o ilości leczonych chorych. Wiadomość 
ta tern bardziej pożądana, że fundusz 
krajowy pokrywa jedną trzecią część 
kosztów dostawy leków dla osób syfility- 
Cznych.11

„Kwestya zaopatrzenia gmin w do* 
brą wodę nic nie postąpiła naprzód 
a Wydział krajowy' jDomija ją  milcze­
niem.a

Dalej czytam y:
„Komisya sanitarna zeszłego Sejmu 

wyraziła zdanie, że byłoby dla W yso­
kiego Sejmu rzeczą interesującą, gdyby 
był zaznajomiony z wynikami w kierun­
ku oszczędności, jakie daje powołana 
przez przeszły Sejm instytucya lustracyi 
szpitali pod względem administracyj­
nym.14

No to już nie sanitarna powiedział­
bym rzecz, tylko ekonomiczna i spodzie­
wałem się, że pod tym względem będzie­
my mieli tu jakieś objaśnienie.
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W obecnem sprawozdaniu niema 
o tym przedmiocie wzmianki.

Czytamy dalej, że „kwestyą pomocy 
dla położnych Wydział krajowy wido­
cznie gorliwie się zajmuje11, jednakowoż 
nie daje żadnej wzmianki o tern w spra­
wozdaniu swojem.

Niema też wzmianki o okręgach 
położniczych, i jak się też rozwija tak 
potrzebna instytucya nie wiemy.

W sprawozdaniu czytam}', że Zjazd 
lekarzy i przyrodników joolskich z r. 1907 
przedłożył cały szereg rezolucyj, i że 
również inne ciała  ̂reprezentacyjne lekar­
skie wniosły szereg petycyj.

Ale echa tego nie znajdujemy 
w sprawozdaniu. Słowem, odnosi się wra­
żenie, jakoby Depart. V tej całej akcyi 
sanitarnej w kraju nie uwzględniał. Nie 
wyobrażam sobie bowiem, ażeby tego 
rodzaju, powiedziałbym: „pominięcia11
w sprawozdaniu, następnie w komisyi 
sanitarnej wytknięte, mogły się zda­
rzyć.

A teraz pozwolę sobie zwrócić się 
do rezolucyj kornisyj. Ja na wszystkie 
rezolucye się zgadzam, jednakowoż małą 
stosunkowo do nich przywiązuję wagę...

(P. Stojałowski. Tak jak zwykle, do 
wszystkich rezolucyj !)

...dlatego, że są między niemi takie, 
które szematycznie z roku na rok się 
powtarzają.

Atoli jedna obchodzi mnie szcze­
gólniej, nietylko jako lekarza, ale jako 
człowieka, który z ludem się styka i nad 
tą sprawą się zastanawia — i tu mam 
pretensyę do komisyi sanitarnej — t. j. 
kwestya zdrowej wody po wsiach.

Jest to kwestya rzeczywiście zasa­
dnicza, kwestya, z którą miasta większe 
już się porać zaczynają.

Dojrzeliśmy ostatecznie już do tyła, 
ażebyśmy zrozumieli, co znaczy ten 
wielki brak dobrej wody do picia, jaki 
w kraju panuje.

I o tern na poprzednim Sejmie była 
mowa, a tu znowu w sprawozdaniu znaj­
dujemy rezolucyę 8.

{Czyta.)
„Poleca się Wydziałowi krajowemu 

zwołanie ankiety w celu zastanowienia 
się nad sposobami zaopatrzenia kraju 
W zdrową wodę.u

1. października 1908.
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Proszę Panów! Bardzo to dobrze 
polecić ankiecie, ażeby zastanowiła się 
ltd. — ale zdawałoby mi się, że skoro 
była już o tern mowa w poprzedniej 
sesyi sejmowej, to należało oświetlić tę 
sprawę ze stanowiska komisyi sanitarnej, 
i należało powiedzieć, w jakim kierunku 
rzecz ta ma być rozpatrywaną.

Zgadzam się najzupełniej z wnio- 
skiem p. Maryewskiego.

Ezeczy wiście bowiem, jak p. ks. 
Stojałowski powiedział: „to są ci, którzy 
nie zawinili44. Z bólem możnaby powie­
dzieć mniejsza o nich, ale niebezpieczeń 
stwo, jakie stąd wypływa dla kraju, ro­
śnie w geometrycznym stosunku.

Opinia całego społeczeństwa jest 
wprost zaniepokojoną postępami tej stra­
sznej choroby7 — i rzeczywiście żleby 

gdyby o niej w tej chwili nie było 
uiowy.

Spodziewam się jednak, że na przy­
szłym Sejmie kwesty a ta stanie w formie 
konkretnej — bo tu na prywatną inicya- 
tywę liczyć i na nią spuszczać się nie 
uiożna.

(Głosy. Tak jest).
Dalej chciałbym zwrócić uwagę na 

kwestyę zdrojowisk, nie ze stanowiska 
lekarskiego, ale ogólnego.

Proszę Panów! To jest sprawa wiel­
kiej doniosłości nietylko lekarskiej, ale 
1 ekonomicznej, którą trochę pospieszniej 
^alezałoby się zająć, bo są skargi z je 
driej i z drugiej strony — a ostateczny 
e; 0kt tej dyskusyi jest ten, że zdrojowi- 
sba nasze upadają. '

(P. Stojałowski. A Zakopane!)
Zakopane wchodzi tu w rachubę 

nie tyle jako zdrojowisko, ale jako sta- 
°ya klimatyczna. Ale trzeba pomyśleć 
? uregulowaniu wszystkich zdrojowisk 

raju wogóle.
 ̂ Pozatem jest jeszcze jeden dział, 

którym w komisyi nie było zdaje się 
0Avy, a mianowicie dział inicyatywy 

j^ y y atnej na polu służby sanitarnej w

g., . Te braki sanitarne w kraju są tak 
i nie odczuwane, źe nawet wśród nędzy 
golnie panującej, zrywa się inicyatywa 

Prywatna, ażeby temu zapobiedz. Co do- 
^ychczas o tern słyszałem, zdaje mi się 
dn q P ePartament V. wzglę-

le Sejm, zamało tern się zajmował. A

sprawa ta jest do pewnego stopnia w 
związku ze sprawą zdrojowisk.

Wspomnę tu tylko o szpitalikach, 
o kolonjach wakacyjnych i td. Tu wi­
dzimy wielką ofiarność jednostek, osob 
prywatnych

(P. Stojałowski. Najwięcej !)
ale niema poparcia ze strony Sejmu. a 
wskutek tego niema poparcia w opinii 
publicznej.

Sądziłbym, że skoro Sejm że wzglę­
dów finansowych nie może na razie 
przystąpić do gruntownej sanacyj sto­
sunków sanitarnych, to przecież inicya- 
tywę prywatną popierać może i to bar­
dzo sowicie.

Nareszcie chciałbym zwrócić uwagę 
na jeden szczegół, niby drażliwy a we­
dług mego zdania zupełnie jasny, to 
jest na dwoistość władz szpitalnych. 
Służba szpitalna nie jest zależną od od­
powiedzialnych kierowników  ̂ a to jest 
rzecz, która w organizacyi, należycie 
funkcyonującej, nigdzie się nie zdarza. 
Pod tym względem w dyskusyi szczegó­
łowej pozwolę sobie postawić poprawkę 
do punktu 11. rezolucyi.

W  ogóle, gdybym miał siły7, powa­
gę i środki, tobym pozwolił sobie poło­
żyć nacisk na stanowisko teoretyczne 
komisyi sanitarnej, która, wskazując na 
zły stan sanitarny w kraju, na grożącą 
cholerę, która jednak, zdaje się do nas 
już nie przyjdzie

(Sprawozdawca p. Mars. Kto
wie ?)
na wypadki zaraźliwych chorób, nawet 
tu we Lwowie, i dziś stara się Jeszcze 
przekonać Sejm, że niesłusznem jest zda­
nie j akoby

( czyta) :
wydatki na cele zdrowia pnblicznego, 

na opiekę nad ubogimi chorymi^ nad 
cierpiącymi umysłowo i matołkami, —- 
to dobroczynność, jaką kraj ludności 
świadczy,44 i że

{czyta)

Komisya sanitarna świadoma swego za­
dania, musi się przeciw takim poglądom 
zastrzedzu.

Uważam tę kwestyę za ekonomi­
czną i uznaję za słuszne stanowisko ko­
misyi, tak samo, jak uznaję za . słuszne 
stanowisko, że wydatki na cele n. p.



oświaty zwracają się z procentem o 
wiele większym.

Otóż sądziłbym, ażeby te różne 
ankiety, które powołać chcemy, złożyły 
się na jedną wspólną ankietę, któraby 
rozpatrzyła w jednym obszernym, me- 
moryale te wszystkie niedomagania, któ­
re kraj nasz pod względem sanitarnym 
trapią i któraby wytyczyła plan postę­
powania na przyszłość, ażeby kraj z te­
go zaniedbania, w jakiem się znajduje, 
wydobyć.

Coś podobnego stało się już w 
sprawie oświaty ludowej. Myślę, że przyj­
dzie chwila — i o tern komisya sani­
tarna także pewno nie wątpi — zała­
twienia spraw sanitarnych na innej 
drodze i postawienie ich na innym po­
ziomie.

(Brawa i oklaski).
Marzałek. Zapisani są jeszcze do 

głosu....
P. Vivien. Proszę o głos w sprawie 

formalnej.
Marszałek. P. Yiyien ma głos.
P. Vivien. Wnoszę o zamknięcie 

rozprawy.
Marszałek. Przedewszystkiem mu­

szę podać do wiadomości, kto jest zapi­
sany jeszcze do głosu.

J. Tertil. Proszę o głos.
P. Staruch. Proszu o hołos.
P. Skwarko. Proszu o hołos.
Marszałek. Zapisani są zatem do 

głosu pp : Tracz, Cipser, Myroniuk, Se-
nyb, Sandulak, Jabłoński, Styła, Skwar­
ko, Tertil i T. Staruch.

P. Yivien postawił wniosek zam­
knięcia rozprawy. Kto się z tym wnio 
skiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty.

P. Vivien. Proszę o głos w sprawie 
formalnej.

Marszałek. P. Vivien ma głos.
P. Vivien. Wnoszę z powodu spó­

źnionej pory zamknięcie posiedzenia.
Marszałek. Kozprawa otwarta, czy żąda 

kto gosu ? (Sikt).‘ Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Wiekssość.) Jest
Przyjęfcy-

Przystępuję zatem do zamknięcia
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posiedzenia, proszę o odczytanie wnio­
sków i interpelacyi.

Sekretarz p. Urbański (czyta:)

Wniosek p. Frąchtmąnna i tow. 
w sprawie przeniesienia m. Stryja do II. 
Id. dodatku aktywalnego dla urzędników 
państwowych.

Interpelacya do c. k. Kządu p. p. 
Jampolskiego i tow. w sprawie uniewa­
żnienia głosów, które oddane zostały na 
p. Maryę Dulębiankę przy wyborze do 
S ej mu kra j owego.

Sekretarz p. Skwarko, (czyta).

Interpelacya p. Makucha i tow. do 
c. k. Prawytelstwa w sprawi neudiłenia 
nauky- w szkoli naród ni j w Cetuły pow. 
Jarosław.

Interpelacya p. Skwarka i ;tow. do 
Wydiłu krajewoho i do c. k. Prawytel­
stwa w sprawi neprawylnoho stanu w 
zariadi hromady Truszowyci pow. Dro­
hobycz.

Interpelacya p. Makucha i tow. do 
c. k. Prawytelstwa w sprawi powedenia 
postenfirera Mariana Tomasa w Ober- 
tyni.

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dzien­
nym jednego z najbliższych posiedzeń 
interpelacye te zaś odstąpię p. Komisa­
rzowi rządowemu względnie Wydziało­
wi krajowemu.

Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro we czwartek dnia 22. października 

o godzinie 10 rano z następującym po­
rządkiem dziennym.

1. Pierwsze czytanie dodatkowego 
sprawozdania: Wydz. krajowego w przed­
miocie zezwolenia Keprezentacyi powia- 
toAvej w Białej na zaciągnięcie imie­
niem powiatu pożyczki na pokrycie po­
łowy kosztów budowy szpitala w Białej.

Sprawozdawca poseł Wereszczyński.

2. Pierwsze czytanie wniosku po­
słów Lea, Battaglii i JEŁutowskiego z pro­
jektem ustawy zmieniającej postanowie­
nia §. §. 3, 4, 6, 11 i 12 statutu krajo­
wego i z projektem ordynacja wyborczej 
sejmowej.

3. Dalszy ciąg rozprawy nad spra­
wozdaniem komisja sanitarnej o spra­
wozdaniu Departamentu Y-go Wydziału

!l. października 1908.
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krajowego za czas od 1. grudnia 1906 do
15. maja 1908.

Sprawozdawca poseł Mars.

4. Sprawozdanie komisyi gospodar­
stwa krajowego o wniosku posła Ole­
śnickiego w sprawie regulacyi rzeki Ty- 
śmienicy i zarządzeń ochronnych przeciw 
zanieczyszczeniu gruntów odpadkami naf­
towej produkcyi.

Sprawozdawca poseł Gorayski.
5. Sprawozdanie komisyi gospodar­

stwa krajowego o sprawozdaniu W y­
działu krajowego z czynności odnoszą­
cych się do podniesienia hodowli bydła.

Sprawozdawca poseł Schnell.
6. Sprawozdanie komisyi gospodar­

stwa krajowego o wniosku posła Sko­
łyszewskiego w sprawie pomnożenia etatu 
krajowego biura melioracyjnego.

Sprawozdawca poseł Gorayski.

7. Sprawozdanie komisyi gospodar­
stwa krajowego o wniosku posła Ku­
rów ca, dotyczącym regulacyi rzek Łom­
nicy, Siwki, Bereźniczki i Łukwi.

Sprawozdawca poseł Gorayski.

8. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
0 dopełniających kursach rolniczych przy 
szkołach ludowych.

Sprawozdawca poseł Wasung.

9. Sprawozdanie komisyi gminnej 
0 sprawozdaniu Wydziału krajowego 
^  przedmiocie wyłączenia osady Okulice 
zc związku gminy Bratucice i utworzenia 
2 tej osady samoistnej gminy administra­
c ji nej.

Sprawozdawca poseł Bernadzikowski.

10. Sjuawo zdanie komisyi kolejo­
wej w sprawie petycyi gminy Wiśnicz 
nowy 0 budowę normalnotorowej kolei 
2elaznej z Bochni przez Wiśnicz do Sowlin. 
P°d Limanową.

Sprawozdawca poseł Górski.

11. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
W .przedmiocie petycyi Wydziału Rady po- 
^latowej w Brzesku w sprawie budowy 
mii kolejowej Słotwina-Okocim-Marcin- 

W ic e .
Sprawozdawca poseł Górski.

12. .Sprawozdanie komisyi kolejowej

w przedmiocie budowy kolei lokalnej 
„Sącz-Szczawnica-Nowy Targu

' Sprawozdawca poseł Battaglia.
13. Sprawozdanie komisyi budżeto­

wej z przedłożenia Wydziału krajowego 
i wniosków poselskich o klęskach elemen­
tarnych w r. 1908.

Sprawozdawca poseł Kędzior.

14. Sprawozdanie komisyi solnej o 
sprzedaży soli pod zarządem .Wydzia u 
krajowego, tudzież o wnioskach i pe y 
cyach odnoszących się do tego przed­
miotu.

Sprawozdawca poseł Merunowicz.
15. Sprawozdanie Wydziału krajo­

wego w przedmiocie wyboru ośmiu człon­
ków Wydziału Galicyjskiej Kasy Oszczę­
dności we Lwowie.

Sprawozdawca poseł Wereszczyński.
16. Sprawozdanie komisyi podatko­

wej w przedmiocie petycyi repreżentacyi 
gmin miejskich o wyjednanie wydziele­
nia części podatku osobisto-dochodowego 
na cele gmin miejskich.

Sprawozdawca poseł Landau.
17. Sprawozdanie komisyi wodnej o 

wniosku posłów Zamoyskiego i Sozań- 
skiego w sprawie przyspieszenia regula­
cyi rzeki Bystrzycy i potoku Czerchawy.

Sprawozdawca poseł Kędzior.
18. Sprawozdanie komisyi wodnej 

o petycyi gminy m. Krosna, tudzież 
petycyi gminy Głowienka w przedmiocie 
regulacyi i obwałowania potoku Luba- 
tówka.

Sprawozdawca poseł Gorayski.
19. Sprawozdanie komisyi dla re­

form agrarnych o wniosku posła Skwar­
ki, tudzież wniosku posła Skarbka w spia- 
wie ubezpieczenia bydła.

Sprawozdawca poseł Paygert.
20. Pierwsze czytanie wniosku p. 

Myroniuka - Zajaczuka i tow, w sprawie 
budowy drogi gminnej I. klasy Jabłonow- 
Kosmacz w powiecie peczenizynskim.

21. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Senyka i tow. w sprawie unormowania 
stanowiska dyaków i organistów.

22. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Winniczuka i tow. o zapomogę dla gmL
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ny Czukalówka, powiatu stanisławow­
skiego, na odbudowanie zniszczonych po­
wodzią dróg.

23. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Tracza i tow. w sprawie utworzenia skła­
dów drzewa opałowego i budulcowego w 
powiecie kosowskim.

24. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Tymoteusza Starucha i tow. w sprawie 
zaopatrzenia dyaków i organistów tudzież 
wdów po nich.

25. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Witosa i tow. w sprawie otwarcia przy­
stanku kolejowego w Woli rzędzińskiej 
dla ruchu osobowego i towarowego.

26. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Myroniuka-Zajaczuka i tow. w sprawie 
pożyczki dla Rady powiatowej w Kołomyi 
na utworzenie funduszu zapasowego na 
^onserwacyę dróg gminnych II. klasy.

27. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Tymoteusza Starucha i tow. o wybudo 
>vanie dojazdu w miejscowości Iszczków 
do stacyi kolei żelaznej Słoboda - Teofi- 
pólka.

28. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Górskiego i tow. w sprawie utworzenia 
c. k. Starostwa w Lipnicy murowanej 
(pow. Bochnia).

29. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Winniczuka i tow. w sprawie zmiany 
ustawy wodnej.

30. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Winniczuka i tow. w sprawie regulacyi 
rzeki Bystrzycy sołotwińskiej w powiecie 
stanisławowskim koło wsi Pasiecznej.

31. Pierwsze czytanie wniosku posła 
A. Theodorowicza i tow. w sprawie utwo­
rzenia Sądu powiatowego w Czerńelicy, 
powiatu horodeńskiego.

32. Pierwsze czytanie wniosku posła 
A. Theodorowicza i tow. o utworzenie 
Starostwa w Obertynie.

33. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Szweda i tow. o budowę mostu na rzece 
Sole w Wieprzu (pow. Żywiec).

34 Pierwsze czytanie wniosku posła 
M}7roniuka-Zajaczuka i tow. w sprawie 
robót regulacyjnych rzeki Prut na prze­
strzeni od mostu kołomyj skiego do wsi 
Siemaszkowiec.

35. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Bisa i tow. w sprawie funduszów na bu­
dowę drogi Stany - Maziarnica - Sójkowa 
w powiecie niskim.

36. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Schatzla i tow. o utworzenie seminaryum 
nauczycielskiego w Brzeżanach.

37. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Maryewskiego i tow. o obwałowanie Wilgi.

38. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Myjaka i tow. o utworzenie Sądu po­
wiatowego w Łącku.

39. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Myjaka i tow. o utworzenie drugiego 
Starostwa w obrębie dotychczasowego 
powiatu politycznego Nowosądeckiego, 
z siedzibą w Łącku.

40. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Styły i tow. w sprawie poszukiwania 
i wydobywania skarbów podziemnych 
w zachodniej części kraju.

41. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Tracza i tow. w sprawie budowy mostu 
na Czeremoszu między Jasienowem i Kra- 
snoiłą.

42. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Tracza i tow. w sprawie regulacyi rzeki 
Rybnicy i Pistańki.

43. Pierwsze czytanie wniosku p. Bisa 
i tow. sprawie budowy drogi dojazdowej 
do stacyi kolei w Łętowni.

44. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Wrześniowskiego i tow. o utworzenie 
Starostwa w Rymanowie.

45 Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kozłowskiego i tow. o obostrzenie usta­
wy przeciw lichwie.

46. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Wincentego Kraińskiego w sprawie kre­
owania starostwa w Ustrzykach dolnych.

47. Pierwsze’ czytanie wniosku p. Ju­
liana Brunickiego i tow. w sprawie prze 
miany przestanku osobowego Martynów 
na stacyę osobowo-towarową.

48. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Fruchtmanna i tow. w sprawie przeniesie­
nia m. Stryja do II. kl. dodatku akty- 
walnego dla urzędników państwowych.

Zarazem podaję do wiadomości



28. Posiedzenie z dnia Źl. października 1908. 1117

Wysokiej Izby, że zamierzam na pier­
wszym punkcie ^porządku dziennego po­
siedzenia piątkowego postawić ustawę 
łowiecką. Podaję to dlatego, ażeby 
posłowie mogli się do tego odpowiednio 
przygotować.

W  sobotę zaś7 o ile nie zajdą nad­

zwyczaj nd przeszkody, rozpocznie się 
dyskusya budżetowa.

Następne posiedzenie zatem jutro, 
we czwartek, o godzinie 10. rano.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 25 po południu).




